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WYCIECZKA ZJEDNOCZENIA 

RZYMSKO - KAT. Z AMERYKI. 

Warszawa, 5. czerwca. (PA). Dziś 
rano przybyła z Gdyni do Warszawy 
wycieczką Zjednoczenia rzymako-kato- 
lickiego z Ameryki w liczbie około 70 
osób pod przewodmictwem ks, biskupa. 
Plagensa. W południe wycieczka zło- 
żyła wieniec pod pomnikiem Mickie- 
w-cza, bezpośrednio zaś potem wie- 
niec na grobie Niezmanego Żołnierza. 
Po południu wycieczka z ks. biskupem 
Plagensem na czele, udała się ilo Zam. 
ku, gdzie zustała przyjęta na audjencji 
przez P. Prezydenta Rzeczypospolitej. 
Wycieczka 'zabawi w Warszawie kil- 
ka dni, poświęcając je na zwiedzenie 
miasta i okolicy, poczem uda się na 
zwiedzenie innych miast w Polsce. 
W dniu 26. b. m. wycieczka weźmie 
udział w rozpoczynającym się w Po- 
znamiu kongresie enucharystycznym, 


ZMYŚLONA WIADOMOŚĆ. 

Warszawa, 5. czenwca. (PAT) Mi- 
nisterstwo spraw wewn. komumikuje, 
że po przeprowadzeniu dochodzeń oka 
zało się, iż wiadomość podana przez 
szereg pism, jakoby na dworcu w Choj 
nicach stwierdzono, że jeden z wago- 
nów niemieckiego pociągu tranzytowe- 
go zawierał, zamiast zadeklarowanego 
żyła, balony z gazami trującymi — 
jest w całości zmyśłona. Podobny wy- 
padek nie miał miegcca, ani na |iworcu 
w Chojnicach, ani ma żadnej innej 
stacji kolejowej a Pomorzu. 
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BANDYCI AMERYKAŃSCY SZALEJ$. 


(Do artykułu na str. 


RZĄD ANGIELSKI PRZECIW BU- 
DOWIE TUNELU POD KANAŁEM 
LA MANCHE. 

Londyn, 5. czerwca. (PAT). Na 
dzisiejszem posiedzeniu Izby Gmin 
premjer Mac Donałd oświadczył, że 
rząd postanowił wypowiedzieć się 
przeciwko budowie tunelu pod kana- 
łem La Manche. 


| 
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BURZA GRADOWA W POW. KO- 
SOWSKIM. 
Stanisławów, 5. czerwca. (PAT). 
Burza gradowa, jaka przeszła one- 
gdaj nad powiatem  kosowskim, 
zniszczyła doszczętnie plony rolne na 
całym obszarze gminy Mykietyńce. 
oraz wyrządziła szkody w gminach 
Rożniów, Kobaki i Chomczyn. 


ZJAZD NAUKOWY IM. J. KOCHA- 
NOW SKIEGO. 

Kraków, 5 czerwca. (PAT). Zjazd; 
naukowy im. Jana Kochanowskiego w; 
Krakowie zapowiada się imponująco. 
Do dnia wczorajszego zgłosiło przy- 
jazd 700 uczestników z całej Polski, a 
także kilkadziesiąt osób z zagramicy. 
Reprezentowane będą: Francja, Wło- 
chy, Anglja, Węgry, Czechosłowacja, 
Łotwa, Finlandja, Stany Zjednoczona 
oraz Ukrama. Wśród rederatów, sze- 
ściu obcych uczestników wygłosi od- 
czyty: 2 Francuzów, 1 Czechosłowak, 
1 Rumun, 1 Węgier i 1 Ukraimiec. 
Z kół urzędowych przybędzie na zjazd 
minister W. R. i O: P. dr. Gzerwiński, 
który będzie równocześnie reprezento. 
wał p. Prezydenta Rzeczypospolitej. 
g9—— 

14 PIĘTROWY GMACH W KATOWI- 
CACH. 

Katowice, 5. czerwca. (PAT) Śląski 
Urząd wojewódzki przystąpił do budowy 
14 piętrowego gmachu w Katowicach 
przy ul. Zielouej i Waady. Gmach ten 
pomieści w sobie 3 urzędy skarbowe, 
urzad opłat stemplewych, kasę skarbową, 
zarząd akcyz i monopolów itd., okejmając 
łącznie 85 ubikacji. Prócz tego w domu 
tym będą 42 mieszkania dla urzędników 
wojewódzkich. Gmach ten posiadać bę- 
dzie najnowsze urządzenia mechaniczna 
i sanitarne, ' jak centralę telefoniczną, 
pralnię mechaniczną, centralne ogrzewa- 
nie itd. Całeść zostanie wykonana w kon- 
strukcji żelaznej i wypełniona specjalną 
cegłą pustakową. 
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Lwów, 6. czerwca. 


W dzisiejszym numerze na innem 
miejscu podaliśmy garść informacyj 
w sprawie podwyższenia uposażeń 
t. zw. emerytów zaborczych do pełne- 
go wymiaru. Z wiadomości. jakie do- 
chodzą nas wynika, że nadzieje, przy- 
wiązywane przez tych najnieszczęśliw 
szych do głośnego okółnika ministe- 
rjalnego, są pionne. O wykorzysta- 
niu możliwości, jakich dostarcza u- 
stawa w celu naprawienia krzywdy 
i bezprawia, nie myśli się. Obwaro- 
wawszy się utrudnieniami natury for- 
malnej, interpretując ustawę nie w 
duchu liberalnym, lecz możliwie naj: 
ciaśniejszym, tem samem udaremnia 
się jej wykonanie w tych rozmiarach, 

w jakich wykonać ją należało. Budzi 
się wobec tego pytanie, poco i dla- 
czego przypominano, że taka popra- 
wa uposażeń emerytalnych jest moż- 
liwa ? Dlaczego wzywano do wnosze- 
nia podań? Z kół zainteresowanych 
podniósł się zarzut, że wszystko to 
było tylko wybiegiem, zrobionym po 
to, by pozbyć się molestowania ze 
strony różnych delegacyj i utopić 
sprawę w aktach. 

Naszem zdaniem jednak wchodzi 
tu w grę inny moment. Oto post fe- 
stum przypomniano sobie, że takie, 
choóby częściowe naprawienie krzy- 
wdy będzie kosztować. Duże kwoty 
to nie są, ale właśnie weszliśmy w o0- 
kres, gdy pepułarnem stało się hasło 
robienia oszczędności. Naturalnie nie 
na wszystkiem, bo są pozycje „nieiy- 
kalne“, ale na emerytach — owszem. 
Oszczędzaliśmy na nich tyle lat, 
w imię oszczędności nie wykonaliśmy 

w stosunku do nich zobowiązań, na- 
ożonych przez traktaty, oszczędzajmy 
na nich dalej. Co nam mogą zrobić? 

Zresztą sprawiedliwość każe przy- 
znać, że nie jest to jedyna pozycja, na 
której gorliwie oszczędzamy, Jest ich 
więcej, a wszystkie niemal mają to 
wspólne, że dostarczają drobnych 
kwot, wyrządzając wielkie szkody. 

W pierwszym rzędzie stałe osz- 
czędności robi się na urzędnikach. Jest 
to reguła, od której nie odstąpiano na- 
wel wówczas, gdy zawiadowcy nasze- 
go Skarbu nie wiedzieli, co robić z pie- 
niądzmi i rzucali miljony na byle ja- 
kie cele, aby tylko „nie leżały”, Stopa 
uposażeń urzędniczych nie zależy 
więc od konjunktury, ani od wysoko- 
ści budżetów; jest i pozostanie wiecz- 
ną pozycją oszczęiizania. 

Jnną, umiłowaną formą robienia 
oszczędności są redukcje. Zwykle po- 
legają one na tem, że ludzi o pełnych 
kwalifikacjach i w sile wieku przenosi 
się w stan spoczynku, przyjmując na 
ich miejsce innych, oczywiście płat- 
nych. Niekiedy jednak redukcje są 
rzeczywiste i doprowadzają do zdzie- 
siątkowania personalu. Mamy wów- 
czas sądy, w których skutkiem braku 
sędziów wymiar sprawiedliwości staje 
się fikcją. Mamy urzędy pocztowe, 
pracujące skutkiem braku sił ze sta- 
łem i rosnącem opóźnieniem, i szko- 
ły, w których nauka skutkiem obar- 
czenia szezupłego grona nadmiarem 
zajęć odbywa się w niemożliwych wa- 
runkach. 

Oszczędza się na płacach inżynie- 
rów w służbie państwowej i wobec 
braku kandydatów na posady stałe — 
angażuje się siły kontraktowe za wie» 
lokrołnie wyższem wynagrodzeniem. 


z dnia 7. czerwca 1930. 
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Parja Pracy Za roztudową samorządi 


DOMAGA SIĘ STWORZENIA PODSTAW POD STAŁE DOCHODY SAMO- 
RZĄDU ZARÓWNO ZIEMSKIEGO JAK I MIEJSKIEGO. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 5 czerwca. (Z) Na po- 
siedzenie zarządu głównego partji pra 
cy  ukonstyłuowane zostało prezy- 
djam zarządu głównego, w skład któ- 
rego weszli: prezes poseł Kościałkow- 
ski, wiceprezesi poseł dr. Jerzy Bara- 
nowski, dr. Stefan Brokowski, sen. 
Ewers, sen. Poczętkowski, skarbnik 
mec. Bogucki, sekretarz gen. dr. Wy: 
rusłek, sekretarz zespołu poselsko - se- 
natorskiego poseł Walewski, delegat- 
ka dla utrzymania kontaktu z organi- 
zacjami  kobiecemi posłanka Wa- 
śniewska. 

Warszawa, 5 czerwca. (Z) Zjazd 
partji pracy po referatach posła Ko- 
ściałkowskiego i sen. Poczętkowskiego 
oraz po przeprowadzeniu wyczerpują- 
cych dyskusyj wysłał depesze hołdo- 
wnicze do Prezydenta Rzplitej, Marsz. 
Pilsudskiego i Premjera Sławka. Zjazd 
powziął mastępujące rezolucje: Part;a 
pracy pozostanie wierna hasłom rzu- 
conym przez Marsz. Piłsudskiego w 
maju 1926 r. i przeciwstawi się wszel- 
kim zakusom bez względu na to, skąd 
by one pochodziły, dążącym do ich o- 
słabienia. W związku ze zbhżającem 
się zakończeniem pracy nad przebudo- 
wą ustroju Rzplitej polskiej,  Parjła 
Pracy wypowiada się za konieczno- 
ścią skonsolidowania wszystkich czyn 
ników, stojących na gruncie ideologji 


Marsz. Piłsudskiego. Parija Pracy z u- | 


znaniem odnosi się do wysiłków Pre- 
mjera Sławka, niezmordowanego bojo- 
wnika o wolność i niepodległość Oj- 
czyzny, współpracownika Marsz. Pił- 
sudskiego, wysiłków, zmierzających do 
uzdrowienia stosunków gospodarczych 
i społecznych w państwie. 

Kryzys ekomomiczny — pnzeżywas:y 
przez całą Europę i przez kraj nasz, 
wysuwa na czoło zagadnień państwo- 
wych sprawy  gospojiarcze, Akcja 
zwalczania kryzysu wymaga szybko- 
ści decyzji, jednolitości działania oraz 
szerokich pełromocmotw. Z uwagi na 
to zjazd Partji. Pracy uważa za konie- 
cme skoordynowamie wszystkich po- 
czynań gospodarczych w jednym orga- 
nie państwowej polityki gospodarczej, 
Zjazd Partji Pracy w dziedzinie samo- 
rządn uzmając tem dział życia publi- 
cznego za podstawowy stwierdza, że: 
1) samorząd jest dzesiaj przeważnie 
zagrożony przez niedostatek stałych 
źródeł} dochodowych, 2) brak jest roz- 
graniczenia między dochodami skarbu 
a samorządu, 3) szereg ustaw makłada 
na samorząd oheiążenia, nie wskazn- 
iac źródeł pokwycia — i wzywa wła- 
dze naczelne Partii Pracy do inter- 
wencji w' rządzie, aby przyśrieszono 
wydanie pełnych ustaw samorządo- 
wych i stworzono podstawy pod stałe 
dochody samorządu zarówno ziem- 
skiego, jak i miejskiego, 


Suki rywalzaji (maneu ko-włoskiej 


„IZWIESTJA* © PODRÓŻY LOUCHEURA DO BUDAPESZTU. 


Moskwa, 5. czerwca. (PAT) Podróż 
Loucheura do Budapesztu jest komento- 
wana przez „Izwiestja” jako próba weią- 
gnięcia Węgier w sferę wplywów Fran- 
cji. Ostatnio, według twierdzenia dzien- 
nika, dyplomacja francuska stara się u 
silnie o rozszerzenie swych wpływów 
w środkowej Buropie. Po skaptowaniu 
Austrji zapomocą pożyczki, przyszłe kolej 
na Węgry. Jeżeli dyplomacji francuskiej 


uda się pogodzić Węgry z Mała Ententą 
— oświadcza dziennik sowiecki — to 
będzie to niewatpliwie oznaczały poważ 
ne rozszerzenie francuskiego bloku w 
środkowej Europie, co przy obecnym sta: 
nie stosunków francusko-włoskich jest 
niezmiernie ważne nie tylko z punkiu 
widzenia politycznego, lecz jako strate- 
giczny punkt oparcia francuskiej poli- 
tyki. 


Ustaem? terminu Świat. Wolkanoc nych 


ZWIĄZEK IZB PRZEM. HANDLOWYCH PROPONUJE DRUGĄ NIEDZIELĘ 
KWIETNIA. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 5. czerwca. (st) Min. przem. 
i handlu rozesłało do zaopinjowania lzł.ie 
przem. handl. w Warszawie jako urzędu- 
jacej Izbie Związku Izb projekt rządu 
brytyjskiego, dotyczacy ustałenia terminu 
świąt Wiełkarnoenych. Izba po zasiągnię- 


Oszczędza się na dosławach i punktu- 
alnem wypłacaniu należytości dostaw 
cam, wobec «czego otrzymuje się 
świadczenia gorsze | droższe o „pro- 
cent ryzyka”. 

Jedną z najfatalniejszych form 
„oszczędzania stosu: się wobec są- 
dów. Oddawna rozlegają się skargi na 
pustki w kasach sądowych i niew” 


] 
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ciu opinji ster gospodarczych oświadczy- 
ła, że stabilizacja terminu świąt Wielka- 
nocnych jest z punktu widzenia intere- 
sów sfer gospodarczych ze wszech miar 
pożądana. Jako termin stabilizacii Izka 
zaproponowała draga niedzielę kwietnia 


płacanie należytości świadkom. Znane 
są wypadki, gdy naczełnicy sądów, 
slusznie dopatrując się w takiem po- 
sterowaniu kcreqromitacji į obniżenia 
powagi instytucji, z własnej kieszeni 
dają „zaliczki“ świadkom. Znane są 
wypadki, gdy świadkowie. sprowadze- 
ni do obcego miasta,  łałają się po 
dworcach. ponieważ nie mają na onla- 
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cenie kolei, a sąd „chwilowo“ ich asy- 
gnat zrealizować nie może. Trudno 
wprost o dość jaskrawe słowa, piętnn- 
jące takie „oszczędności“. Ostatnio 
przecież opamiętano się w Warsza- 
wie, że sprawa grozi skandalem, i ja: 
ko środek zaradczy wydano... nową 
taryfę, przyznającą świadkowi bez 
względu na stan i zawód zwrot kosz- 
tów jazdy tylko trzecią klasą i djety 
w wysokości 1—2 zł. dziennie. Ponie- 
waż suma ta nie pokrywa się 
z kosztami rzeczywistymi, je- 
dynem następstwem takiej relormy'" 
będzie paniczna "ucieczka ludzi od 
świadczenia. Świadkowie zbrodni nie 
będą się zgłaszać, bo nie zechcą grn- 


bo dopłacać do przyjemności  zezna- 
wania. - 
Zda'waćby się mogło, że państwo, 


które w. do podobnych ano- 
malji, które równowagę budżetu uza- 
leżnia od nędzy emerytów i niedostat- 
kn urzędników, które zobowiązania 
swe płaci nierzetelnie iub nicternmime- 
wo, które ucieka się do takich rozpa- 
czliwych oszczędności, ak obniżanie 
djet świadkom sądowym poniżej kosz- 
tów — jest w położeniu rozpaczliwem. 
Tymczasem jednak tak nie jast. Bud- 
żet jest najwyższy z dotychczasowych. 
Są i muszą być piemiądze na wszystks, 
co łączy się z zesmętrznym pokazem, 
na bankiety i parady, na monumental- 
ne imprezy reprezentacyjne. Tam od- 
licza się grosze, tu mie liczy się mijo- 
nów. Tam „oszczędza się" śmiesznie 
drobne kwoty kosztem elementarnych 
potrzeb, kosztem prestiżu państwa, 
kosztem słuszności i prawa — tu wy- 
nzuca się pieniądze bez rachunku. Czy 
mamy przypominać, ile kosztuje fron- 
tom centrali Banku Gosp. Krajowego 
i mzeżby na nim? Czy mamy się py- 
tać, ile kosztował chociażby ów sla- 
winy bankiet po otwarciu szkoły pali- 
cyjnej w Mostach Wielkich? A działa 
się to już w okresie grumiawunie zipsu- 
tej konjunktury. 

Dlatego nie należy mówić o „sy- 
stemię aszczędnościowym” i twalać 
nań wszelkie niedomagamia, Można 
mówić jedynie o „chaosie oszczedno- 
ściowym'*. Zaciska się kurazowo tytko 
jedna ręka a z drugiej wamiką strugą 
płynie złoto. A nad niemi utema gło- 
wy, któraby pomyślała nad skoordy- 
nowamiem tych odmuichów, nad nadła- 
niem im charakteru akaji rozumnej. 

Tmisiejsza, akcja — oszczędnościawa, 
posiada pewną wspólmą cechę z osła- 
wioną przed paru laty „akoa inwe- 
stycyjną: jest równie ślepa, równie 
niepatrząca w przyszłość. 


PREMJER WĘGIERSKI BETHLEN 
OCZEKIWANY W LONDYNIE. 

Londyn, 5. czerwca. (PAT) Do Angliji 
przybywa w dniu 15. bm. jakvo gość rzą- 
du brytyjskiego, premier węgierski hr. 
Bethlen. Premiera węgierskiego będzią 
podejmował minister spraw zagr. p. Hen: 
derson. Hr. Bethlen chce wyrazić 
wdzięczność Węgier za stanowisko, które 
rząd brytyjski zajął w rokowuniaca repa 
racyjnych w Paryżu i Hadze. 

——— : 
KONKURS K. 0. P. NA NOWELĘ. 

_ Warszawa, 5. czerwca. (PAT). Ko 
mitet wydawniczy przy dowództwią 
K. O. P. ogłasza køknrs literacki na 
nowelę, której treść ma być związaną 
z życiem żołnierzy K. O. P. i posiada 
charakter wychowawczy. Rozmiary 
noweli nie mogą przekraczać 60° 
wierszy druku. Przewidziane są dwią 
nagrody 300 i 200 zł. Termin nadsy- 
łania prac upływa 15. sierpnia br. - 
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„GAZETA PORANNA” 


z dnia 7. czerwca 1930 


Program wizyty Grandiego w Warszawie. 


Do Solcy p zybyw) w poniedzizłak, aw środę udaje się do Kk) a. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 5. czerwca. (Z). Min. 
spraw zagran. Italji Grandi, przyby- 
wa do Warszawy z małżonka i towa- 
rzyszącymi mu urzędnikami w ponie 
działek o godz. 2.45 popołudniu. Na 
dworcu kolejowym powitają p. min. 
Grandiego przedstawiciele rządu i am 
basady włoskiej. O godz. 4 popołu- 
dniu min. Grandi złoży oficjalną wi- 
zytę Min. Zaleskiemu, następnie uda 
się na Zamek i wpisze się do księgi 
pamiątkowej. Następnie min. Grandi 
będzie obecny z małżonką na konkur 

sach hippicznych. Wieczorem tego 
dnia odbędzie się w prywatnych apar 
tamentach Min. Zaleskiego ebiad w 
ścisłym gronie. Po obiedzie o godz. 
10.80 wieczór p. min. Zaleski wydaje 
raut w pałacu Kronenberga. Następ- 
nego dnia, we wtorek, min. Grandi 
złoży kilka wizyt, m. i. Prezesowi Ra- 
dy Min, Stawkowi i Marsz. Piłsud- 
skiemu w Belwederze. 

O godz. 1 popołudniu min. Gran- 
di będzie przyjęty przez p. Prezy- 
denta na Zamku, gdzie p. Prezydent 
podejmie min. Grandiego śniada- 
niem. Wieczorem tego dnia odbędzie 
się obiad, a następnie raul w amba- 
sądzie włoskiej. 

Trzeciego dnia pobytu w Warsza- 
wie miń. Grandiego przewidywane 
jest przyjęcie w ambasadzie kolonii 
włoskiej. Zapewne zbierze się tam 
cała kolonja włoska stolicy, licząca 
około 100 osób wraz z rodzinami. 
Również przybędą na to przyjęcie de 
legaci kolonji włoskiej z Krakowa. 
Katowic. Poznania, Bydgoszczy i Lwo 
wa. Wszyscy ci przebywający w Pol- 
sce obywatele włoscy zorganizowani 
są w specjalnym związku iaszystow- 
skim. Ponadto przyjać ma min. 
Grandi na specjalnej audjencji zarzad 
i dyrekcję Izby handlowej polsko-wło 
skiej w Warszawie. 

W środę min. Grandi z małżonką 
uda się do Krakowa w towarzystwie 
pp. Zaleskich. Do Krakowa udaje się 


P. PREZYDENT WYJECHAŁ DO SPAŁY 

Warszawa, 5. czerwca. (PAT) Fan Pre- 
zydent Rzeczypospolitej wyjechał w dniu 
dzisiejszym w godzinach popołudniowyeh 
do SŚpały. 


na nc 
KONFERENCJE MINISTRÓW, 


Warszawa, 5. czerwca. (PAT) Minister 
rolnictwa Janta-Połczyński odbył w mi- 
nisterstwie rolnictwa  konl»rencję z mi- 
nistrem spraw wewn. gen. Słuwoj-Sklad- 
kowskim. 

-n 
ZEBRANIE RADY ORGANIZACYJNEJ 
POLAKÓW ZAGRANICĄ. 

Warszawa, 5. czerwca. (2AT> W dn. 
i. i 2. bm. odbyło się w Warszawie do- 
roczne zebranie Rady Organizacy.nej Po- 
laków zagranieą. Dwudniowym obradom 
Rady w gmachu Senatu przewodniczył 
Marszałek Senatu prof. Szymański. Frzy- 
jęto szereg wniosków natury zasadniczej, 
między innymi w sprawie położenia Po 
laków na Litwie, Rada Organizacyjna za- 
kłada przed całym światem cywilizacyj- 
nym uroczysty protest przeciwko bez- 
przykładnemu prześladowaniu polskości 
w tem państwie. 


| 


nieco wcześniej naczelnik wydziału 
południowego M. S. Z. dr. Wźadysiaw 
Giinther, aby poczynić przygotowania 
związane z pobytem min. Grandiego. 
Dr. Günther powita zapewne min. 
Grandiego ma granicy polskiej W War 
szawie powita na dworcu kolejowym 
gościa włoskiego szef protokołu hr. 
Karol Romer. Do osoby min. Grandie- 


go podczas jego pobytu w Polsce przy- 
dzielony będzie referent włoski w Min. 
Spraw zagran. p. Dernałowicz. Z ra- 
mienia ambasady włoskiej w Warsza- 
wie powita na granicy polskiej mini- 
stra włoskiego radca ambasady Lmigi 
Fetrnoci. Z Krakowa p. min. Grandi 
uda się drogą na Wiedeń do Włoch. 


| aiioa- 


Harman nie dost ne konc sji W POJSCE 


ODMOWNA DECYZJA. MIN. 
Warszawa, 5. czerwca. (PAT) 


ROBÓT PUBLICZNYCH. 
W środę, dnia 4, b. m., Minister robót 


pubiicznych odmówił udzżełlenia uprawnienia Firmie W. A. Harriman and 


Comp. w N. Jorku na wy zamie, 
lanie energji elektrycznej, myśli 
Decyzja Ministra robót publicz 
po szozególowem i  wszechstrennem 
kich rozpraw publicznych, badań ta 
cyjnych, które dla projektowanego 


przetwarzanie, przesyłanie i rozdzise* 
ustawy z 21. IM. 1922. 

nycn w tej sprawie została powzięta 
przestudjrwawiu wyników wojewódz- 
chowych oraz dochodzeń alministra- 
przeńlsięwzięcia dały wyniki ujamne 


i wykazały, że przedstawione przez firmę warunki są niekorzystne dla 


państwa z gospodarczego punktu wi 


Ambasada turec 


dzenia, 


ka w Warszawie 


ZOSTAŁA EREOWANA Z DNIEM 1. CZERWCA BR. 


Warszawa, 5 czerwca. (PAT) Urzę- 
dowa Agencja Anatoiijska komuniknie, 
że z dniem 1. czerwca br. poselstwo 
tureckie w Warszawie poxiniesione z0- 
stało do stopnia ambasady. W związ- 
ku z tem 
podniesienia poselstwa polskiego w An 
gorze do rangi ambasady. Sprawa ta 
zostanie w najbkższym czasie zała- 
twiona formalnie przez rząd polski. 
Przewidywana jest neminacja dotych- 
czasowego posła Rzylitej w Angorze 
Kazimierza Olszowskwgo na ambasa- 
dora. i 

SZÓSTA Z KOLEI AMBASADA. 

Warszawa, 5 czerwca. (Z) Decyzja 
podniesienia poselstwa polskiego w Am 


stała się aktualną sprawa j 


gorze i turerkiego w Warszawie do 
rangi ambasad powzięta zostałą przed 
rakiem, równocześnie z decyzją o pod- 
niesieniu poselstwa polskiego przy rzą 
dzie włoskim i włoskiego w Warsza- 
wie do rangi ambasad. Wówczas było 
już wiadome, że zgoda rządu polskie- 
go i tureckiego na wzajemne uznanie 
swych ambasad wynikła z bliskich 
stosunków politycznych i przyjaźni, 
jaka łączyła oba narody. Obecnie, gdy 
decyzja ta zostanie technieznie wyko- 

nana, oczekiwać należy, że w stosun- 
kach wszechstionmych między Polską 
a odrodzoną Turcją zapanuje jeszcze 
większe ożywienie. Ambasada polska 
w Amgorze będzie szóstą z kolei amba- 
sadą | Agd, polskiego, 


MÓWIĄ, ŻE NA JEGO MIEJSCE 


Jr. cegartame: u $amirzasi WiUie? 


MA PRZYJŚĆ P. PACIORKOWSKI. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 5. czerwca (Z). W zwłąz 
ku z doniesieniami o możliwości 
zmiany na wyższych stanowiskach ad- 
ministraeyjnych, rozeszła się dziś po- 
głoska o bliskiem jakoby ustapieniu 
dyrektora departamentu polityczne- 
go w Min. spraw wewn. Siamirew- 


nacyj na opróżnione ewentualnie 

| przez p. Stamirowskiego stanowisko, 
ma być pewołany obecny wejeweda 
kielecki p. Paciorkowski. Dyrektor 
Stamirowski otrzyma inne stanowi- 
sko administracyjne w kraju, wzgl. 
wróci do służby wojskowej. 


skiego. Według tych samych kombi- | 


Reronitukcia g Danou znyesk eya 


ZMIANY NA STANOWISKACH MINISTRA BEZROBOCXA, ROLNICTWA, 
I GÓRNICTWA, 


Londyn, 5. czerwca. (PAT) Według 
oficjalnego komunikatu została prze- 
prowadzona następująca rekonstrukcja 
gabinetu: Tomas, lord fTiecząci pry- 
wałmej i minister bezrobocia został | 
przeniesiony na Stanowisko sekretatza 
sataun Na spaw dominium. Lordam 
pieczęci u wę miła Lig sk « «48, m ołtdiim «4 OMR: A został mianowany 


Hartshorn, przedstawiciel Labour Par- 
ty w komisji indyjskiej Simona, Mimi- 
strem rolnictwa w miejsce Buxttona, 
powałanego do lzby lordów, został 
Addison. Tekę gónnictwia, opróżnioną 
wskutek dymisji Ben Turnera, objął 
Shinwell, podsekretarz ministerstwa 


z 
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z 


zB à aiji 


wojny. Na stanowisku sekretarza Ko- 
ionj nie nastąpiła zmiania, 


MAC DONALD 0 POKOJU. 
Wiedeń, 5. czerwca. (PAT) Na wczo- 
rajszem P in międzynarodowego 
kongresu kobiet odezytano pismo pre- 
miera angielskiego Mac Donalda, w któ- 
rem podkreśla on wybitna rolę kobiet 
w akcji pokojowej. Narody jeszcze nie 
zrozumiały nauki, wynikającej z wojny. 
Idee i przygotowania, które doprowadzi- 
ły da wojny światowej, zajmują i dziś 
także jeszcze umysły. Gdyby istniała Aziś 
oświecona i silna opinja publiczna, wów- 
czas konferencja londyńska wydałaby a 
wiele większe rezultaty. Kobiety powin- 
ny starać się uzyskać wpływ ua polityke 
międzynarodową. Należy unaocznić opinii 
publicznej, że każdy okręt wojenny wię- 
cej jest krokiem do nowej wojny, zaś ka: 
żdy okręt wojenny mniej jest większem 
zabezpieczeniem pokoju, mż przymierze 
wojskowe. 
| zamiana I mamami 
POMNTK MARSZ. FOCHA. 
Londyn, 5 czerwca. (PAT). W anim 
azisiejszym, pod przewodnictwem ks. 
Wali: odbyło się uroczyście odsłonię- 
cie pomnika marszałka Focha w Gros- 
venor-Gardens, naprzeciwko dworca 
Wiktorji. Na uroczystości obecni byli: 
marszałkowa Foch z dwomaj córkami, 
ks. Artur Connaugh, członkowie gabi- 
netu, politycy, dypiomaci, przedstawi= 
ciele marymarki i wojska oraz wislkie 
tłumy publiczności, 
reje 
ŚWIĘTOKRA. DZTWO. 
Stanisławów, 5. czerwca. (PAT). 
W nocy z 3. na 4. bm. włamali się do 
zakrystji cerkwi w Harasymowie (po 
wiat Horodenka), nieznani sprawcy i 
skradli pozłacany kielich z hostją, 
oraz rozbili skarbonkę, zabierając jej 
zawartość w kwocie kilku złotych. 
RA ka. 
ODROCZENIE PRZYLOTU LOTNT 
KÓW AMERYKAŃSKICH. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 5 czerwca. (Z) Dowia- 
duję się, że przylot wycieczki wybit- 
nych amerykańskich lotników cywil- 
nych pierwotnie wyznaczony na dzień 
6 czerwca został odroczony. Jak sły- 
chać, termin przylotu wypadnie praw- 
dopodobnie w dniu 16 bm. Lotnicy a- 
merykańscy, w których gronie znajdu- 
ją się pierwszorzędni piloci, wykonają 
na lotnisku warszawskiem szereg prób 
nych lotów i ewolmcyj w obecności 
przedstawicieli lotnictwa cywilnego i 
wojskowego, oraz prasy amerykań- 
skiej i polskiej. 

s pz | iamm 
HOJNY DAR. 

Lenćyn, 5. czehwca. (PAT) Lord Pros 
thertou ofiarował za pośreduictwen: uni- 
wersytetu w Leeds na własaośż narodu 
swą bogatą bibljotekę, na utrzymanie 
której zapisał również 30.000 ft. szt. Ka: 
talogi tej bibljoteki stanowią kompłet 30 
tomów. Niektóre z rzadkich dzieł przed: 
stawiają wartość, nie dającą się ująć w 
ramy rynkowych cen księgarskich. Do 
takich okazów należą pierwsze wydanią 
dzieł Szekspira, 

5 „W SE 
„RYS“ ZDAJE EGZAMIN SPRAWNOŚCI. 

Lorient, 5. czerwca. (PAT) Łódz pod» 
wodna „Ryś“, przeznaczona dla marynar 
ki polskiej, BM z Nantes do tutej- 
szego pertu. celem przeprowadzenia ofi. 
cjalnej próby, którą powierzono matv. 
narce francuskiej, a która odbedzie sią 
w pobliżu Ile Croix. 

——0— 
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KRÓLOWA RUMUŃSKA NA WYSTA- 


„GAZETA PORANNA“ 


p, pE 


WIE SZTUKI POLSKIEJ. KINO 
Bukareszt, 5 czerwca. (PAT). W CAS; 
dniu dzisiejszym królowa Marja zwie- No 


dziła w towarzystwie dam oraz mar- 
azałka dworu wystawę sztuki polskiej. 
Na wystawę przybył również minister 
oświaty oraz członkowie poselstwa pol 
skiego.  Oprowadzona przez posła 
Szembeka i komisarza wystawy Tre- 
tera, królowa zabawiła ma wystawie 
przeszło godzinę, interesując się zwła- 
szcza obrazami Kędzierskiego, Jaroc- 
kiego, Skoczylasa oraz rzeźbami Kuny 
i Dunikowskiego. 

-mj 
5-LETNIA DZIEWCZYNKA 
£ ZAKOPIANKI, 

Zakopaie, 5. czerwca. (PAT) Dnia 
4 bm. o godz. 19.30 wipadły do rzeki 
zakopianki dwie 5-letnie driewczyzki, 
pnzechodząc przez mostek. Jednej 
z nich udało się wydobyć na brzeg, 
podczas gdy drugą, Michalinę Baliez, 
porwamą nuntem  potaku,  znalezwno 
dziś rano o 1000 metrów od móejsca 
wypadku, nieżywą,. 

———— 

TRĄBA WODNA ZALAŁA MIASTO. 

Tuluza, 5. czerwca. (PAT) Okolice Gi- 
rons nawiedzione zostały przez trąbę 
wodną. Wezbrane fale pobliskiej rzeki 
zalały miasto i rozwaliły mnr, położeue- 
go nad rzeką cmentarza, niszcząc szereg 
grobów. 


Gdańsk, 5 czerwca. (PAT). Przez 
kilka dni prasa niemiecke-gdańska 
rozpisywała się w sposób przejaskra 
wy i sensacyjny o aresztowaniach 
kilku Gdańszczan przez polskie wła- 
dze graniczne za przekroczenie gra- 
nicy polskiej w nieda +zwolonem dla 
przechodzenia miejscu. Prasa gdań- 
ska starała się przytem w sposób 
naiwny, a zarazem przejrzysty na- 
wiązać te aresztowania do zajścia w 
Opaleniu. Wszystkie aresztowane w 
tych dniach osoby na pograniczu 
polsko-gdańskiem, po przesłuchaniu 
zostały wypuszcszone na wolność, W 
związku z tem gdańska liga obrony 


lg h. posia 


OFIARĄ 


Ten | 
KATASTROFA SAMOLOTU. Warszawa, 5. czerwca. (st) Dziś 
rano zmar! w Warszawie na atak ser- 
cowy w sędziwym wieku 95 lat rabin 
Abraham Perlmuiter. Bip. Perhnuiter 
pochodził z Rąłomía, skąd przed 40 
laty przybył do Warszawę.  Działal- 
ność jego wśród społeczeństwa Żydow- 
skiego, jak i praca nad zgednem wezpół- 
życiem  polsko-żydowaliem, którego 
był gorącym zwolennikiem i czynnym 
| propagatorem, zapewniła mu pow- 
szechny szacunek i poważanie. W r. 
1916 podczas pierwszego pochodu 
3-majewego w Warszawie, jeszcze Zza 
czasów okupacji niemieskiej, rabin 
Perimutter szedł na czele przedstawi- 
cieli rabimatn warszawskiego, W yora- 
| 
j 


Nowy Jork, 5 czerwca. (PAT). Wier 
ki samolot trausportowy, kursujący na 
linji Boston — N. Jork ułegł katastro- 
fie. W chwili. gdy samolot, wystarto- 
[wawszy z lotniska w Bostonie, starał 
się wzbić w górę, wpadł nagle w mo- 
rze. 12-cie osób ndniosło rany. Jednej 
z nich nie udało się utrzymać przy 
życiu. 

mama 
ZAWODY BOKSERSKIE 0 MI- 
STRZOSTWO EUROPY. 


Budapeszt, 5. czerwca. (PAT). We 
środę o godz. 8 wieczorem nastąpHo 
w Budapeszcie uroczyste otwarcie 
bokserskich zawodów o mistrzostwo 
"Europy. Na zawody przybył regent 
węgierski Herthy, iiczni ministrowie, 
członkowie korpusu dypłomatyczne- 
go, przedstawiciele władz. wychowa- 
nia fizycznego, klubów sportowych, 
oraz przeszło 4000 widzgw. Przed za- 
wodami wygłosił regent Horthy prze 
mówienie powitalne w pięciu języ- 
kach, 

Wyniki pierwszego dnia: W wa- 
dze koguciej Węgier Szeles zwyciężył 
Stępwiaka (Polska) knock outem. 
"W następnem spotkaniu Górny (Pol- 
ska) zwyciężył zdecydowanie na 
punkty Fuchsa (Niemcy). W wadze 
póciężkiej Konarzewski (Polska) od- 
niósł zasłużone zwycięstwo nad Keri 
(Węgry). W wadze ciężkiej Stibbe 
(Polska) przegrał k. o. przeciwko 
,Courewitsch'owi (Finlandja). 


NieboSZCZYA Zrezygnował Z pogrz iy 


POMYSŁOWY KAWAŁ P. MAKSYMILJANA KOHNA. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 5. czerwca. (st.) Nie- , domienia o pogrzebie dolychczas nie 
dawno w jednem z pism warszaw- | ma. Tymczasem — jak twierdzą zna- 
skich ukazał się nekrolog. donoszący. | jomi Kohna — „nioboszczyk* zre- 
że po długich a ciężkich cierpieniach | zygnował z pogrzebu i spaceruje so- 
zmarł błp. Maksymiljan Kohn. O po- | bie po mieście. Nekrolog o swej 
grzebie miały nastąpić oddzielne za mierci zamieścił sam, cheąc się do- 
wiadomienia.  Negrołog ukazał się | wiedzieć, eo będa mówić o nim lu- 
przed dwema tygednimaii, ale zawia- dzie. gdy dowiedzą się, że umarł. 


Warszawa, 5 czerwca. (st) Z Ber- 
lina donoszą: Mimo przyznawania się 
do coraz to nowych zawodni, możliwe 
jest, że dorożkarz Xaerten, wampir 
Disseldofiu, zmieni swoją dotychcza- 
sową taktykę. Zeznaniami swemi chce 
on wykazać, do czego człowieka może 
doprowadzić pobyt w więzieniu. „Przez 
całe życie cierpiałem w okowach i po- 
wiedziałem sobie, że po opuszczeniu 
więzienia postaram się, aby Dfissel- 
dorí miał sensację“. Charakterystycz- 
nem, a zarazem podejrzanem: jest, że 
Kuerten na każdym kroku choe uła- 


Dz Ś rozkoszna i słodła ANNY ONDRA, najrrzy 'ojniej 7y 
amant fiimowy ANDRE ROANNE oraz ZYGFRYD ARNO 
w arcy:z mrańskie, konedi p. t 


KSIĘŻNICZKA JAZZBANDU 


Absurdalne ataki 


szowinistów gdańskich. 


W ZWIĄZKU Z ARBSZTOWANIEM KILKU GDAŃSZCZAŃ ' PRZEZ 
POLSKIE WŁADZE GRANICZNE. 


rab. Porlmuttera 


RODZINIE JEGO ZŁOŻYLI KONDOLENCJĘ CZŁONKOWIE RZĄDU. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


W:mpir Düsseldorfu zeznaje... 


OBIECUJE SPRAWIĆ PSYCHJATROM NIEJEDNA NIESPODZIANKĘ. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


z dnia 7. czerwca 1930. Nr. 9240 


_ -x — 


skończyli na dzisiaj, a może u was 
pracuje się na akord“, 

Prawdziwe przerażenie wśród po- 
licji wywołał, gdy zapytał słodkim 
głosem: „A cobyście panowie powie- 
dzieli, głybym wszystko odwołał? Czy 
wy wiecie, czy ja mówię prawiię, czy 
kłamię“. . Lista zbrodni Kuertena nie 
jest jeszcze zamknięta. Przyznaje się 
w dalszym ciągu do rozmaitych zbru- 
dni. Przyznał się również do morder- 
stwa, za które położył głowę robotnik 
Sańkiewicz w r. 1904. Kuerten utrzy- 
mywał ostalnio stosunki miłosne Z Je- 
dną osobą, klórą zamierzał zamordo. 
wać wraz z całą rodziną. Gdy jednak 
przyszedł do niej z nożyczkami, nie 
było w domu jednego dziecka, wobec 
czego z obawy wykrycia zbrodni mu- 
siał zrezygnować ze swego pianu. 
Wogóle niema ani jednego większejo 
miasta w Nadrenji,  gdzieby Kuertev 
kogoś nie zamordował, 

OBRADY ZWIĄZKU PRZYJACIÓŁ 
LIGI NARODÓW, 

Genewa, 5. czerwca. (PAT) Obra- 
duje tu kongres Związku Stowanzysze- 
nią Przyjaciół Ligi Narodów. Na timau- 
guracyjnam posiedzeniu, na kłórem 
obecny był sekretarz lugi Narodów 
Sir Erik Drumond, wygłoszono szereg 
przemówień o zadamiach Ligi Naro- 
dów w znaczeniu wispółpracy ze Sło- 
warzyszeniem. Komgros wyłanił sze- 
reg komisji. Lista delegatów obejmuje 
około 200 nazwisk, w tej liczbie z Pol- 
ski pnzybyli pp.: Eandelvman, Konóc, 
Lówenherz, Łypacewicz, Nagórski, So- 
kal, Stroński, ks. 'Wójeicki i Chrza- 


praw człowieka ogłasza komunikat, w 
którym nazywa te zajścia, popełnione 
przez podrzędne organa graniczne, 
nieposiadające żadnego znaczenia i 
domaga się, aby urzędnicy graniczni 
okazywali więcej wyrozumiałości w 
takich wypadkach, odróżniając zwyk- 
łych przechodniów od przemytników, 
a to celem utrzymania dalszych do- 
brych stosunków sąsiedzkich. Komu- 
nikat potępia w dalszym ciągu insy- 
nuacje prasy gdańskiej, usiłujacej po 
wiązaćągresztowanie na granicy pol- 
sko-gdańskiej z afera pod Opaleniem 
i nazywa to postępowanie wprost ab- 
surdalnem 


ny następnie członkiem rady stamu 
Królestwa Polskiego, utworzonej przez 
okupantów. . blip. Perimutter wchodzi 
w r. 1919 jako mosef , ortodoksa do 


piermszego- Semu  Ustawodawiczego. nowski, 
W ceggu swej działalności CZMO- 

cegu swej działalności społeczmo- | OPOZYCJA ANGLJI WOBEC WATY- 
połitycznej rabin Perlmutter nigjeduno- KANU 


krotnie bywał wzywany jako przedsta- = 
wiciel rabinatu do Naczelnika Pań- 
stwa i do Prezydenta Rzypiitej. Po- 
grzeb zmarłego odbędzie się jutro o 
gocz. 12 w południe. W dniu dzisiej- 
szym rodzinie rabina Perlmutera zło- 
żyli kondolencje: Premjer Sławek, 
min. Składkowski, min. Gzecwiński i 
komisarz rządu wojewoda Kawecki 


Londyn, 5. czerwca. (PAT) Ogłoszona 
przez rząd angielski wymiana not z Wa- 
tykanem w sprawie sporu religijnego na 
Malcie, komentowana jest tu ogólnie Ja- 
ko zastrzeżenie opozycyjnego stanowiska 
Wielkiej Brytanii wobec Watykanu w 
sprawie Malty. Zawarte w obecnej nocie 
angielskiej zdanie, iż traktat z Walvka 
nem wyklucza wtrącanie się do wew- 
nętrznych spraw Imperjum Brytyjskiego, 
uważane jest za bardzo ostry zwrot skie- 
rowany przeciwko Ojcu Świętemu, oraz 
jako dowód decyzji Wielkiej Brytanii u- 
trzymania  prestige'u premiera Maliy, 
wbrew określeniu go przez Watykan ja 
ko persona ingrata. 

== M 

OSZUSTWO NA 100 TYS. ZŁ. 

Katowice, 5. czerwca, (PAT). Nie. 
jaki Fryderyk Jenas, kupiec z Kato- 
wie, dopuścił się na szkodę kupca 


twić śledztwo. Dzięki doskonałej pa- 
mięci mie tylko spisuje szczegóły 
swych zbrodniczych czynów, ale na- 
wei dyktnie na maszynę wpisy doko- 
nanych morderstw. 

Kuerten interesuje się niezwykle 
zamierzonem odesłaniem go na obser- 
wację do zakładu dla umysłowo cho- 
rych twierdząc, że sprawi lekarzom 
niejedną niespodziankę. Na ogół jest 
bardzo uprzejmy w stosunku do po- 
licji, cznje się jednak panem sytnacji, 
to też gdy przesłuchiwania trwają zbyt 
długo, odzywa się:  „„Możebyście jnż 


| a ach 


Tragiczna śmierć profesora 


NIE ZAUWAŻYWSZY OTWORU WINDY RUNĄŁ W DÓŁ I LEGŁ ZE STRZA- 
SKANĄ GŁOWĄ. 

Warszawa, 5. czerwca. (PAT) Prasa 
donosi, że wczoraj zginął tragiczną śmier 
cią w Wilnie prof. wyższej szkoły ham- 
dlowej w Warszawie Lewiński, który na 
zaproszenie Instytutu naukowego Europy 
wschodniej przybył do Wilna, gdzie miał, 
wygłosić wykład. Gdy sala była wyreł- 
niona słuchaczami, a profesor się nie 


Szezekockiego i innych oszustw w wy 
sokości 109.000 zł. Jonas zbiegł w nie 
wiadomym kierunku. 


Noa NDZ A A W Z m a NN iI 


ZWIEDZAJCIE 
MIEDZYNARODOWĄ WYSTAWĘ 
KOMUNIKACJI I TURYSTYKI 

W POZNANIU 

OD 6. LIPCA DO 10. SIERPNIA BR. 


zjawiał rozpoczęto poszukiwania i znale- 
ziono go ze strzaskaną czaszka w otworze 
przeznaczonym na windę w będacem w 
przebudowie gmachu instytutu. Istnieje 
przypuszczenie, iż nie zauważył on otwo: 
ru i runął na dół. Śp. prof. Lewiński li 
CZy» 4 45 i był ekonomistą. 
— aren 
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Lwów, 6. czerwca. 


Posiedzenie nowej Rady miej- 
skiej, na którem miano dokonać wy- 
boru prezydjum, zapowiedziane było 
na czwartek, godzinę 7 wieczór. Tym- 
czasem radni zaczęli się schodzić już 
przed godziną szóstą, a kluby radzie- 
ckie rozpoczęły swe obrady. Omawia- 
no na nich osoby ewentualnych kan- 
dydatów do prezydjum, licząc się 
z tem, że najprawdopodobniej przyj- 
dzie na razie do wyboru tylko prezy- 
denta, wybór zaś wiceprezydentów 
odroczony zostanie do następnego ty- 
godnia. 

O zainteresowaniu w  mieśc”ie 
wczorajszem posiedzeniem świad- 
czyły nie tylko przepełnione galerje, 
ale i tłumy ludzi gromadzące się już 
o godzinie 5-tej przed ratuszem. Za- 
chowywały się one jednak zupełnie 
spokojnie tak, że skonsygnowanie 
większej ilości policji w sąsiedztwie 
Ratusza jak i licznej służby magistra- 
ekiej wewnątrz niego okazało się zu- 
pełnie zbyteczne. Do uspokojenia ner 
wów  cisnącej się koło Ratusza pu- 
blieczności przyczyniła się może i or- 
kiestra miejskich zakładów elektrycz 
nych, która u wejścia do niego zaraz 
po godzinie szóstej rozpoczęła swe 
predukcje. Skończyła zaś je dopiero 
w pół godziny po rozpoczęciu się po- 
siedzenia. 

Same obrady rozpoczęły się około 
pół do ósmej. Zagaił je dotychczaso- 
wy komisarz rządu inż. Nadolski, Na 
jego polecenie sekretarz odczytał dwa 
pisma wojewody lwowskiego w spra- 
wie rozwiązania dotychczasowej Ra- 
dy przybocznej i powołania nowej 
Rady miejskiej, składającej się w czę 
ści z członków dawnej Rady, wybra- 
nej w roku 1913, a w części mianowa- 
nej przez wojewodę, które to pisma 
zaane są naszym czytelnikom, poczem 
prof. Nadołski zaprosił jako prowizo- 
rycznego przewodniczącego mającej 
się ukonstytuować Rady najstarszego 
wiekiem członka dawnej Rady prof. 
Placyda Dziwińskiego. 

Prof. Dziwiński w kilku słowach 
powitał starych i nowych radnych, pro 
sząc ich o bezstronną a spokojną 
współpracę. Zawiadomił równocze- 
śnie zebranych, że na 130 radnych nie 
jawili się i usprawiedliwili swoją nie- 
obecność na dzisiejszem posiedzeniu 
pp. Talarek, Józei Neuman, ks. Żak, 
inż, Awin i Roman Kwiatkowski, 


Wrzawa 
i niezrozumiałe 


jej przyczyn j. 

Gdy przewodniczący Dziwiński u- 
dzielił głosu radnemu Włodzimirskie- 
mu, a ten w imieniu Klubu Wołnego 
Zjednoczenia Radzieckiego, składają 
cego się z 20 członków ruzpoczął ed- 
czytywać dekłarację, rad-y Stanisław 
Zakrzewski, przewodniczący Kłubu 
Inteligencji, wskoczył na trybunę i 
starał się nie dopuścić do głosu rad- 
nego Włodzimirskiego. Powstał wte- 
dy halas na sali, że nie mosna było 


Jo w) 


Posiedzenie nowej 


Rady miejskiej. 


asta Lwowa 


„GAZETA PORANNA” z dnia 7. czerwca 1930. 


usłyszeć ani jednego słowa z czytanej 
deklaracji. Zachowanie się profesora 
Zakrzewskiego wywołało ogólne obu- 
rzenie, a nawet pośród jego przyja- 
ciół niemiłe zdziwienie. 


Deklaracja 


Wśród radnych zapanowała obawa, 
że posiedzenie Kady spełznie na ni- 
czem. Pp. Diamand i Szczyrek pod 
adresem przewodniczącego wołali‘ 
„Kto właściwie tu przewodniczy?“ 


Wolnego Zjednoczenia Radzieckiego 


Deklaracja zaś, która niewiadomo 
z jakich powodów tyle krwi napsuła 
niektórym panom, brzmiała: 

„Dzięki usilnym i wytrwarym sta- 
raniam dawnej Rady m. i jej Prezy- 
djum podjętych w obronie samorządu 
gm. m. Lwowa, zostało orzeczeniem 
Najwyższego Trybunału Administra- 
cyjnego z dnia 28 listopada 1929 uchy- 
lone zarządzenie Województwa, roz- 
wiązujące byłą Radę miejskĄ. 

W związku z tem kreowało Woje- 
wództwo rozporządzeniem z dnia 24 
maja br. Ffymczasową Radę miejską, 
nadając jej kompetencje  pełnopraw- 
nej reprezentacji, według postanowień 
statutu m. Lwowa. 

W skład tej Rady zostaliśmy po- 
wołani jako członkowie wyszli z ostał- 
nich wyborów, jeszeze w roku 1913 
dokonanych. 

Stwiendzamy, że tak złożony za- 
rząd miasta nie jest pod żadnym wzglę 
dem zgodny z zasadami samorządu, 
gwarantowanego obywatelstwu praw- 
nie ciągle obowiązującym statutem m. 
Lwowa. 

Zgłaszamy jednak pełną gotowość 
oddania naszych sił i wieloletniego do- 
świadczenia na usługi miasta wraz 
z szczerą chęcią zgodnego zestrejenia 
się w pracy samorządowej z zastępem 
Kolegów do służby miasta przez Rząd 
powołanych. 

Za główne nasze zadanie uważa- 
my usilne dążenie do przywrócenia 
rzeczywistego samorządu miasta Lwo- 
wa, do przywrócenia zatem obywałe- 
lom tego grodu bezpośredniej decyzji 
o gospodarstwie i losach miasta. 

W ślad. tego będziemy się domagali 
bezzwłocznego wszczęcia pracy nad 
reformą statutu i ordynacji wyborczej 
dla m. Lwowa i użycia wszelkich środ- 
ków i wpływów, celem przeprowadze- 
mia w drodze ustawami przewidzianej 
odzyskania dla obywateli naszego 
miasta tak niesłusznie odebranych im 
praw samorządowych. 


Klub Narodowy. 


Taki sam hałas, już mniej głośny, 
panował w pierwszej chwili podczas 
odczytywania deklaracji Klubu Naro- 
dowego przez r. dra Pierackiego. Osta- 
tecznie nastąpił moment spokoju i dr. 
Pireracki dokończył bez przerywania 
przemówienia. 

W deklaracji swej Klub Stronnie- 
twa Narodowego oświadczył, że wcho- 
dząc do Rady miejskiej nie porzucił 
stanowiska swego, iż odwołanie Tym- 
czasowej Rady miejskiej dokonane w 
r. 1927 i po raz wtóry obecnie, jest 
sprzeczne z ustawą. Deklaracja stwier 
dza, że ostatnie orzeczenie Urzedu Wo 


jewódzkiego z 24 maja br. nie daje się 
pogodzić ze statutem miejskim, nie 
może być uważane za restytucję sa- 
morządu, do którego wiodą jedynie 
przepisane ordynacją wybory. 
PE. S. 

Z kolei zabrał gło kmiemiem PPS. 
1. poseł Hausner. Zaznaczył on, że 
skład obecnej Rady mianowamej nie 
odpowiada nastrojom i woli ludności. 
Ograniczono reprezeniiację kiiasy pna- 
cujcej, a przedmieściom, przyłączonym 
do Lwowa o wybitnie wabotniezeu lud- 


Odpowiedź 
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lybór prezydenta 


Deklaracje klubów 


E radzieckich. 


ności, dano zastępstwo zbył małe. 
Niemniej jednak PPS. przyjmując u- 
dział w pracy tak mianowanej Rady, 
czyni to przez wzgląd na interes pu- 
bliczny, wyrażając nadzieję, że nządy 
tej Rady będą krótkowajła. 


Socjalista ukraiński 
i sjoniści. 

Zabrał głos r. dr. Temnyckij, który 

w imieniu ukrasńskich socjalistów u- 

sitował złożyć deklarację w języku 

ukraińskim. Wobec protestu obecnych 

radnych polskich, dr. Temnyckij po- 


| wtórzył swoje oświadczenie w języku 


polskim, Ośwńiadozenie to pokrywało 
się z deklaracją PPS. 

W imiermu radnych sjonastów © 
świadczył dr. Schmorak, iż tylko klub 
jego „jest jedynym  reprdzentantem 
ludności żydowiskiej miasta Lwowa“, 


19-tu Żydów-Polaków. 


Przemówienie dra Śchmoraka wy- 
wołało ostry sprzeciw ze stromy r. dr, 
Wassera, przemawiającege w imieniu 
dziewiętnastu radnych  Żydów-Pola- 
ków. 

Kiub marodowo-żydowski — mówił 
dr. Wasser — niema prawa prema- 
wiania w imieniu całego gpołeczeń- 
stiwa żydowskiego, maże co najwyżej 
przemawiać imiemiem swogo stnonni- 
ctwa i jego zwolenników. W imieniu 
19 członków — Żydów, nie należących 
ilo obozu nacjomalistycznego oświad- 
czam — ciągnął dalej Hr. Wasser — 
że stojąc twardo przy naszej reliyji moj 
żeszowej i przy tradycji naszej, prze- 
jęci jesteśmy bez zastrzeżeń myślą 
Państwowości Polskiej, nważamy gię 
za część narodu polskiego, praca nasza 
skierowana jest w kierunku krzewie- 
nia i podniegienia ucha obywatelskie. 
go wśród Żydów oraz w kierunku wy- 
wajńczenią dla Żydów zupełnego rów- 
nonmprawuieuia w życi  połitycznom, 
społeczyem i gospodarzem, 

Nie uchyłając się od żadnego obo- 
wiązku, ciążącego na wszystkich oby- 
wałelach, żądamy równych fpraw 


także dla wszystkich obywateli Żydów. 

Przeświadczeni jesteśmy, że dobro 
społeczeństwa żydowskiego zależne 
jest od dobra, rozkwitu i rozrostu Pań- 
stwa. Polskiego. 

Chcemy zatem współpracować z 
polskiem spoleczeństwem, jako jego 
część w kierunku wsuuocnienia Pań- 
stwa, jego rozwoju i rozmostu oraz w 
kierunku stworzenia warunków zdmo- 
wego i pewnego bytu ekonomicznego 
dla wszystkich jego obywateli, bez róż 
nicy wvznanią i wi tej myśli chcemy 
pracować -na pożytek naszego ukocira- 
nego miasta, całego narodu i Państwa 
Polskiego. 


Zapowiedz 
r. Decykiewicza. 


Na koniec w imieniu Ukraińców za- 
brał głos radny Decykiewicz, a w imie- 
niu Starorusinów radny Łysiak. Obydwaj 
przemawiali po polsku, choć pierwszy za- 
powiedział, że ma najbliższem posiedze- 
niu żądać będzie, aby Ukraińcom wolne 
było przemawiać na Radzie po ukraiń- 
sku. 


Inż. Brzozowski 
wybrany prezydentem. 


Po złożeniu powyższych deklaracji, 
podczas których umysły zupełnie się 
uspokoiły, dr. Demaszewicz w imieniu 
Klubu Gospodarczego, Zespołu Stu, Ch. 
D. i Klubu Inteligencji zaproponował ja- 
ko kamdydaia na prezydenta inż. Brzo- 
zewskiego, natomiast inż. Hausner w 
imseniu PPS. radnego Szezyrka. 

Na skrułatorów powołano pp Baszka, 
Drzymuchowskiego, Howartha, Howyko- 
wyczą, dra Próchnickiego, ka. Szydelskie- 
go i dra Wassera. 

W  imiennem 
inż. Brzozowski 


tajnem głosowaniu 
otrzymal głosów 84, a 


radmy Szczyrek 12. Białych kartek wrzu- 
cono 27. 


Przemówienie niwe- 
go włodarza miasta. 


Inż. Brzozowski wszedłszy na trybnmę 
oświadczył, że wybór przyjmuje. Począt- 
kowo -— jak zazmaczył — nie miał echoty, 
brania udzłału w pracy samorzydn bwaw- 
skiego. Nie czuł się ani na siłach fizycz- 
nych. nie uważał róważeź, że do tej pra- 
cy jesi dostateczme fachowo przygotowa- 
ny. Obecnie decyduje się ubjąż udpowie- 
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"HR 
dzialne i trudne stanowisko rządcy mia- 
sta, ponieważ nakazuje nu to poczucie 
karności. 


| czytaniu oświadczenia Klubu Wolnego 
Inż. Brzozowski podziękował za wy- 
| 


Zjednoczenia Radzieckiego, Zna je jed- 
uak, gdyż je czytał. Program tego klubu 
jest przecież jego programem. Szczegóła: 
wego programu swej pracy w przyszlości 
chwilowo nie podaje. Przedstawi go po 
wyborze całego prezydjum i uzgodnieniu 
z nim swoich planów. - 

Po przemówieniu nowego prezydenta 
na wniosek dra Domaszewicza wybory 
wieeprezydeniów odroczono do najbliż- 
szej środy. 

Na posiedzenie to radni zostaną za- 
proszeni osobnemi zaproszeniami. 


bór tym, którzy oddali na niego głosy. 
Podziękował również i tym, kidrzy ich 
nie oddali. Ponieważ ma dla nich 
wdzięczność, gdyż nie chcieli narażać go 
na %żmudną pracę i liczne nieprzyjem- 
ności. 

Podczas czytania deklaracji hył mo- 
cno zdziwiony i żałował, że niektórzy 
radni okrzykami swymi i hałasowaniem 
przeszkodzili r. Włodzimirskiemu w od- 


Podniosła uroczystość w Ratuszu 


URZĘDNICY GMINNI ŻEGNALI KOM. DR. NADOLSKIEGO ORAZ WICE- 
KOMISARZY OBMIŃSKIEGO I FRANKOWSKIEGO. 

Lwów, 6. czerwca. przecież jakieś owocne wyniki, witłocz- 

Serdeczna 1 podniosła uroczystość | ne może dla wszystkich nienprzedzo- 

vdbyła się wczoraj w sali obrad Rady | nych, to zasługa tego w wielkiej mie- 

miejskiej. Oto gremium urzędników | rze przypada Panom wszystkim. Niech 

Magistratu i kierownicy zakładów | mi wolmo będzie stwierdzić z tego 

miejskich żegnałi ustępującego Komi- | miejsca, że w sferach pracowników 

sarza Rządu dr. Ottona Nadolskiego — 


i jego zastępców dr. Obmińskiego i r. z =e 
Homerycki boj b 


Frankowskiego. Na podjum ozdobio- 
nem kwiatami, zielenią i dywanami, 
zajęli miejsca ustępujący zarządcy 
miasta, salę zaś wypełnili dyrektoro 
wie zakładów in corpore, naczelnicy 
wydziałów i urzędnicy wszystkich dy 
kasteryj. 

Do ustępujących przemówił pierw- 
szy naczelnik wydziału prezydjalne- 
go Woleński, a wyraziwszy szczery żał 
z powodu ustąpienia Zarządców mia- 
sta, podkreślił, że urzędnicy Magi- 
stratu zebrali się w tej sali, aby ustę 
pującym wyrazić uznanie i podzięko- 
wanie za to wszystko, co uczynili dla 
miasta i urzędników. 

Imieniem Związku urzędników 
Gminy Lwowa przemówił prezes 
Związku st. r. Kotowski, podkreśla- 
jąc, że miał już sposobność niejedno- 
krotnie wyrażać serdeczną wdzięcz- 
ność reprezentantom Zarządu miasta 
za ich życzliwość dla podwładnych. 


Następnie w serdecznych słowach 
przemówił dyr. dr. Czełowski. W o- 
kresie — mówił — w którym Lwów 
pozbawiony został samorządu, los zło 
żył w ręce Wasze rządy miasta. Zo- 
staliście jego wiodarzami i dziś, gdy 
ustępujecie z zaszczytnego, lecz odpo 
wiedzialnego stanowiska, każdy może 
oceniać rezultaty Waszej pracy. My, 
którzy uczestniczyliśmy w niej, wyro 
bilibyśmy sobie jedno zdanie, że z 
zadowoleniem i z dumą możecie spo- 
glądać na owoce swej pracy. Byliście 
bowiem włodarzami, którzy nietylko 
nie uronili niczego z zasobów przez 
samorząd zdobytych, ale mimo olbrzy 
mich często trudności, umieliście ten 
zasób poważnie wzbogacić. 

Ostatni pożegnaj ustępujących `w 
iuliemuu niższych funkcjonariuszy pre- 
zes Związku niższych funkcjonarjuszy 
Kaemelita, 

Zabrał głos Kom Rządu dr, Nadol- 
ski wzruszony tymi objawami serdecz- 
nego uznania i przemówił w te słowa: 
Przemówienia, które Panowie byli řa- 
skawi skierować do mas, uważam za 
pochodzące w wysokim stopniu z do- 
brego serca. Tu muszę zaznaczyć, że 
pracowaliśmy nie dla zdobycia wdzię- 
czności, tylko dla spełnienia obowiąz- 
ków, do których nas powołano. A że 
zawisze staraliśmy sie kierować tylko 
rzeczywistością i spełniać to, czego 
nie zabramało nam sumienie nasze, 
to i gą być nie może. Proszę Pa- 
nów, że tem okres naszej pracy dał 


Lwów, 6. czerwca. 

=) Obecnie sensację Stanów Zje- 
dnoczonych stanowi osobliwy spór 
władz |w mieście Brerkwood. Mayor 
(burmu.strz) miasta Lackey zabronił 
miejscowemu sędziemu Smithowe n- 
rządzania przedstawienia kinowego w 
niedzielę, gdyż to zakłóciłoby spoczy- 
nek niedzielny. Trzeba wiedzieć, że w 
myśl starych itradycyj puryttańskici, 
niedziela w Ameryce jest ahsa:uinem 
wstrzymaniem się od pracy.... 

Urażany Smith, chcąc doprowadzić 
do absurdu i ośmieszyć zamządzenia 
Lackneya, namówił właścicieli skle- 
pów by je zamknęli, a właściciele do- 
rożek i aut do wsinzymamia ruchu. 
Komunikacja w mieście 


Lwów, 6. czemwca. 

(=) Na cmentamzu londyńskim zda- 
zyl się niedawno następujący wstrzą 
sający wypadek. W grobowcu rodzin- 
nem złożono trumnę, zawierającą 
śmiertelne szczątki pani Karoliny Ho- 
þes, żony znanego przemysłowca. 

Małżeństwo trwało tylko 7 miesię- 
cy. Jako prezent ślubny otrzymała 
Karolina 

przepiękny pierścień, 

wysadzany dropiemi kamieniami naj- 
czysgtszej wody. Do pierścienia tego tak 
była przywiązana, że wyraziła życze- 
nie, aby się z nim nigdy nie rozsła- 
wać.. Prosiła również męża, aby po- 
zwolił jej wziąść tem pierścień do tru- 
mny. Po jej śmierci mąż spełnił z o- 
chotą ostatnie życzenie ukochamej... 

Niebawem wiadomość o tem roze- 
szła się szeroko, gdyż padała ją pra- 
sa londyńska Oczywista iż w świecie 


Lwów, 6. czenwca. 
(=) Terapja chorób płućnych dziś 
już postąpiła tak dałeko naprzód, że 
wprost, jak bajok, słucha się opowia- 
dania o stosowanych dawniej „meto- 


R R R ZOZ | Z 


urmięt 


IDZIE O SPOCZYNEK NIEDZIELNY. 


z dnia 7. czerwca 1980, 
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miejskich znajduje się cały szereg 
jednostek w bardzo wysokim stap- 
niu przygotowanych do tej pracy, po- 
siadających wysskie nzdolnienie, umi- 
łowanie miasta i pracy. Tym wszyst- 
km Panom należy się w pierwszym 
rzędzie jak najserdeczniejsza podziięka 
za to, że nam pomogli do spełnienia 
naszych życzeń, które"w drabnej tylko 
części zrealizować się dały. Panowie 


wiedzą, w jakich osobliwych stosun- 


kach okres naszej pracy wypal. Dzię- 
kuję zatem Pamom »eszcze raz za 
współpracę i ma dzisiejsze niezasłtużo- 
ne uznanie i proszę Panów o zacho- 
wanie nas w dobra pamięci. 

Przemówienie to przyjęto burzą 
oklasków, poczem Komisarz Rządu 
i jego aastępcy przez mścisk rąk po- 
żegnali się serdecznie z wszystkimi 
urzędnikami Magistratu. 

Uroczystość ta nacechowama wiel- 
ką serdecznością i szczerością wywamia, 
na uczestnikach jaj bardzo miłe wra- 
żenie. © 


P NOA E ST a u SJ 


rza z sedzią 


ę Zamarła, 
Zirytowany Ladkney posunął sk tak 
dalece, że aresztował Smitha i osa- 
dził go w więzieniu., 

Smith nie zrażomy tem prowadzi 
dalej kampanię, a nawet wytoczył pro 
ces swej żonie za to, że naruszyła 
spokój niedzielny, jeżdżąc 

własnem samóchodem, 

Bezkrwawy ten pojedynek budzi 
wiiglkie zaintereeowanie w Stanach. 
Cała ludność podolia się na dwa o- 
bozy „proniedziemy* i „kombramie- 
dzielny”... Ten drugi jest sulniajszy, 
gdyż (paralilżowamie  wiszelkich obja- 
wów Życia zbiomowogo z racji Świąt 
wielu ludziom perządnie już dojadło,.. 


Żywcem pogrzebana. 


CIEKAWY WYPADEK NA CMENTARZU LONDYŃSKIM, 


miejscowych rzeztmieszków 

zawrzało. 
Jeden z nich postanowił wreszcie zdo- 
być się ma odwage 1 zawładnąć tym 
łakomym kąskiem... 

Dostarwszy się do wnętnza grobow- 
ca, otworzył tnumnę i właśnie chciał 
ściągnąć wsamiały pierścień z palca 
zmarłej, gdy w tem oma wydała 

ciężkie westchnienie 

ġ jakby obudzona blaskiem latami e- 
lektrycznej, podniosła się napół w tru- 
mnie, Śmiertelnie przerażony bandy- 
ta uciekł z grdbowca. Straszłiwe jego 
wknzyki zwabiły dozorcę cmentarza, 
który go przychwycił i dowiedział się 
o wszystkiem... 

Pozornie zmaiła przyszła, zupełnie 
do zdrowia i czuje się doskonale, Le- 
karze stwierdzili, że chodzi tutaj o 
przypadek szczególnie silnego letargu. 


Jak dawniej leczona suchoty? 


SERJA GROTESKO WYCH PRZESĄDÓW. 


dach“ leczniczych w tej dziedzinie... 

Do nafbandzłej groteskowych prze 
sądów należało przekonanie, jakiemu 
hołdowali jeszcze nasi dziadkowie, że 
chory na płuca powāxen jak naiwię- 


cej czasu spędzać... w 
oborze dla krów, 

gdyż jej powietrze wpływa „zhawien- 
nie' na gruźlicę... Chory musiał w o- 
borze pić mleko prosty od krowy, urą- 
gające dzisiejszym pojęciam o hygje- 
nie, a spanie w oborze stanowiło drugi 
punkt programu. 

W pokoju suchotnika trzymano ko- 
ty, gołębie, lub synogarlicę. Zdaje się 
była to pozostałość dawnych wierzeń, 
że chorobę można z człowieka „spę- 
dzić na zwierzę”... 

Gdy chemicy odkryli obecność tle- 
nu w powietrzu, od lej chwili zaczy- 
na się razwój nowej 

terapii „nowietrznej”, 
którąby też można nazwać  „ohoro- 
wą“, gdyż wszyslkie choroby przep. 
sywano wówczas brakowi lub nadmia- 
rowi tlenu. Chemik Beddoes wywodz ł 
suchaty z 

nadmiaru tlenn 

i zalecał „oborową* kurację. Herolit 
w r. 1814 ponadto przypisywał zagrze- 
bywamie chorego na pewien czas 

w nawozie końskim, 
Prof. Hufeland kazał chorym wdychi- 
wać woń świeżej ziemi, idąc za plu- 
giem oraczą. 

Nierzaądkie były wypadki, że su- 
chotnikom kazano przebywać jak naj- 
więcej w Tzeźniach, mydiarniach lub 
rakarmiach, uważając, że powiutrze 
tych „instytucyj* zbawiennie działa 
na płuca. W Sawakarji, klóra i đa- 
wue) była 

azylem grużlików, 

przygotowywano dla pacjentów mis- 
szkamia nad cborą z podłogą welo- 
krotnie przedziurawiioną, balk, alby „zba 
wienna' woń gnoju dochedziła do 
chorego.. Podłożem tej kumach było 
przekonanie ldkarzy o małej zawarto. 
ści tlenu w powietrzu, wydychamem 
przez bydło domowe... 

Jako środki „dodatkowe" stosowa- 
no: picie oślego mleka, picie mleka 
prosto z wymion krów (po cielęcemn), 
kąpiele ziołowe i t. d. 

Tak więc, to co dziś wyśmiewamy 
jako zababony, dawniej było uznawa- 
ne i polecane przez powagi lekarskie. 


Pożar na Persenkówce. 


Lwów, 6. czerwca. 


(—) Wczoraj około godz. 9 rano 
strażnik z wieży ratuszowej zauważył 
słup ognia i dymu w pobliżu terenu 
Targów Wschodnich.  Zaałarmował 
natychmiast straż pożarną, która trze 
ma auiami wyruszyła na miejsce w 
przekonaniu, że wybuchł pożar na 
Targach Wschodnich. Tymczasem o- 
kazało się, że na terenie Elektrowni 
miejskiej na Persenkówce, nagroma- 
dzone zwały żużlu weglowego eksplo 
dowały i powstał ogień, który wy- 
strzelił wysokim słupem. Straż pożar 
na natychmiast ogień ugasiła 

—— 


Ofiara eksplozji 
szrapnelu. 


(Telefonem od naszego korespondentai. 


Warszawa, 5 czerwca. (st) Wczo- 
raj wieczorem zamieszkały we wsi 
Bhzmki na Wieńszczyźnie 17-letni 
Wilman Pantelej znałazł na polu 
szrapnel. Chłopiec starając się roze- 
brać pocisk począł koło niego manipu- 
lować. W pewnym momencie pocisk 
eksplodował, przyczem siłą wybuchu 
Pantelej został rozerwany na drobna 
kawałki. 

[npm 
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Dziewiąty dz eń 
rozprawy przed 
sądem przysięgł. 


Lwów, 6 czerwca. 


(—) Gale przedpołudnie wczoraj- 
szej rozprawy terorystów ukraińskich 
wypełniły orzeczenia powołanych do 
rozprawy biegłych: lekarza dr. Hoj- 
nackiego, rusznikarza Sartoriego i rze- 
czoznawcy materjałów. wybuchowych 
dr. Westialewicza, profesora chemji na 
Uniwersytecie lwowskim. Na sali są- 
dowej zjawił się dzisiaj prezes Sądu 
apelacyjnego p. Czesław Woycicki w 
towarzystwie prezesa Sądu okręgowe- 
go p. Jana Hawla i obaj przez dłuższy 
czas przysłuchiwali się przebiegowi 
procesu. 

Dr. Hojnacki w dłuższym wywo- 
dzie zaznaczył, że p. Marja Streżtó- 
wna, jak wykazała djagnoza lekarska, 
wskutek eksplozji w budynku Targów 
Wschodnich odniosła poparzenia dru- 
giego i trzeciego stopnia. Stwierdzono 
u niej ranę powyżej oka prawego dłu- 
gości ponad 10 cm. zeszytą pięcioma 


Po nim zabrał głos biegły dr. West- 
falewicz, profesor chemii i postawił 
wniosek o powołanie lekarzy, którzy 
opatrywali p. Streiłżównę na mieljscn 
wybuchu na stwierdzenie, czy przyw 
padkiem nie znaleźli przy ranach śla- 
dów ekrazytn, to znaczy żółtego za- 
barwienia skóry, lub łeż żółto zabar- 
wionej gazy lub waty po zdjęciu opa- 
trunków z rany. Trybunał do wnio- 
sku tego się przychylił. 

Następnie odczytano protokoły z re- 
wizji przeprowadzonych u oskarżo- 
nych, a z kolei biegły rusznikarz p. 
Sartori odczytał swoje orzeczenie od- 
qośnie do broni znalezionej u oskar- 
żonych. 

W łem miejscu zgłosił się wezwa- 
ny na świadka dr. Jan Kochaj, który 
pierwszy opatrywał ranną Streitównę. 
Świadek ten podaje, że szczegółów o- 
patrywania już nie pamięta, gdyż wte- 
dy nie myślał o stwierdzeniu czy by- 
ły ślady ekrazyłu czy nie, chodziło o 
pospieszne udzielenie pomocy. 

Teraz zabiera głos prof. dr. West- 
falewicz, który wygłosił dłuższy wy» 
wód, słuchany przez wszystkich człon 
ków sądu i widownię z wielkiem za- 
interesowaniem. Dr. Wesialewicz na 
wslępie stwierdził, że wszystkie bom- 
by, zarówno porzucona przez Teresz- 
czuka, jak przez Wacyka w parku, 
dalej te, które eksplodowały w baga- 
żowni dworca głównego jak i na Tar- 
gach Wschodnich były skonstruowane 
wedle jednego i tego samego plann. 
Do wyrobu tych bomb użyło znanego 
powszechnie środka pod nazwą kali- 
chioricum czyli chloranu potasu. Śro- 
dek ten zmieszany z cukrem wzgl. 
naftą lub oliwą nabywa zdolności 
eksplozywnych, zmieszany zaś z kwa 
sem siarkowym staje się łatwo pal- 
nym. W tym wypadku do kalichlori. 
cum zmieszanego z cukrem dodano je 
szcze glinu metalicznego tak, że ma- 
terjal taki może się palić nawet pod 
ziemią bez dostępu powietrza. Dodano 
do niego jeszcze naboje flobertowe w 
celu drobnych detonacji dla odstra- 
szenia ludzi, którzy po eksplozji spie- 
szyliby z pomocą. Ladunek ten, gdyby 
na niego zadziałano delonajorem, mn- 


Wedle jednego planu. 


że działać krusząco. 


„GAZETA PORANNA” z dnia 7. czerwca 1930. 


klamrami. Na łokciu prawem znale- 
ziono 4 pęcherze wielkości 2-złotówek. 
Obie ręce były poparzone, a na lewem 
udzie było poparzenie trzeciego stop- 
nia 'wielkości dwóch dłoni. Wszystkie 
oparzenia trzeciego stopnia były oło- 
czone oparzeniami drugiego stopnia. 
Wskułek zatrucia gazami nastąpiło 
zapalenie nerek i rogówki. Streitówna 
doznała pozatem pęknięcia błonki bę- 
benkowej prawego ucha. Stwierdzono 
wielokrotne ciężkie uszkodzenie ciała, 
a ma 23 obrażeń było 11 ciężkich, za- 
grażających życiu i tylko łasce Boga 
zawdzięczyć należy, że p. Streitówna 
zastała uratowana. Jest ona oszpecena 
na całe życie. 

Następnie zabrał głos p. Włady- 
sław Jena, starszy majster wojskowy, 
pyrolechnik, który demonstrował i ob- 
jaśniał resztki znalezionych materja- 
łów wybuchowych, 


Sprawcy nato- 
go kwasem  siarko- 
wym i te ładunki były przeznaczone 
do wywołania pożaru.  Spłonki przy 
tych ładunkach są pochodzenia nie- 
mieckiego. 

Jeśli chodzi o bombę, która eksplo- 


Przysięga 


Pierwszy zeznawał  Włalłysław 
Chimiak, starszy posterunkowy służby 
śledczej. Świaduk ten był obecny przy 
badaniu niektórych oskarżonych i sam 


miast uzupełnili 


w dniu 12. IX aresztował Kirylnka, ' 


 Planowa 


a następnego dnia Machnickiego. 

Przew.: Co zeznał Kiryluk? 

Św.: Badał go wywiadowca Kawal- 
ski. Kiryluk zeznał, że naldżał do 
U. O. W., że przysięgał na ręce Kra- 
szelnickiego na rewuiwer w adłanie. 


CO BOW! REMO. 


5 Orzeczenia powoła- 
nych do rozprawy 
rzeczoznawców. 


dowała w budynku Targów Wischod- 
nich, to do niej sprawcy dodali jeszcze 
kilogram ekrazytu, który na szczęście 
nie eksplodował, tylko zapalił się. 
Gdyby ten ekrazyt eksplodował, to si- 
ła eksplozji równałaby się sile 12 
szrapneli amstrjackich nr. 9. 4 wów- 
czas  zostałhy zniszczony szereg bu- 
dynków, a ludzie w promienin 80 m. 
kw. byliby zginęli. Sprawcy do bom- 
by tej dodali ponadto hacele i śruby, 
celem wywołania śmiertelnych ran. 
Taką wdaśnie ranę od śruby odniosła 
na głowie p. Streitówna. 

Prok.: Czy nauka nazywa takie 
bomby maszynami piekielnemi? 

Biegły: Tak jest, bomby, których 
wybuch obliczony jest na pewien czas 
są maszynami piekielnemi. 

Prok.: Dlaczego użyto kalichlori- 
cum? 

Biegły: Środdk ten został w czasie 
wojny wynaleziony jako materjał wy- 
buchowy przez Francuzów, ale naj- 
dobitniej zastosowali go Niemcy, czy- 
miąc zeń wszelki materjał wybuchowy. 
Użycie kalichloricum w naszym wy- 
padku wskazuje, że konstrukcja ji me- 
toda tych bomb są typu niemieckiego, 

Na tem prof. dr. Westfalewicz za- 
kończył swe wywody, poczam przystą- 
piono do dalszego przesłuchania świad 
ków, 


w altanie. 


Mówił o tem, że był na zebraniu na 
Kaiserwałdzie, gdzie otrzymał m. in. 
instrukcje, jak należy zeznawać w ra- 
zie aresztowania, 


Str. 7 


| Wielka Sprzedaż 


Sezcnowa! y 


po cenach zniżcnych! 
Fłaszczy nieprzemaka!nych, 
Trenchcoatów, b elizny, kpe- 
luszy, obuwia, kr.w tów, re 
kawiczek w 


| American HOUS? woo s 


Przew.: A co mówił Naorlawicz? 

Św.: Naomlewicz mówił o planowa- 
niu zamachu ma kom. Feduniszyna 
i zeznał, że Kaczmarski układał drogę 
do ucieczki po zamachu. Z okazanej 
mu fotogralji poznał Hurtaka, tj. Po- 
padinka. Naorlewicz opowiadal też o 
planie napadu na karetkę wiozącą pie- 
niądze. On nosił w «dniu 6. września 
pudelko z nabojami do Domu Akade- 
mrickiego. Pozatem przyznał się, że 
ma rewolwer ukryty, o czem przedtem 
nie wiedzieliśmy, powiedział to ną 
dowód prawdy swych zeznań, 

Przew.: A co mówił Hoszowski? 

Św.: Protokół spisywał kom. Cze- 
chowski, Hoaszowski przyznał się, że 
należał do U. O. W. i zostal zwarbo» 
wany przez Naorhewiiczia,. 

Przew.: Czy oskarżonych bito i zamu 
szano do zeznań? 

Św.: Nie, zeznawali dobrowolnie 
bez jakiegokolwiek przymusu. 

Na dalsze w tym kierunku pytania 
świadek zaprzecza stanowczo, jakoby 
kogo z oskarżonych bito, 

Przew.: Gzy przesłuchiwamo ich w 
jednej sali, bo oni opisują jakąś salę 
tortur. 

Św.: Nie ma żadnej takiej sali. Jest 
natomiast przyzwoity pokój, w którym 
są biurka i krzesła. 

W tem miejscu oskarżeni twierdzą, 
że świadek jednych z nich bił, innym 
znowu przemawiał do ambicji i nakła- 
niał do przyznania się, W odpowiedzi 
mywiadowca Chimiak oświadcza, 'że 
wszyscy kłamią 


ny zamach 


przy przystanku tramwajowym. 


Następnie zeznaje śŚwiadak Józef 


Kowalski, przod. służby śledczej, kitó- 


ECHO. 


GDY RÓSŁ FOD TROJĄ TRUPÓW GRECKICH WAŁ 
Z POWODU LUDU TROJAŃSKIEGO MĘZTWA, 
GDY NAWET DZIKI ACHILLESA SZAŁ 


NIE MÓGŁ PRZYCHBYLIĆ 


JM SZALI ZWYCIEZTWA 


PRZYBIEGLI WODZE DO ŚWIĄTYNI PROGÓW, 
ŻĄDAJĄC WROŻBY NIEŚMIERTELNYCH BOGÓW. 


ALE DAREMNY BYŁ KAPŁANÓW TRUD. 

JOWISZ NE DAWAŁ ŻADNYCH JASNYCH ZNAKÓW, 
CI KTÓRZY DOTĄD CZYTALI JAK Z NUT 

Z KISZEK WOŁOWYCH ALBO Z LOTU PTAKÓW, 
PRÓŻNO SIEDZIELI TRZY DNI NAD TRÓJROGIEM, 
NIE MOGĄC DOSTAĆ POŁĄCZENIA Z BOGIEM. 


A WTEDY KAJ.CHAS TAK BIAŁY JAK ŚNIEG, 
OSTATNIA LUDU GRECKIEGO FOCIECHA, 
POSZEDŁ NAD MORZA SZUBIĄCEGO BRZEG 

I SKALISTĘGO POPRÓBOW AŁ ECHA: 

„WIELKI JOWYSZU! MÓW CZY PADNIE TROJA? 
A ECHO ZARAZ ODRZEKŁO MU: O JA! 


I WNĘT SPRAWDZIŁO SIĘ, ŻE MÓWIŁ DOŃ 

SAM WIELKI JOWISZ W ŁASKAWOŚCI SWOJEJ. 
BO JUŻ ZA TYDZIEŃ ULISSESA KOŃ 

ZAKRADŁ SIĘ W BRAMY NIEZWALCZONE "ROR 
I TAK SKOŃCZYŁA SIĘ TA WOJNA DZIKA 
KTÓRĄ WZNIECIŁĄ PRZYSTOJNA PODWIKA. 


ry brał udział w tych dochodzeniach. 
Przew.: Kogo pam przesłuchiwał? 
Św.: Kiryluką i Naorlewicza. 
Przew.: Czy te przesłuchiwamia odr 
bywały się nocną porą? 

Św.: W dzień i wieczorami na). 
później do godz. 9-tef. 

Przew.: Co zeznał Kiryluk? 

Św.: Przyznał się do należenia da 
orgamizacjh, do której został zwerbo- 
wany razem z Naorlewiczem przez 
Tereszczuka. Wogóle Kiryłuk bardzo 
szczegółowo o wszysłkiem zeznał. 


Przew.: Czy om zamawał dobro- 
wolnie ? 
Św.: Tak jest. 


Przew.: A co zaznawał Naorilewicz? 
Św.: Mówił o zamachu na kom. 
Feduniszyna. Powiedział, że Hurtak, 
t. j Popadiuk pomiormował go. że 
zamach ma być wykonany na oficera 
policji, który powrócił z Wiednia 
z kursu. Zamachu miało dokomać pię- 
oiu do sześciu członków obak przy- 
stanku tramwajowego, przy kościele 
św. Antoniego na Łyczakowie. 
Przew.: Czy mówił także o nales 
żeniu do organizacji wojskowej? 
Św.: Nie, o tem nie nie mówił. 


Przew.: Czy kogo z oskarżonych 
bito? 

Św.: Nie. 

Prsew.: Czy pan przyprowadzał 
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bądź też odprowadzał kogoś z oskarżo 
nych celem przesłuchania. 

Św.: Nie przypominam sobie. 

W tem miejscu oskarżeni Kiryluk 
i Naorlewicz zaprzeczają, by świadek 
ich przesłuchiwał, przyczem Naorle- 
wicz oświadczył, że: świadka widzi 
poraz pierwszy w życiu. 

Zabiera głos adwokat dr. Hankie- 
wicz i stawia wniosek na przeprowa- 
dzenie wizji lokalnej w budynku po- 
licyjnym, przy ul. Kaźmierzowskiej, 
celem stwierdzenia na miejscu, w któ 
rych pokojach przesłuchiwano oskar- 
żonych i zarazem wnosi o ponowne 
przesłuchanie dotąd przesłuchanych 
świadków policyjnych, jak i tych któ- 
rych jeszcze nie słuchano na miejscu 
w policji. Wniosek ten popiera adwo- 
kat dr. Szuchewycz, uzupełniając go 
w tym kierunku, by każdy z oskarżo- 
nych na miejscu z osobna pokazywał 
pokój, w którym go przesłuchiwano 
i bito. Prokurator obu tym wnioskom 
się sprzeciwia, stojąc na stanowisku, 
że sprawa toczy się o zamach na Tar- 
gi Wsehodnie, a nie przeciw policji 
i jeśliby już miała być wizja lokalna, 
to raczej na Targach Wsehodnich. Na- 
stępuje replika ze strony obrońców, 
poczem Trybunał po naradzie wnio- 
ski te odrzuca. 

Na tem przerwano rozprawę do 
dnia dzisiejszego 


POPIERAJCIE LIGĘ 
MORSKĄ I RZECZNĄ, 


StrASZÓWY CZYN SZA 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 7. czerwca 1980. 


kto ponosi odpowiedzialność 


za nową krzywdę t.zw. 


Lwów, 6 czerwca. 
Onegdaj w obszerniejszym wywo- 
dzie omówiliśmy rozliczne i pełne naj- 
głębszej goryczy głosy, dochodzące nas 
z kół zaintereqgsowanych ma temat spo- 
sobu, w jaki załatwia się podania E 
zw. emerytów zaborczych o podwyż- 
szenie im emerytury do pełnego wy- 
miaru. Przytoczyliśmy przykład, jak 
komentuje się w duchu  najciaśniej- 
szym art. 82 ustawy emerytalnej, ze- 
zwalający na stosowanie wyjątkowych 
norm wobec. osób, które „zasłużyły 
się dla Narodu i Państwa Polskiego. 
Okecnie jesteśmy w możności dodać 
pewne dodatkowe szczegóły, których 
znajomość może okazać się korzystna 
dla osób, reflektujących na podwyż- 
szenie zaopatrzenia, a w każdym ra- 
zie uchroni je przed formułowaniem 
niekiedy mylnie zaadresowanych za- 
rzutów. $ 
Zarzuty te — jak sobie nasi Czy- 


dii. Td 


Brata zabt, a bralowa 


emerytów zaba czych ? 


telnicy przypominają — odnoszą się 
do władz lwowskich, za których po- 
średnictwem przesyła się podania, a 
które często zwracają je z uwagą, że 
dowód na „zasłużenie się“ nie został 
przeprowadzony. Otóż władze te nie 
ponoszą w danym wypadku najmniej- 
szej winy. Co więcej — ustawowo nie 
są one obowiązane do rozpatrywania 
i opinjowania podań, a jeśli czynią to, 
ich ingerencja leży w interesie peten- 
tów. 

Mianowicie z bardzo licznych do- 
świadczeń okazało się, że władze cen- 
tralne, powołane do rozstrzygania po- 
dań, kierują się daleko idącą rygory- 
styką. Sprzecznie z brzmieniem okól- 
nika, który raczej zapowiadał libera- 
lizm w stosowaniu art. 82 ustawy cme 
rytalnej, a — jak się zdaje — w na- 
głym. i zupełnie niewłaściwym y,roz- 
pędzie oszczędnościowy, chętnie u- 
ciekają się do wykorzystywania róż- 
nych usterek formalnych celem udzie- 


cao TONY 


KRWAWA ROZPRAWA NA TLE SPORU MAJĄTKOWEGO, 


Lwów, 6. czerwca. 
(—) Wzoraj wieczorem w Mazanie 
(paw. Gródek Jagiel.) rozegrała się 


BAG poi JZPOSŁAW em 


ZADAŁ SZEREG RAN BAGNETEM OJCU, A PO TEM PODPALIŁ OBEJ- 
ŚCIE STRYJA. 


(Od naszego korespondenta.) 


Jarosław, w czerwcu. 

Znowu brak umieszczeń w Szpi- 
talach dla umysłowo chorych stał się 
powodem strasznego wypadku. Upo- 
śledzony na umyśle 21-letni Józef 
Włoch z Woli Buchowskiej ad Sie- 
niawa — w przystępie szału pobił 
dotkliwie i poranił ojca swego, zada- 
jąc mu ciężkie kłóte rany bagnetem 
moskiewskim tak, iż ciężko rannego 


4. VI. 1630. 
E. VAN LIDTH DE JEUDE, 


Brzydka kobieta. 


Zeszłej zimy spotkałem znowu 
Fransa Vandame w wagonie jadalnym 
między Paryżem a Brukselą. Frans 
Vandome jest już od lat znakomitym 
portrecistą o sławie europejskie) — dla 
immie jednak jest on jeszcze zawsze 
starym kolegą z ławy szkolnej. 

+ — Haho, Frans, jak się miewasz? 
Wiele czasu upłynęło od naszego o- 
statniego spotkania! 

Frans pomyślał chwilę — potem 
odrzekł: 

-— Prawie sześć lat. Byłeś w dro- 
dze do Marsylji. Chciałeś udać się do 
kolonij niederlandzkich w Indjach i 
zatrzymałeś się kilka dni w Paryżu. 
Jedliśmy razem kołację. Czy pamię- 
tasz? 

— Oczywiście! We trójkę, na placu 
Pigalle. To był przyjemny wieczór! 
Co porabia Twoja żona? — zapyta- 
łem, z uśmiechem wspominając ową 
hrabinę, Francuskę, pełną wdzięku, 
która została żoną tego szczęśliwca. 

— Która żona? — zapytał Frans 
osch  - patgzax przez okno na umy- 
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przewieźć musiano do szpitala w Ja- 
rosławiu. Stan rannego budzi obawy. 
Po dokonaniu tego czynu udał się sza 
leniec do swego stryja, Jana Włocha 
i podpalił mu dom, tak, że cale okej- 
ście spłonęło i wyrządził mu szkodę 
na 6660 zł, — poczem zbiegł w nie- 
wiadomym kierunku i dotad nie zdo- 
łano go ująć. Zachodzi obawa dal- 
szych czynów szałeńca. 


kający krajobraz. 

— Która żona? Ależ Frans — pró- 
bowałem żartować — przecież nie je- 
steś Mormorem, żebyś posiadał kilka 
żon. 

— Rozwiodłem się — odrzekł ró- 
wnie oschle jak przedtem. Wtedy by- 
fem ożeniony z Blanche de Clairefon- 
taine, ale z tą rozwiodłem się. Potem 
ożeniłem się z Renee Serano, tancer- 
ką. Ale z Rence rozwiodlem się także 
— j ożeniłem się z Didi Colard. Nie, © 
tej nie mogłeś słyszeć, bo to nie była 
ani dama światowa ani gwiazda ar- 
tystyczna, tylko zwyczajna panna skle 
powa. A zresztą mniejsza o to, czem 
była, czy mie była, bo teraz właśnie 
i z nią się.... 

—  Rozwodzisz? zapytałem, 
śmiejąc się. Po wszełka przesada po- 
budza mnie do śmiechu. 

— Słusznie — odpowiedział nie- 
zbity z tropu Frans Vandome — roz- 
wodzę się. Cd miesiąca. A teraz wl 
czę się trochę, by nadać inny kieru- 
nek myślom — i właśnie wczoraj do- 
szedłem do przekonania, że mam tyl- 
ko jeszcze jedno marzenie.. 

— A mianowicie? 

— QOżenić się znowin 

— Znowu ożenić się? — Musia- 
łem istotnie panować nad soba. by nie 


wieika tragedja rodzinna, wywołana 
sporami majątkowymi. Ze względu ma 
spóźnioną porę, nie mogliśmy otrzy- 
mać szczegółów itej sprawy, a zdoła- 
liśmy się jedynie dowiedzieć, że miej- 
scowy gospodarz nazwiskiem Senżów, 
zamordował swego brata strzałem ka- 
rabinowym, zaś tirugim strzałem cięż- 
ko zranił biatowę 43-letnią Ołenę Sce- 
miów. Ciężko ramioną przeniesiono ma 
stację w Mszałe i a godz. 19 wieczarem 
zatrzymano przejeżdżający z Krakowa 
pociąg pośpieszny, wsadzono ją do 
jednego z wagonów i w atanie groźnym 
przewieziono na dworzec lwowski, 
Stąd Pogotowie ratunkowa zabnało ją 
do szpińala powszechnego. Dochodlze- 
nia prowadzi na miejscu w Mszanie 
posterunek policji. 
——— 


wybuchnąć śmiechem. Ale Frans cią- 
gna? dalej zupełnie spokojnie. 

— Tak, ożenić się znowu i to z ko- 
bietą brzydką. Zdecydowanie brzydką. 

Musiałem zasłonić isię serwetką... 
Dziwna pasja jak na sławnego portre- 
cistę... Nie wiedziałem, co powiedzieć, 
więc rzekłem tylko: 

— Hm, hm, to bardzo interesują- 
ce. 

— Może istotnie interesujące — od- 
parl. — Widzisz, moja pierwsza żona, 
Blanche de Clairefontaine, była nie- 
zwykle piękna, wiesz przecie, taka 
subtelna, prawie przesubtelniona” pię- 
kność francuska, żak się to rzadko spo 
tyka... Ale Rene Serano, moja druga 
żona, była także ładna. Zupełnie od- 
mienny typ, ciemny, południowy, gib- 
ki, rozkosz dla oka. A potem Didi, mo- 
ja trzecia. To była piękność! Nietylko 
mężczyźni, ale i kobiety oglądały się 
za nią na ulicy. Blondynka z ciemno- 
szaremi oczyma | figurą — godną u- 
wielbienia! Nigdy nie malowalem coś 
równie pięknego i z czemś równie pięk 
nem nie byłem jeszcze nigdy ożenio- 
ny! 

— Ależ dlaczego zatem... 

— Kochany chłopcze, rzekł 
Frans, wzdychając, — nie należy do 
przyjemności być ożenionym z piękną 
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lenia odpowiedzi odmownej. Szczegól- 
nie częslo posługują się przy tem zwę- 
żoną interpretacją ustawy, twierdząc, 
że sama przynależność do towarzystw 
narodowych nie jest zasługą, lecz że 
wymagane jest udowodnienie czynnej 
działalności, 

Sporo podań z taką konkluzją 
zwrócono petentom, zamykając im w 
ten sposób drogę do uzyskania pełnej 
emerytury, względnie marażając ich 
na dalsze, niekiedy wieleletnie czeka- 
nie w razie ponownego wniesienia po- 
dania z potrzebnem uzupełnieniem. 
Chcąc zapobiec takim wypadkom, nie- 
które władze lwowskie, kierując się 
duchem obywatelskim, przyjęły na sie- 
bie dobrowolnie rolę „filtra“. Zwraca- 
ją w możliwie szybkim terminie poda- 


mia, skazane na niepowodzenie, ró- 
wnocześnie informując strony, w ja- 
kim kierunku mają je uzupełnić. Tą 


drogą rzeczywiście wiele podań uzy- 
skało warunki, odpowiadające najbar 
dziej rygorystycznym wymogom władz 
centralnych. 

Ze swej strony pragnęlibyśmy zwró 
cić uwagę osób, kompelujących o peł- 
ny wymiar emerytury, aby zwracając 
się Co towarzystw i organizacyj po za 
świadczenia, wyraźnie zaznaczyły, 
jakie fakty mają ulec stwierdzenin. A 
mianowicie nie sama przynależność i 
wpłacanie wkładek, co Warszawa u- 
waża za nieistotne, lecz czynny udział 
w pracach lowarzystwa. W razie bra- 
ku archiwalnych dowodów wystarcza- 
jące może być bodaj świadectwo osób 
wiarogodnych, że osobę zainteresowa- 
ną znały i że wiadcmo im. o ich ezyn- 
nej pracy na polu narodowem. O ile 
pracę taką mogą dokładnie określić, 
tem lepiej. 

Sądzimy, że wyjaśnienie powyższe 
może oddać pewne usługi emerytom i 
usuwa pewne nieścisłości w ujmowa- 
nie przez nich sprawy. Oczywiście — 
wszystko to nie zmienia zasadniczej 
strony zagadnienia, polegającej na nie- 
lojalnem stanowisku władz central- 
nych. Temat ów pomuszamy dziś na 
innem miejscu. 


——— 


EE WET PĘ TE "WONI OZNA 
kobietą. Piękna kobieta jest jak klej- 
not, chce być rokazywaną, a jest to 
nicbezpieczny Skarb. Piękna kobieta 
czyni twe życie niespokojnem, nawet 
gdy masz pewność, że jest ci wierną. 
Przecież piqkna kobieta nie jest pięk- 
mą po ło, by siedziała w domu, czy 
mieszkała w cichej wiosce górskiej. 
Piękna kobieta mws: wejść w świat, 
musi hyć oglądaną, w przeciwnym ra- 
zie bowiem nie ma przyjemności z ży- 
cja — i wmawia sobie, że i mąż nie 
ma z miego przyjemności. Piękna ko- 
bieta jest — summa summarum — 
śmiertelnie nużąca. I dlatego jest mo- 
jem największem marzeniem ożenić się 
raz z brzydką kobietą. Naturalnie, że 
nie z odrażająco brzydką,ale w każdym 
razie z bezwzględnie brzydką. Z taką, 
na którą nikt nie zwraca uwagi, a je-, 
żeli już przez omyłkę ktoś przyjrzy jej 
się baezniej, to zaraz pomyśli: „Ależ 
ła jest brzydka!“ W małżeństwie z ta- 
ką obiecuję sobie cudowny spokój, Toe 
zumiesz mię? 

Śmiałem się tylko. To blagier i əl- 
nobrody, ten Frans Vandome! — W, 
Brukseli rozstaliśmy się. 

LJ 


ba HF, 


Gdy w lecie spotkałem w westy- 
bulu mego hotelu Fransa Vendome — 
pierwsze, co sobie przypomniałem. bys 
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Konkurs letni „Gazety Porannej". 


„GAZETA PORANNA“ 


z dnia 7. czerwca 1930. 


m m ma F 2! 
Wytnij dzis Kupon nr. 2: 
Poza szczęśliwym laureatem konkursu jest też w lla przystępn: 
dla ogółu dzię'i dzgodnym warunkom sprzedaży ratalnej. 


Lwów, 6 czerwca. 

W związku z konkursem letnim 
„Gazety Porannej', którego nagrodą 
jest urocza wiila w Olesiowie, podali- 
śmy już szereg szczegółów, dotyczą- 
cych tak Olesiowa, jak też warunków 
nabycia na własność willi w tem uro- 
czem letnisku. Zarząd Olesiowa, pro- 
wadząc żywą akcję celem zabudowa- 
nia tego letniska i oddając tak parce- 
le jak i budowę domu na spłaty mie- 
sięczne, ułatwia nawet niezamożnym 
osobom nabycie Lakiego domu na wła 
sność. 

Te ratalne umowy rozciągają się na 
4 typy domów, a lo: 
tt typ lL: pokój z kuchnią i przyna- 
leżnościami, 

typ H.: pokój z kuchmią i przedpo- 
kojem, 

typ 1I.: dwa pokoje z kuchnią, 

typ IV.: 38 pokoje z kuchnią, przed- 
pokojem, spiżarką i przynależnościa- 
mi. 

Dany te spłacalne są w 

36 ratach, 

a już po zaplaceniu 12 raty, budynek 
zostaje reflektantom oddany w posia- 
danie. Po trzech latach cały budynek 
należeć będzie bez długów do właści- 
ciela, gdyż jak z powyższego wynika, 
spłata rozdzielona jest na 3 lała. Wszel 
kich bliższych wyjaśnień udziela zre- 
sztą na miejscu zarząd dóbr Pacyko- 
wskich, do których należy Olesiów. 

Takie csobisle przybycie do Olegilo- 
wa byłoby ze wszech miar wskazane 
dla wszystkich, którzy pragną małym 
kosztem dojść do 

posiadania własnego domn, 

czy to dla przepędzenia ferji wakacyj- 
nych, czy też dla stałego osiedlenia 
się w środowisku zdrowem klimatycz- 
nie, a odpowiadającem przytem wymo- 
gom życia kulturalnego. 


Po 


ła nasza rozmowa z przed roku, w wa 
gunie jadalnym między Paryżem a 
Brukselą. 

Vandome był w smokingu, świetnie 
skrojonym i czytał gazetę wieczorną. 
Zbliżyłem się do niego. Ale czy to był 
Frans? Jakże posiwiał — jak staro wy 
glądał — jakież ślady zmęczenia na 
obliczu! Dopiero uśmiech powitania 
odmłodził nieco jego rysy. Przywitali- 
śmy się od pytania: 

— No, Frans, czy pamiętasz na- 
szą rozmowę w pociągu? Ożeniłeś się 
znowu? Go lam 2 twojem wielkiem 
marzeniem? 

Odpowiedział głosem bardzo znuzo 
nym: 

— Tak, naturalnie. Ożeniłem się 
znowu przed miesiącem, z Amgielką 
Maud Richards, córką wielkiego kon- 
struktora okrętów. Jest jeszcze bardzo 
młoda i... Ach, oto wysiada z windy! 
Kochanie, pozwolisz, że ci przedstawię 
przyjaciela z lat szkolnych... 

Odwrćciłem się j z trudem zdoła- 
łem ukryć zdumienie! Nowa pani Van 
dome była fascynującą pięknością, 
najpiękniejszą kobielą, jaką kiedykol- 
wiek widziałem... 

A Frans stał przy tem, jak ktoś, klo 
jest beznadziejnie znużony. 

Tium. Astor. 


Na miejscu bowiem każdy reflek- 
tant może zobaczyć już gotowe typy 
domów i przekonać się o jakości i war- 
tości budowy oraz o stosunkach, pa- 
nujących w tem świeżo lwonzącem się 
letnisku. 1 

Po takiam osobistem zorjentowa- 
niu się może reflektant wybrać odpo- 
wiadający mu lyp i nie troszczyć się 
już następnie o przeprowadzenie i do- 
zór budowy, zamówić w zarządzie 0- 


Listy z uzdrowisk 


małopolskich. SSM A WY 
w tym roku Krynica? 


Jlesiowa dom, który będzie mu oddany 
po zupełnem ukończeniu w stanie ta- 
kim, iż będzie go można bezpośrednio 
zamieszkać. 

W stanie takiego kompletnego wy- 
kończenia zostanie też oddany do dy- 
spozycji szczęśliwego laureata konkur- 
su „Gazety Porannej' dom, przezna- 
czony jako nagroda w naszym wiel- 


' kim konkursie letnim. Każdy, kto żyw, 


powinien wziąć udział w tej wspania- 


ı Najpi 
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gkniejsze © 
Markizety, 


Georgetty, półjedwabie do prani”, 
fulary modne, poleca w . Ibrzymim 
wyborze firma 


ANTON! UWIERA 


LWÓW, UL. HALICKA L 10. 


te same wzory otrzymał” filje w Droho- 
byczu, Stryju, Tarnopclu i Tarnowie. 


łej imprezie! Wszak ryzyko jest — mi- 
nimalne, a zysk — bardzo ponętny! 
Wystarczy przecież wycinać starannie 
kupony, które w liczbie 30 ukaznią się 
kolejno w naszem piśmie.. 


U królowej 


naszych wód. 


(Korespondencja własna „Gazety Porannei".) 


Krynica, koniec maja. 

O Krynicy tak dużo pisano, że 
dziś trudno już napisać coś ciekawe- 
go a nowego. Trudno też w opisach u- 
niknąć superlatywów fi nie być banal- 
nym. Jeżeli patrząc na nią i ogląda- 
jąc jej organizację i urządzenia mimo 
woli myśli się, ile to wszystko musi 
kosztować pieniędzy, to równocze- 
śnie nabiera isę przekonania, że nie 
używa się ich żle ałbo po dyłetanckm. 
Widać bowiem nie tylko inicjatywę i 
pomysłowość, ale i cetowość i Zmysł 
praktyczny, 

Krynica w tym roku jeszcze jest ! 
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Wielki film 
dźwięzowy 


Pona ito występy 
słynn. j 


piękniejsza miż w latach ubiegłych i ma 
coraz więcej charakter pierwszorzędne 
go kąpieliska europejskiego. Jeżeli zaś 
chodzi specjalnie o nowe łazienki, 
wątpię czy posiada podobne Karlsbad 
albo Vichy, 

Słyszałem, że jedyną nzeczą, która 
stoi nozwiojowi dalszemu Krynicy na 
przeszkodzie to zależność jej od wieln 
władz rządowych, co pod pewnym 
względem działa hamująco. Na wy- 


edrębnienin jej więc jako osobnego 
przedsiębiorstwa państwowego opar- 


ta jest jej przyszłość 1 rentowność. 
Krynica podobnie jak niegdyś Za- 


gł rol 
Red ta 


RYCERZE MIŁOŚCI 


Reque 


Raquei Meller 


która odśpiewa piosenkę UPADŁEJ DZIEWCZYNY. 


Bandyci amerykańscy szaleją. 


NIEZWYKLE ZUCHWAŁY NAPAD NA AUTO PANCERNĘ. 


(Do ryciny 
Lwów, 6. czenwica. 
(=) Zwróciliśmy już na to uwa- 
Ee, że Ameryka jest krainą 3 
dziwnych kontrastów 
Najbardziej może uderzającym jest 
kontrast wielkiego debrsbytu i — nik- 
słychanego wprost 
i bandytyzm. 
Niema bowiem krańmy na kuli zicem- 
skiej, w której istniałoby tylu i tak zu- 
chwałych bandytów, jak właśnie w A- 4 
meryce. Go prawida — policja amery- | 
kańska jest bandzo sprawna i odwa- 
Żna i w walce ze światem zbrodniarzy | 
rozwija wielką rzutkość i energję. Mi- 
mo to jednak napady i to w biały 
dzień, w  najruchliwszych eerirach 
wielkich miast, są na porządkn dzien- 
nym... 
O takim właśnie napadzie, otamo- 
wiącym 
szczyt czelmości 
bandytów donoszą obecnie dzienniki 
amerykańskie. Pewnego dnia jeden z | 
tutejszych banków miał przewieść w | 
aucie pancernem 
oibrzymią sumę, l 


|. 


na str. 1). 


bo prawie miton dolarów do jednej z 
swokh filji O godz. 10-tej przedłpo- 
łudmiem auto pod strażą kilku poli- 
cjantów: ruszyło w drogę. Minęło spo- 
koiniie szereg ulie i zbliłżało się do ce- 
lu. Zatrzymało się wreszcie przed ową 
ilja, połicjamci wysiedli i pilnowali 
wyniesiena cennego bagażu. 
Nagle z obu stron zjawiły się pw 

trzy anta, które formalnie À 

załarasowały drogę. 
Ulica zaroiła się od kilkunastu wie- 
tnie uzbrojonych i zamrarkowanych 
złoczyńców, którzy w krótkim czasie 
ubezwładnili policjantów, kładąc 2 z 
nich trupem. Nastepnie 

ulokowali pieniądze 
na autach i zdołali meiss, Należy do- 
dać, że sale to dramatyczne zajście 
odbyło się w przeciągu niermetna 5 mi 
nut... 

Napad ten wywołał w całej Ame- 

ryce 

ogromne wrażemie, 
a policja, podrażniona w swej ambi- 
cji, wszelkie wytężyła siły, aby wpaść 
ną trop łotrowskiej szajki... 
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kopame staje się coraz hardziej letnią 
stolicą Polski, Tak samo zyskuje coraz 
więcej takich, którychbym nazwał 
stałymi gośćmi Krynicy, bo są jej wier 
ni z roku na rok. 

Powodów nie potrzebuję chyba sze 
roko wyłuszcząć: znakomitę powie- 
trze podgórskie, skuteczne kąpiele i 
komfort. 

Jeden z wysokich dostojników du- 
chownych z-jednej z pdlskich prowin- 
cyj zachodnich,  wróciwszy przed 5 
laty z Krynicy, zapytany przezemnie 
o Szczerą opimję o niej, tak się wyraził: 

W tym roku byłem pierwszy raz 
w Krynicy. Na przyszły rok pojadę 
drugi raz, a później będę jeździi co 
roka, Nie tylko bowiem serce moje i 
nerwy wzmacniają się tam na cały 
rok, ale mam przyjemność obserwowa 
nia owoców polskiej pracy twórczej, 
© której tak chętnie z przekąsem się 
wyrażamy. 

Gdy obecnego, a już od kilku lat 


- urzędującego ldyrektona Krynicy inż. 


Nawotarskiego zapytałem, czy zna 0- 
wego duchownego dustojmika,  odipo- 
wiedział: I owszem! gdyż od 5-ciu lat 
przyjeżdża do nas dwa razy na rok; 
raz-w zimie, a dnugi maz w lecie, 

W przeszůym tygodniu zwiedzałtem 
szzægółtowo Krynice, jej urządzenia, 
zaglądając do mowoczesnych kbna- 
łów, bo Krynica jedyna z polskich ką 
pierlsk jest w całości skanalizowana, 
Dom zdrojowy, od którego zacząłem, 
jest cackiem. Jego flśniącym tazien- 
kom o miedzianych wannach zarzu- 
ciłbym tylko, że są za obszerne i są 
raczej salonikami miż ubikacjami ks- 
pielowemi, Jeszcze więcej w ten sam 
sposób możnaby powiedzieć o mowych 
łazienkach w bliskości kościoła. Wat 
pię, czy możnaby podobne znałeźć w 
Europie. Szkoda tylko, ze monumen- 
talny zewnątrz, a wewnątrz antystycz 
nie ozdobiony budynek, szpeci wyso- 
ki komin, który przecież colając kka 
naście metrów wsbecz mama było 
zręcznie ukryć. Tak samo stare łarian- 
ki, choć nie dorównywiujące nowym w 
luksusie są urządzone z komfortem i 


higjenicznie. 
Natomiast cały „Lwi Gród“ jest 
bez przesady luksusowym mensjona- 


tem. Sala bałown wyrmałowana jest 


przez, Wyczółkowakien, a „hal "qqeg 
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Sichulskiego, Kuchnia, w której ko- 
tly ogrzewa się wyłącznie parą, jest 
me swem urządzeniem prawdziwą 0S0- 
bliwością. 

Krymicę, a zwłaszcza jej deptaki 
zdobią śliczne kwietniki Mimo chło- 
du chwilowego ma się przed sobą cią- 
gle grę najświeższych i najróżniejszych 
barw, Wyglądają jak cudne penskie 
dywany, tylkoo liczmiicjszych i bujniej- 
szych kolorach. Naprzeciw damu zdro 
jowego u stóp żywicznego parku Stoi, 
o iormach na pół antycznych, pawi- 
łon muzyczny. W nim dwa razy dzien 
nie przygrywia znakomicie zgrama or- 
kiestra pod batutą prawdziwego ar- 
tysty p. Kochańskiego, W miesiącu 
kwietniu Zakład zdrojowy był zam- 
knięty. Uczyniono to, aby bez niepoko- 
jenia gości dokonać szeregu robót in- 
westycyjnych i adaptacyjnych. W tym 
czasie uporządkowano ścieżki i dmogi, 
a najważniejszą arterję, ulicę dra E- 
bersa, łączącą Krymiicę z dwoncam ko- 
lejowym wyłożono kostkami bazalto- 
memi, W najbliższszej przyszłości u- 
tnwmali się jezdnię ulicy zakładowej 
masą komdrojitową. Deptak już teraz 
po zaatogowamiu specjalnego oleju w 
połączeniu ze żwinem bazałbow ym ma 
nawidnzchmię gładką boz kurzu i bło- 
ta po deszczu. Pank powiększył się 
przez przyłączenie lasu „Pod huzara- 
mè o 75 ha. 

Wiercenie gorącego Zubera adby- 
wia Się intensywnie, Obecnie osiągnię- 
to ponad 250 m głębokości. 

Chlubą Krynicy jest „Felicja dom 
o 85 pokojach, zakupiony na dom od- 
poczynkowy przez Zrzeszenie oficerów 
polslkich. 

Natomiast bolaczką Krynicy są złe 

połączenia kolejowe 3 wprowadzenie 
pociągu rosniesznego dopiero dl 6-go 
czerwca. Tak samo pomieszczenie 
poczty nie jest odpowiednie. 
W pierwszym sazonie ceny za pokój Z 
utrzymaniem wynesiły 6-—17 zł. Dla 
osób lubiących muzykę jest — jak 
już wspomniałem — daborowa orkie- 
gira zakładowa, Dla ządnych tańca 
dancingi przy specjalnej muzyce w ka 
wiaimi mdrojowej. Wieczorem Zaś ki- 
no, a w najbliższej przysułości lwow- 
ski teatr. 

Jak już na początku  powiedziła- 
łam, Krynica kosztuje daże. Utnzy- 
mamie dużej a mimo to złożonej z 
wirtuozów, przynajmniej w części, OT- 
kiestry, ma pochłaniać kwotę, którą 
daje wydzierżawienie kawiarni i re- 
giauracji, ale nawet niefachowieć ma 
uczucie, że pieniądze czy państwowe 
czy kuracjuszów mie idą tu na marne, 
Sądzę, że jest to zasługą obecnej ad- 
ministracji zakładu, a zwłaszcza jej 
szefa imż. Nowotarskiego, Tak samo, 
że sprawnie funkcjonuje komisja zdro- 
jowa, ciało niejako autonomiczne, du- 
zo ma w tem zasługi jej pnzewodniczą- 
cy wymieniony inż. Nowotamski i se- 
kretarz p. Jodłowski. 
k r. 
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Wielki 4 masztowy 


C y r SIANIAWSKICH 


Plac Bema 


Z powodu wielkiego powodzenia Cyrk 
pozostaje we Lwowie jeszcze 3 dni. — 
Dziś w piątek 6. czerwca 8.15 wieczorem 
dalszy ciąg przedstawień ulgowych. — 
DAMY BEZPŁATNIE. — Każdy z Panów 
wprowadza jedną Panię BEZPŁATNIE. 
lub dwie Panie wchodzą za JEDNYM 
BILETEM. Dziś bogato urozmaicony pro- 
gram, wieczór humoru i śmiechu. 

Menażerję można zwiedzać codziennie 
od godz. 10-tej rano do 8-mej wieczorem. 


„GAZETA PORANNA” z dnia 7. czerwca 1930. 


"ZYCIA PROWINCJI. 


Kron ka kołomyjska. 


(Od naszego korespondenta.) 


Kołomyja, w czerwcu. 
Pierwsza ofiara Prutu. Dnia 1. bm. 
o godzinie 10-tej utonęła * Prucie pod 
górą Oskrzesiniecką podczas kapieli wszu 
tek własnej nieostrożności, Karolina Kar- 
peniuk, córka Jana, lat 20, zamieszkała w 
Kołomyji przy ul. Młyńskiej niższej 69. 
Zamach samobójczy. Dnia 2. bm. oko- 
ło godziny 4-tej popołudniu rzuciła “się 
pod pociag towarowy na linji Kołomyja— 
Gody— Turka, w zamiarze popełnienia 


samobójstwa Franciszka Rybicka, żena 
Józefa, lat 40. zamieszkała w Obertynie, 
powiat Horodenka. Zamiar samobójczy 
nie doszedł do skutku, gdyż zamobójczyni 
została przez tłoki lokomotywy z tctru od- 
rzucona na nasyp kolejowy, przyczem od- 
niosła tylko lekkie kontuzje cielesne. De- 
natkę odstawiono celem leczenia do tut. 
szpitala powszechnego i jak orzekli leka- 
rze, po kilkudniowem leczeniu, odzyska 
ona zupełne zdrowie. 


Wieści z Borszczowa. 


(Od naszego korespondenta.) 


Borszezów, w czerwcu. 

Harcerstwo w Borszczowie. Zgodnie 
z rozporządzeniem Min. WR. i OP. zaczę' 
to organizować w szkołach powszechnych 
hufce harcerskie." Z inicjatywy tutejsze- 
go Dowódcy 14. Baonu K. O. P. p. majora 
Mijakowskiego, inspektora szkolzego p. 
Rygla i Pow. Komendania PW. „pt. Ko- 
waiskiego, w powiecie borszczowskim za- 
początkowała organizację tą 7-inio klaso- 
wa szkoła powszechna w Porszezowie 
dzięki miestrudzonej działaczze narcdo- 
wej, Dyrektorce szkoły tej p. Helenie O- 
rzelskiej. P. Orzelska zorganizowała dru- 
żynę harcerską złożoną z 4 zastepów %2 si- 
le 40 uczenie, a komendę objęła nauczy- 
cielka szkoły p. Jastrubecka, jako druży- 
nowa, przystępując do energicznej pracy. 


Przeprowadzeniem pogadanek i śpiewu 
zajęła się p. Janina Krzyżanowska, rów- 
nież nauczycielka tej szkoły. Mundurki 
dla harcerek sprowadzone zoslaly przez 
p. Orzelską ze składnicy Ha De Ka z Po- 
zania, solidne i bardzo starannie wyko- 
nane. Hufcem tym zajmuje się bardzo 
szczerze Powiatowy Komendant PW. i 
WF. kpt. Kowalski Władysław. Z rado- 
ścią zainteresowało się tutejsze spoełe- 
czeństwo najmłodszym hufeem, a kumitet 
obiecał przyjść z pomocą finansowa. Tej 
nowej organizacji, która ma na ceiu wy- 
chowanie fizyczne, wzbudzanie wznio- 
słych uczuć, kształcenie woli i ducha, u- 
miłowanie oszczędności i pracy dła dobra 
Ojczyzny, życzymy z całego serca pomyśl- 
negu rozwoju. 


Kronika tarnopolska. 


(Od naszego korespondenta.) 


Tarnepol, w czerwcu. 

(1) Zakończenie kursu Samarytanek 
Czerwonego Krzyża miało miejsce ua u- 
noczystem zebraniu publicznem w nie- 
dzielę, 1. czerwca w sali Sokoła, ma tó- 
rem dwudziestukilku uczestnscom sześcio 
tygodniowego kursu rozdano świadectwa. 
W zebraniu wzięli udział oboje Wojew- 
dowie Moszyńscy, gen. Dowojna Sałohub, 
prezes Czerwonego Krzyża Oddz. tarnop. 
hr. Borkowski, przedstawiciele wszyst- 
kich miejscowych władz, organicyj i licz- 
na publiczność. Zagaił zebranie prez. 
miasta dr. Leńkiewicz, podnosząc znącze- 
nie Czerwonego Krzyża i zasługę w ini- 
cjatywie kursu Wojewodziny Moszyńskiej 
ib. dyr. zdrowia dr. Salaka, prezem świa 
dectwa uczestniczkom kursu rozdzieliła 
woj. Moszyńska. Gen. Sołohub przemó- 
wil imieniem żołnierza kresizwego, któ- 
rego życie i zdrowie jest celem (zerwo- 
nego Krzyża. Jedna z uczestniczek kursu 
wyraziła podziękę w przemówieniu, w 
którem modniosła zasługi w urzadzeniu 
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kursu i wykładów lekarza majora dr. A- 
dlera, dyrektora szptala powsz. dr. Her- 
schera i lekarzy szpitalnych dr. Bilińskie- 
go. dr. Sassa i innych. 

Odznaczenie najtroskłiwszych matek 
w Jokału Stacji Opieki nad Jziechiem i 
matką dnia 1. czerwca zakon:zyło u nas 
„Tydzień dziecka”. W akcie tym uczest- 
niczył Komitet Opieki i liczne matki, ko- 
rzystające ze Stacji. Przewodnicząca Ko- 
mitetu dr. Bobowska w przemówieniu 
swojem wyraziła szczególną podziękę fi- 
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zykowi dr. Liebergalowi za starania oko- 
ło Stacji, następnie wręczyła nagrody 
trzem matkom, wyszczególnionym za tro- 
Skliwą opiekę nad swemi niemowiętami. 

Związek Legjenistów wybrał onegdaj 
na walnem zgromadzeniu nowy zarząd w 
następującym składzie: Prezes nacz. 
wojew. Żyborski Wacław, wicepr. inż. 
Pląskowski, sekr. Szaper Stan., zast. Fans 
derowski Ign., skarb. inż. Karnas, zast. 
Hesiak Wacław, kier. Br. Michalina Za- 
niewska, zast. A. Kossowski, dalej człon- 
mowie zarządu: prof. Borowski, Fla- 
skowski, prof. Wojtowicz i Wojtóń. 

„Herbatka perkalikowa* z tańcami u- 
rządzona w sobotę, 31. ub. m. staraniem 
Związku Pracy Obyw. Kobiet w sali ma: 
gistrackiej ściągnęła około 30 par. Wynik 
ten nie odpowiadał wprawdzie cczekiwa- 
niom, jednak zabawa miała przebieg oży- 
wiony, a dała rzeczywiście sposchność 
przekonania się, że różne nasze kraj we- 
go wyrobu markizety itp. tanie materjały 
dobrane w subtelnych barwach uwyda- 
tniają wdzięk kobiet w taki sam sposób, 
jak drogie zagraniczne jedwabie. Tańce 
z humorem prowadził kapitan Wężyk. 
Goście przyjmowały dyr. Leńkiewiczowa, 
przewodnicząca i insp. Lewkowiczowa 
sekret. Związku. Zabawę zaszczycili swo- 
ja obecnością pani Wojewodzina Mtszyń- 
ska i gen. Sołohub. 

Jak Rusini chcieli zagrabić figurę pol- 
ską. W Romanówce, pow. tarnop. na pa- 
miątkę zniesienia pańszczyzny w r. 1648 
wznieśli Połacy na placu gminnym figurę 
z krzyżem i napisami w języku polskim. 
Przy figurze tej Polacy odprawiali coro- 
cznie nabożeństwa majowe. W czasie in- 
wazji ukraińskiej Rusini usuaęli napisy 
polskie i umieścili ruskie przemalowując 
figurę na kolor niebiesko-żółty. Polacy je- 
dnak w parę lat później przekształcili z 
powrotem figurę na polską i odprawiali 
odtąd przy niej nadal nabożeństwa. Dnia 
15. maja bieżącego roku. diku inełcjtów 
ukraińskich pod wodzą Qłsksy Biły- 
ka zaczęło znowu przeobrażać figurę na 
ruską. Polacy nie dopuścili do tego. Z 
obu stron zanosiło się do walki na widły 
i xoły i tylko przybycie na czas patrolu 
policyjnego przeszkodziło rozlewowi 
krwi. Z rozkazu starosty tarnop. Malic 
kiego, który bezzwłocznie przybył na 
miejsce, zarządzona została warta przy 
figurze, która aż do uspokojenia się umy- 
słów, strzeże polskiego charakteru figury. 


Wieści z Chodorowa. 


(Od naszego korespondenta.) 


Chodorów, w czerwcu. 
Kurs dla majstrów bekonowych w 
państwowej przetwórni miesnej w Cho- 
dorowie. W państwowej przetwórni mię- 
snej w Chodorowie został otwarty pier- 
wszy kurs dla majstrów bekonowych. Po 
nabożeństwie otworzył ten kurs p. Cie- 
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STRZELCÓW LWOWSKICH W DNIU 15-G0 CZERWCA 1936 ROKU, 
. (Korespondencja własna „Gaz. Por.'). 


Przemyśl, w czerwcu. 

(x) Staraniem Komitetu ufundowania 
chorągwi 38. Pułkowi Piechoty Strzelców 
Lwowskich w Przemyślu, odbędzie się 
uroczyste poświęcenie chorągwi 38. Pułku 
Piechoty Strzelców Lwowskich, ofiarowa- 
nej przez społeczeństwo Ziemi Przemy- 
skiej. 

Dnia 12. czerwca br. 

Godz. 10-ta rane: Uroczyste wydanie 
ziemi z pobojowiska na Persenkówce pod 
Lwowem, przez Związek Obrońców Lwo- 
wa, z udziałem przedstawicieli władz cy- 
wilnych i wojskowych, oraz delegacji 
Związków Ziemi Lwowskiej, drużynie 
38. Pułku Piechoty Strzelców Lwowskich, 
celem przeniesienia ziemi inarszem do 
pułku w Przemyślu. 

Dnia 13. i 14, czerwca. 

Zawody lekkoatletyczne i sportowe na 
stadjonie O. K. X. 

Dnia 14. czerwca. 

Godz. 21-sza: Capstrzyk orkiestry 38. 
Pułku Piechoty Strzelców Lwowskich vli- 
cami miasta. Godz. 22-ga: Apel poległych 
na podwórzu kvszarowem pułku. 

Dnia 15. czerwca. 

Godz. 6-ta: Pobudka orkiestry 38. 
P. P. Strzelec. Lwowskich ulica'ni miasta. 
Godz, 8-ma: Nabożeństwo w cerkwi gr.- 
kat., w zborze ewangelickim i w synago- 
dze. Godz. 10-ta: Uroczyste nabożeństwo 
na Rynku, poświęcenie i wręczenie cho- 
rągwi 38. Pułkowi Piechoty Sirzełców 
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Lwowskich, defilada przed chorągwią, 
powrót do koszar. Godz. 12.30: Przy- 
marsz do koszar 38. Pułku Piechoty 
Strzelców Lwowskich drużyny z ziemią z 
Persenkówki. Uroczyste wmurowanie zie 
mi w podstawę pomnika żołnierza na 
dziedzińcu koszar pułku. Godz. 13-ta: 
Rozdanie nagród uczestnikom zawodów 
sportowych w pułku. Godz. 20-ta: Przed- 
stawienie w teatrze żołnierskim 38. p. p. 
dla szeregowych pułku. Godz. 20-ta: Raut 
w salach Oficerskiego Kasyna Garnizono- 
wego, ulica Grodzka 1. 8. 


k 

Baczność Obrońcy Lwowa! Dnia 12. 
bm. o godz. 10 zostanie uroczyście wy- 
dana ziemia z pobojowiska na Persen- 
kówce przez Związek Obrońców I,wowa 
drużynie 38. pp. Strzelców Lwowskich 
celem przeniesienia jej martzem pieszym 
do obecnego miejsca postoju pułku w 
Przemyślu, gdzie zostanie uroczyście 
wmurowańa w podstawę Pomnika Żoł- 
nierza na dziedzińcu koszar pułku. Po- 
nieważ pułk ten został zorganizowany tu 
we Lwowie w czasie Obrony Lwowa w 
pamiętnych dniach listopadowych 1918 r. 
przeto wzywamy wszystkich, którzy brali 
udział w tych walkach o Lwów, by jak- 
najliczniej stawili się tegoż dnia a godz. 
8.30 rano na plaeu św. Ducha obok lokalu 
Związkowego, skąd wyruszą wszyscy ze 
sztandarem na miejsce uroczysłaści w Per 
senkówce, 


mnołoński imieniem M. T. R., poczem 
przemawiali imieniem Ministerstwa rol 
nictwa p. radoa Wiszniewski, imieniem 
Banku Roinego Dyrektor Jablonowski op 
raz Dyrektorowie fabryki pp. Kurzew- 
ski i Majdecki. Kurs ten urządzony został 
z inicjatywy polskiego Związku bekeno- 
wego przy współudziale Małop. Twa Rol- 
niczego, któremu Ministerstwo Rotrictwa 
poruczyło nadzór nad przeprowadzeniem 
kursu. Program tego kursu został ułożony 
przez komisję rzeczoznawców, w której 
składzie są przedstawiciele Ministerstwa 
rolnictwa i M. T. R. i polskiego Związku 
bekonowego Państwowej przetwónni mię- 
snej w Chodorowie. Kurs obejmujący stro 
nę teoretyczną i praktyczną trwać będzie 
przez 6 miesięcy. Jak bardzo kurs taki 
był przez bliżej interesowanych pożąda- 
ny — na to najlepszym jest dowodem. że 
było cxoło 100 podań z prośbą © przyję- 
cie na ten kurs. Niestety z braku miejsca 
wybhano z tych 160 kandydatów tylko 16 
pochodzących z wszystkich dzielnie Pol- 
ski, rekrutujących się z młodzieży rze- 
mieślniczej, którzy jako wyzwoleni cze- 
ladnicy masarscy pewną znajomość swego 
fachu już posiadają. 
— ną 


(CZEKOLADA DESEROWA 


WEDLA. 


"TNIEPORÓWNANA 
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Stomatolog 


Dr. Henryk Berger 


przeniósł ordynację swoją z ulicy Legjo- 

nów 7. na ul. Kl. Tańskiej 1. 
Pracownia techniczna. Protezy ze stali 
Kruppa. Aparaty do leczenia dzi i 
chwiejących zębów. Tel. 75—i d 
3030 
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KRONIKA 


CZERWCA 


Piątek 
Norberta 


CEGAKCJA BEZWARUNKOWO MANẸ- 
BERYPTÓW NIE ZWRACA, 
—0— 

TEATR WIELKI. 

Piątek, 6-go czerwca o godzinie 8-mej 
„„Kres wędrówki'* — wyst. Węgrzyna. 


x 
TEATR MAŁY. 
_Piątek, 6-go czerwca o godzinie 8-mej 
„Kiepski szeląg* -- ceny popularne. 
Soboła, 7. czerwca O podz. 8 wiecz. 
„Pan Topaz“ — ceny popularne. 


x 

WYSTEPY TRUPY WILEŃSKIEJ. 

Piątek, 8.15 wiecz. „Żądza* sztuka 
O'Neilla. Premjera, Ceny od 1 ds 3 zł. 

Sobota, 4-ta popoł. „Kupiec Wenecki“ 
Szekspira. Ceny od 1 do 3 zł. 

Sobota, 8.15 wiecz. „Dybuk“ Anskie- 
go. Ceny od 1 do 3 zł. 

RFPFRTUAP WINOTFATRAW: 

APOLLO: „Niewinny Grzech“ 
dźwiękowy oraz dodatki dźwiękowe. 

CASINO: „Księżniczka Jazzbandu'". 

CHIMERA: „Wesoły Wdowiec”. 

COLOSSEUM: „Parada żola.erzyków* 

FATAMURGANA: „Pod pręgierzem 
hańby* i „Marynarz słodkich wód“. 

GRAŻYNA: „Gra namiętności" z Ma 
rją Corda w gł. roli. * 

KOPERNIK: Pat i Fatachon .,Zacza- 
rewany dywan“ oraz wizlxa niespo- 
dziarka. 

LEW: „Przygoda jednej nocy', 

LUNA: „Czar — grzechu”. 

MARYSIEŚKA: „Biała Ksiażna' i re- 
wła „śmiech, Warszawy” idźwiękowe). 

OAZA: „Ponad śnieg”. 

PALACE: „Rycerze Miłości* oraz 
„Pieśń upadłej dziewczyny” (dzwiękowy) 

PAN: „Poliemajster Tagiejow'". 3 
: „Żelazna stopa“ oraz „Pies 


film 


POLONJA: „Dzikuska“ (na cel budo- 
wy Domu Ludowego w Lewandówce) 

PROMIEŃ: „Miłosny szept nocy“. 

STYLOWY: „Krwawa Litera” z Col- 
len Moore. 

UCIECHA: Tom Mix „Pojedynek w 
samołbcie". A 

= 


Prywatny Zakład naukowy 


im. H. JORDANA 


ul. św. Mikołaja 16. 
przyjmuje wpisy do: szkoły powszechnej, 
gimnazjum i internatu na r.szk. 1930/31. 

Godziny urzędowe od 13—14. 
MIECZYSŁAW KISTRYN. Nr. tel. 14-36. 
i 4637-15 


—]-- 
Wiadomości teatralne, 


Występy Józefa Węgrzyna, znakomite- 
ge artysty Teatru Narodowego w oiocze- 
niu zespołu Reduty, w światowym rozpło- 
sem cieszącej się sztuce Sherviffa „Kres 
Wędrówki*, są wydarzeniem artystycz* 
nem najwyższej miary. Każdy powinien 
zobaczyć tę genjalną, głęboko odczutą kre 
ację wielkiego artysty, nie ustępująta w 
swym wysokim artyżmie grze znakomite- 
go Moissiego, który rolę kapitana Stehn- 
hopea kreował w Teatrze Reinhardta w 
Berlinie i Wiedniu. Zespół Reduty pod 
mistrzowską reżyserją największych dziś 
reżyserów polskich Juljusza Osterwy i 
Ryszarda Ordyńskiego, tworzy harmonij- 
ną całość, świetnie uwypukłając wszyst- 
kie elementy sztuki, począwszy od hurno- 
ru, skończywszy na tragizznie. Pomysło- 
wa inscenizacja dopełnia całości, jaką 
rzadko zdarza się oglądać. 

Bilet do Teatru Małego za 50 groszy, 
tylko jeszcze przez parę dni. Rekordowa 
zniżka cen pozwala korzystać każdemu z 
przyjemności teatru. Dziś, w piątek, dn. 
6go „Kiepski Szeląg“, komedja Bruna 
Winawera, pełna humoru, zakrojonego 
na miarę nieporównanego Shawa. Jutro 
w sobotę, 7. bm. arcywesoła komedja gra- 
na na wszystkich scenach zagranicznych 
„Pan Topaz“ M. Pagnola. 

„Djabeł* Moinara zrobił sławnym swe- 
go autora i należy bezsprzecznie do je- 
dnej z najlepszych komedji tego arcymi- 
strza sceny. Wznowiony w teatrze Ma- 
lym z gościnnym udziałem p. Władysława 
Lenczewskiego, artysty teatru Letniego 
w Warszawie, zainteresuje naszą publi- 
cność, której Molnar jest ulubionym auto- 
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s. Tp. 


Z Terleckich 


Marja Zierhofferowa 


wdowa pe lekarzu 


zmarła po długich i ciężkich cierpieniach dnia 5. czerwca 1930 roku, 


zaopa- 


trzona $w. Jakramentami, przeżywszy lat 60. 
Na obrzęd pogrzebowy, który odbędzie się w sobotę dnia 7-go_czerwca 
b. r. o godzinie 3-ej po południu z domu żałoby przy ul. Senatorskiej l. 4. 


na cmentarz Łyczakowski, zapraszają 


Dzieci, synowa i wnuki. 


Osobne zawiadomienia nie będą rozsyłane. 


Lwów, dnia 6. czerwca 1930 r. 


5444 


Święto Kornucu kadeów wę Lwowie. 


OBCHODZONE BĘDZIE W DNIACH 7, 8 I 9 CZERWUA B. k. 


Lwów, 6 czerwoa. 


W dniach 7,819 czerwca b.r. 
Korpus Kadetów po raz pierwszy w 
ciągu swojego istnienia obchodzi swe 
doroczne święto korpusowe. Na dzień 
święta obrano rocznicę walk na Gór- 
nym Śląsku w czasie powsłania 1921 
roku. czyniono tak z tego powodu, 
że we wspomnianem powstaniu brali 
wybitny udział liczni kadeci Korpusu. 
42-ch bowiem wychowanków tej szko- 
ły, wyrwawszy się z jej murów, yprze- 
kradło się w szeregi powstańcze, 6-c1u 
z nich w obronie polskości na Śląsku 
oddało swe młode życie, kilku odnio- 
sło rany, wszyscy zaś okryli się slawą 
i przyozdobili piersi swe orderami. W 
dziejach powstania żywioł kadecki o- 
degrał rolę niebywale ważną. Jak 
świądczą rozkazy pochwalne i rapor- 
ty ówczesnych dowódców, kadeci za- 
wsze byli w pierwszych szeregach, 
młodociartym zapałem i nieuslraszo- 
nem męstwem dawali przyklad innym 
i wywierali wpływ na resztę uczestni- 
ków. W momenlach groźnych pogar- 
dą niebezpieczeństw tak zapalali ser- 
ca, że im się wyrażnie przyznaje nie- 
jedno zwycięstwo i niejedno, nuniknię- 
cie klęski.  Szczególniej wielką ode- 
grali rolę w krytycznym dniu obrony 
Góry św. Anny przed atakiem wzmo- 
żonych sił niemieckich w dniu 21-go 
maja, Wtedy ło trzech z nich legło na 
placu boju. Drugim ciężkim momen- 
tem był dzień 10 czerwca. W dniu tym 
w boju pod Zębowicami trzech innych 
poległo. Pamięć młodocianych tych 
bohaterów uczcił Korpus wzniesie- 
niem ich pomnika, a obecnie czcić zę- 
dzie dorocznem świętem korpusū. W 
rocznicę wielkich bojów na Górnym 
Śląsku będą rok rocznie abiturjenci 
Korpusu wpatrzeni w pomnik ich skła 


rem. Obsadę tej świeżej komedji stano- 
wią pp. Ładosiówna, Czajkowska, Nyczó- 
wua, Szyndler, Zabielski i inni. Reżyse- 
rja spoczywa w doświadczonych rękach 
p. Władysława Lenczewskiego. 

Dzieci dla dzieci. Na lochód Polskie- 
go Towarzystwa „Dzieci na wieś” odegra 
za zezwoleniem Władz szkolnych, w Tea- 
trze Wielkim we Lwowie w dniach 11., 
12., 13., 14. czerwca br. nłodzież ? kl. 
Szkoły żeńskiej i Miejskiego Gimnazjum 
koeduk. im. Herburtów w  Dobromilu, 
baśń sceniczną w trzech aktach Marji Żu 
ławskiej pt. „Rycerze Królewny" baśń, 
napisaną na 10-ciołecie powstania Pań- 
stwa Polskiego. Powyższy zespół młodzie- 
ży zyskał na Wystawie szkolnej w r. 1929 
najwyższe uznanie i pozostawił po sobie 
niezatarte miłe wspomnienie. Powiórze- 
nie tej baśni w Teatrze Wielkim we Lwo- 
wie będzie najmiiszą atrakcją tak dla 
młodzieży, jak i dla starszych i urzeczy- 
wistnieniem hasła: „Dzieci dla dzieci”. 
tylko cztery popołudniowe przedstawie- 
nia. (Pocz. o g. 4 po połud.). Przedsprze 
daż biletów w kasach Teatrów Mierskich. 


x 
Z „Trupy Wileńskiej". Dziś dawno o- 
czekiwana rewelacyjna premiera .Ża- 


azy“ Eug. O'Neilla o fascynującej treści 
i głębi, oraz niesamowitego uroku z Or- 
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dać przysięgę wojskową, będą ślubo- 
wać ze swej strony wytrwałość taką, 
jaką mieli oni, hart ducha, taki, jaki 
oni wykazali, tężyznę woli, podobną 
ich zaparnciu się i poświęceniu. Piękna 
ta uroczystość  zwiąże przeszłość 
z przyszłością. Będzie rok rocznie roz- 
palać krew w żyłach, niecić szlachet- 
ne myśli i postanowienia. 

Tradycja oddziału ma zawsze w 
życiu oddziału olbrzymie znaczenie. 
Nie słowa kształcą serca, kształcą je 
dopiero czyny. Najpiękniejsze prze- 
mówienie nigdy nie zdziała tyle, ile 
wiskazanie na jakiś wielki, pięknem 
promienny czyn. Przykłady poprze- 
dników wychowują najlepiej następ- 
ców. 
Głęboką i trainą ze względów wy- 
chowawczych jest podniesiona obec- 
nie myśl urządzenia święta korpus- 
wego w zakładzie i uroczystego świę- 
cenia go co roku, opierając się na 
wielkiej tradycji młodzieńczego bo- 
halerstwa kadetów. 

To leż całe patrjotycznie usposo- 
bione społeczeństwo Lwowa z pewno- 
ścią święto lo powila nietylko najży- 
<zliwiej, lecz z entuzjazmem i z pe- 
wanością licznym swym współudzia- 
lem zaświadczy, że czci pamięć pole- 
głych i wierzy w wartość 1decową 
współczesnej młodzieży kadeckiej, 

* 

Dnia 3 bm. delegacja Korpusu Ka- 
detów Nr. 1. w składzie: Komendant 
Korpusu Kadetów Nr. 1. ppłk. dypl. 
Flèrek, por. Kumor, St. sierż. Nowak, 
kadeci Droszcz i Bartys wręczyła 
Pierwszemu Marszałkowi Polski Józe- 
fowi Piłsudskiemu odznakę Korpu:u 
Kadetów Nr. 1. oraz dyplom wykona. 
ny w srebrze i w pięknem etui skó- 
rzanem. 


leską, Wajslicem i Kamenem na czele. 
W sobotę, o 4-tej klasyczny „upiec We- 
necki“, wieczorem ,Dybuk* Anskiego w 
mistrzowskiej reżyserjj Dawida Hermana 
z Orleską, Wajslicem i Kamenem na eze- 
le. Ceny od 1 do 3 zł. Najbliższą premjera 
„Złodzieje* Bimki. 


—— mme 
Zgzndr.Ma cina Ernsta. 


Lwów, 6. czerwca. 

Dr. Marcin Ermst, dlugoletni pro- 
fesor undwensytetu lwowskiego nie 
żyje. Zmarł po przewlekłej, oiężkiej 
chorobie. $trałę poros? nie tylko pol- 
ska młodzież akademicka, której był 
Zawsze szczerym i wyrozumiałym 
przyjacielem. Oddany tylko ścisłej na- 
uce, najlęższy może z żyjących pol. 
Sk:ch astronomów, promotor Twa przy 
rodników im. Kopernikia, w życiu pu- 
blicznem nie brał chętnie udziału, 
Wystarczała mu praca namicowa i pra 
ca nad wzbndzeniem zamiłowamia do 
studjów nnkowych wśród oddanej mu 
miodzieży uniwersyteckwj. Zmarły po- 


„szeregu lat mnie miał sposobności 


zostawił po sobie kilka prac z dzie- 
dziny astronamji, Osterocił żone He- 
lenę z Sienwątkowskich, córkę Zotję 3 
syna Jana; 

Pogrzeb odbędzie się dziś 6. czerw- 
ca z domu żałoby przy ul. Supińskie- 
go 11, na cmentanz Łyczakowski. 

—0—— 


Wykład p of. dr. E artia; 


lwów, 6. czerwca. 

W sobotę 7 bm. prof. dr. Kazimierz 
Bartel wygłosi wykład: „U wstępu do 
studjów polilechnicznych*. Wykład 
odbedzie się o godz. 7-mej w sali H. 
(matematycznej). Wstęp dla miodzie- 
ży i publiczności, interesującej się 
sprawą wyboru zawodu. : 
won 

M anowania w srki- 

nictu ie. 

Warszawa, 5. czerwca. (PAT) P., mi- 
nister W, R. i O. P. zamianował: Dra 
Juliusza Balickiego, profesora państwo: 
wego gimn. VI. im. St. Stłaszca we Lwo- 
wie — ministerjalnym wizytatorem szkół 
w V. st. sl w ministerstwie W. R. i O. P. 
Jana Chmaja, nauczyciela państw. gimna 
zjum IX. we Lwowie, okręgowyra wizy- 
tatorem szkół w V. st. sł. w Kuratorjum 
okręgu szkolnego lwowskiego. Stefana 
Halibeja, dyrektora państw. seminarjun 
naucz. w Zaleszczykach — okręgowym 
wizytatorem szkół w V. st. sł w Kura- 
torjum okręgu szkołnego lwowskiegc, 
oraz powierzył: Drowi Julinszowi Za- 
leskiemu, profesorowi państw. gimna- 
zjum III. im. Króla St. Batorego we Lwo- 
wie — pełnienie obowiązków ckręgowe- 
go wizytatora szkół w Kuratorjun okr. 
szkolnego lwowskiego. 


2 Ne 
Ze!one Święta bedą 
ciepie. 
(Telefonem vd naszego korespondenta.) 


Warszawa, 5. czerwca. (st) CHłody dm 
ostatnich, jak informuje ‘Pim, spowodo- 
wane zostały przez napływ zimnego po- 
wietrza z północy wraz z wiatrami pół- 
nocnemi i półnoeno-wschodniemi. Jeszcze 
dziś rankiem notowano w Pucku 1 stop- 
niowy przymrozek, zaś w Białowieży, 
Hali Gąsienicowej i Morskiem Oku tem- 
peratura w tym czasie wynosiła 0 stopni. 
Obecnie wiatry północne powinny znik- 
nąć i zmienić sie na wiatry miejscowe 
lub wselhodnie, a wraz z tem powinno na- 
stapić stopniowe ocieplenie, W zwiazku: 
z tem dni najbliższe, a więc Zeine, 
Święta będą miały polepszoną  pegodę: 
i ocieplenie, 

——— 


Z minsta. 


Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pię-, 
nych we Lwowie. W niedziełę, dnia 8. 
bm., o godz. 11-tej przedpoł. odbędzie się 
w Pałacu Sztuki na placu Targów Wscho- 
dnich uroczyste otwarcie wystawy Towa- 
rzystwa Artystów Polskich „Sztuka“. Jest 
bo 6-ta z rzędu od 1597 r. lwowsisa wy- 
stawa tego najbardziej dła sztuki pol- 
skiej zasłużonego z naszych związ- 
ków, którego członkami są najwybit- 
niejsi z polskich artystów. Lwów od 
ogla- 
dać dzieł artystów tej miary jak: Axen- 
towicz, Czajkowski, Dunikowski, Filipkie 
wicz, Jarocki, Kainocki, Kądzierski, La- 
szczka, Mehoffer, Pautsch, Puget, Sichul- 
ski, Weiss i Aneri. W takim składzie i z 
tak pckaźną ilością dzieł (przeszło 30C o- 
brazów i rzeźb) „Sztuka“ osłatni raz wy- 
stąpiła we Lwowie jeszcze w czasach 
przedwojennych. Niewątpłiwie więc kal: 
turałna publiczność naszego miasła zro- 
zumie doniosłość tej naprawdę niezwy- 
ktej wystawy, która Towarzystwo Przyj. 
Sztuk Pięknych urządziło nie szezędząc 
znacznych kosztów i tłunmym udziałem 
w dniu otwarcia zamanifestuje swój kulf 
i zrozumienie dła prawdziwie wiełkich 
przejawów polskiej twórczości artvstyuz- 
nej. Bogato ilustrowany katalog będzie 
doskonałym przewodnikiem dla zwiedza. 


. 
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jacych wystawę. Wystawa otwartą będzie 
co dnia od 10 do 18-tej pop. 

IV. Wojewódzki konkurs madeli la- 
tających i redukcyjnych organizowany 
przez Komitet Wojewódzki LOPU. we 
Lwowie, odbędzie się dnia 21. i 22. bm. 
Czynny udział w zawodach mogą wziąć 
wszyscy członkowie LOPP. Modele bio- 
race udział dzielą się na cztery zasadni- 
cze grupy, a mianowicie na: kadłubowe, 
belkowe, rekordowe i redukcyjne. Cha- 
rakter poszczególnych grup określa ści- 
śle regulamin konkursu, który na zawo- 
dach będzie ściśle przestrzegany. Karty 
zgłoszenia do zawodów i szczegółowych 
intormacyj udziela sekretarjat Komitetu 
Woj. LOPP. we Lwowie, pl. Smolki 1. 3. 
I. p. od godz. 10 do 13. 

Konferencja porozumiewawcza. Za- 
rząd oddziału lwowskiego Związku Za- 
wodowego Leśników zaprosił właścicieli 
lasów i leśników, a w szczególności urzą- 
dzających gospodarstwa leśne ogół za- 
interesowanych na konferencję porozu- 
miewawczą, celem wspólnej akcji w kie- 
runku nowelizacji Rozporządzenia Frez. 
Rzplitej z 24. czerwca 1927 r. O zagospo- 
darowaniu lasów nie stanowiscych wła- 
sności Państwa,. Konferencja cdbędzie 
się 9. czerwca br. o godz. 10. rata, w sali 
Filji Politechniki, ul. św. Marka 1. 1. 

Wycieczka krajoznawcza lwowskiej 
młodzeży nad polskie morze. Komitet O- 
piexi nad zdrowiem młodzieży przy T. 
N. S. W. we Lwowie urządza z dniem 7. 
bm. tygodniowa krajoznawczą wycieczkę 
młodzieży lwowskiej nad polskie morze. 
Wycieczka, która wyjeżdża ze Lwowa w 
sobotę 7. bm., skierowaną została naj- 
pierw do Warszawy, skąd młodzież stat- 
kiem Wisłą uda się do Włocławka i dalej 
do Gdyni, skąd zwiedzi Wizlką Wieś 
i Gdańsk, oraz Hel, poczem przez Byd- 
goszcz wyruszy do Poznania, zwiedzi 
Królewska Hutę i przez Kraków powróci 
do Lwowa w dniu 15. bm. W wycieczce 
bierze udział 140 uczniów i uczenie miej- 
scowych szkół średnich pod kierunkiem 
nauczycielstwa. Kierownictwo objął prof. 
Stanisław Wilk. 
Komunikat. 

Polskie Towarzystwo filozoliecane. W 
sobotę, 7. bm. odbędzie się w seininarjum 
filozoficzneim Uniwersytetu 53. posiedze- 
nie Sekcji teorji poznania, na którem 
Doc. Uniw. Dr. R. Ingarden zagai drugą 
część dyskusji „O trudnościach porozu- 
mienia się w naukach fibbzolicznych”, 

Zarząd VI. Okręgu Związku Strzelec- 
kiego we Lwowie, podaje dv wiadomości 
że 7. bm. odchodzi ze Lwowa do Zadwó- 
rzą specjałny pociąg, przeznaczony na uro 
czystości Zadwórzańskie: Odjazd z godz. 
16-tej, powrót tego samego dnia o: godz. 
21. Związek Strzelecki zwraca się z go- 
rącym apelem do ogółu społeczeństwa 
polskiego o wzięcie jak najliczniejszego 
udziału w tej uroczystości narodowej. 

Z „Odrodzenia*. W piątek, 6. bm. w 
lokalu S. K.M. A. „Odrodzenie*, przy ul. 
Piekarskiej l. 28, I. p. odbędzie się o g. 
19. (7), Zebranie Członkowskie. Wstęp 
tylko dla członków i kandydatów organi- 
zacji. 4 


—D[D-* 
Kronika polienina. 


(=) Upadek z rusztowania. Wczoraj 
w południe spadł z rusztowania 42-letni 
robotnik Szymon Mykicki, który doznał 
uszkodzeń na całem ciele, oraz wstrząsu 
mózgu. Pogotowie ratunkowe w stanie 
groźnym odwiozło go do szpitala. 

(—) Zamach samebójczy. W realności 
przy ul. Gródeekiej 27. 41-letnia Adela 
Załucka, usiłowała wczoraj pozbawic się 
życia przez otrucie się arszecikiem. Po- 
gotowie ratunkowe po ndzieleniu jej 
pierwszej pomocy odwiozło ją do szpitala 
powszechnego. Przyczyna zamachu samo- 
bójczego nieznana. 

(—) Nuwa ofiara oszustów ulicznych. 
Franciszek Żyźmir, zamieszkały w Gdyni 
doniósł wczoraj policji, że gdy przecho- 
dził ul. Dojazdową został zalrzymany 
przez dwóch nieznanych mu osobników, 
którzy w podstępny sposób sprzedali mu 
obrączkę metalową za złotą, wyłudziwszy 
od niego 23 zł. 


(—) Kradzież mieszkaniowa. Stefanja 
Langnerowa, zam. przy ul. Kaspra Beez- 
kowskiego 37. doniosła wczoraj policji, 
że nieznany sprawca skradł z jej miesz- 
kania z kasetki 4 złote pierścionki, jedną 
złotą branzołetę, 1 wisiorek z łańcusz- 
kiem, oraz broszkę z dwoma brylancika- 
mi łącznej wartości 700 zł. 

(—) Włamanie do składu porcelany. 
Ubiegłej nocy dokonano włamania do 


— 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 7. czerwca 1930. 


Z€ SFORTU. 


Tyiko dziś i jutro 


przysyłać można kupony. 


Lwów, 6. czerwca. 

Dwa dni tylko dzielą nas od zamknię- 
cia trzeciego z rzędu konkarsu sporto- 
wego. Dziś i jutro jeszcze przesyłać mo- 
żna kupony, uprawniające do udziału w 
grze W sobotę wieczorem upływa ostate- 
czny termin przesyłki zgłoszeń. 

Zwracamy uwagę, że w numerze po. 
niedziałkowym ukaże się czwarty kupon 
konkursowy, zamieszczony, jak zwykle, 


na drugiej stronie u góry, Czwarta gra 
wzbudzi zapewne wielkie zainteresowa- 
nie ze wzgiędu na udział w potyczkach 
ligowych drużyn lwowskich, to też zwo- 
lennicy piłkarstwa stawią się prawdopo- 
dobnie gremjalnie w niedziele i ponie. 
działek na boisku Pogoni, względnie 
Czarnych, by zapoznać się z formą na- 
szych drużyn i szansami ich na przysz- 
| łość. z 


Klub Szermierzy-Drużyna komb. 11:5 


Lwów, 6. czerwca. 

Dnia 3. czerwca br. odbył się w sali 
„Sokoła-Macierzy* mecz drużynowy na 
szabłe, między Lwowskim Klubem Szer. 
mierzy a Komb. drużyną Lwowskich Kiu 
bów  Szermierczych, Klub Szermierzy 
wysławił drużynę w składzie: pp. Frie- 
drich, Rewucki, Kownacki i Koenigl. — 
Temu zespołowi przeciwstawiono Komb, 
drużynę w składzie: pp. Olszaniecki, 
Zbydniowski, Fried i Kauf. 

Walkę rozpoczynają pp. Friedrich— 
Otszaniecki z wynikiem tuszów 5:1. 

Zbydniowski—Rewucki 5:4. 

Kownacki—Fried 5:3, 

Koenigl—Kauf 5:3. , 

Następnie II. starcie: 

Friedrich—ZbydniowSki 5:1, 

Fried—Rewucki 5:4. 

Kownacki Kauf 5:1. 

KoenigłOlszaniecki 5:0. 

II. starcie: 

Friedrich—Fried 5:1, 

Kauf—Rewucki 5:1. 

Kownacki—Olszaniecki 5:4, 

eKoenigl—Zhyduiowski 52, 


Ostatnie starcie: 

Friedrich— Kauf 5:1. 

Olszaniccki—Rewnckł 5:0. 

Kownacki—Zbydniowski 5:3. 

Fried—Koenigi 5:4, 

Zwycięstwo odniósł po ładnej walce 
Klub Szermierzy Lwów w stosunku ogól 
nym 11:5 zdobywając tem samem puhar 
na własność. 

Niepokonani ani razu byli pp.: Frie 
drich i Kownacki. 

Prowadził walkę bardzo dobrze i ob- 
jektywnie p. por, Wawrzkiewicz, instr. 
szerm. korp. kad, Nr. 1. 

Jako jury fungowali: inż. Kamienio- 
brodzki, sędzia Loewenherz, Wambera i 
prok. Zubrzycki, 

Publiczności mało. I dziwić by się 
tylko należało, dlaczego ten rycerski 
sport cieszy się tak małem zaintereso- 
waniem w sferach wojskowych, Mimo ro 
zesłania zaproszeń do wszystkich pułków 
jedynym: przedstawiciełami wojska byli 
instruktorzy i pluton kadetów. 

Protokół walki prowadził p. Pierzyń. 
ski, fechtmistrz korp. kad. Nr. 1, 


Piłkarze rumuńscy we Lwowie. 


DWA WYSTĘPY S. C, JAHN. 


Lwów, 6. czerwca. 

Na Zielone Święta zjeżdża do Lwowa 
najlepsza drużyna Czerniowiec S. C. 
Jahn, by rozegrać dwa międzynarodowe 
spotkania z Pogonią dnia 8. bm. i z 
Czarnymi dnia 9, bm. Drużyna Jahnu 
należy do najsilniejszych zespołów ru- 
muńskich, dlatego też występ jej we Lwo 


wie budzi wielkie zainteresowanie. Czar- 
ni będąc ubiegłego roku u szczytu swej 
formy, zdołali tylko z trudem uzyskać 
z Jahnem wynik remisowy (4:4), podczas 
gdy w tym samym czasie pokonali repre- 
zentację Czerniowiec w stosunku 5:0, 
Wyniki te świadczą najlepiej o wysokiej 
wartości gości rumuńskich, Mimo wyso- 


składu porcelany pod firmą Adoli Men- 
des, przy ul. Murarskiej 12. Co zostało 
skradzione na razie nie zdołano stwier- 
dzić. 

(—) Aresztowanie kupca pod zarzu- 
tem fałszywej krydy. Na polecenie sę- 
dziego śledczego aresztowano wczoraj 30- 
letniego Józefa Reifa, zwanego Lieber, 
zam. przy ul. Słonecznej 45. pod zarzu- 
tem fałszywej krydy. 


(—) Ujęcie złodzieja w czapce stu- 
denckiej. Przedwczoraj okradziono do- 
szczętnie mieszkanie Marjana Hippera, 
zam. przy ul. Długosza 10. Przeprowa- 
dzone dochodzenia policyjne doprowa- 
dziły do ujęcia sprawcy powyższej kra- 
dzieży w osobie Józefa Hawrylczuka, od 
którego cały łup odebrano i zwrócono 
właścicielowi. Hawrylczuk w czasie wy- 
konywania tej kradzieży ubrany był w 
czapkę studenta Politechniki. 

(—) Ucieczka służącej, Leon Binder, 
zam. przy ul. Gródeckiej 23. doniósł po- 
licji, że służąca jego Karolina Rutka, wy- 
daliła się 1. bm. ze służby i dotąd nie po- 
wróciła. 

(—) Aresztowania. Do aresztów peli- 
cyjnych oddano wczoraj: Kazimierza Ko- 
zyrę za kradzież garderoby, Janinę Kor- 
dyban za kradzież portielu z kwota 1300 
zł. na szkodę inż. Schneidra, Stanisława 
Jakinała, false Korzeniowskiego, false 
Sliwisza za kradzież garderoby na szko- 
dę Bergera, Franciszka Proroka za kra- 
dzież żarówek na szkodę cyrku Staniew- 
skich, Michała Sekułę i Stefana Zachow- 
skiego za kradzież chustki niestwierdzo- 
nej wartości na szkodę Zofji Ewaniszyn, 
Marjana Niskiego i Jana Hrydcz szyna za 
kradzież naczyń na mleko na szkodę A- 
rona Kremera ze Sygniówki, Izydora 
Muszkę za kradzież portmonetki z kwotą 
93 zł w pociągu na szkodę Reginy Fən- 
tuch, Wilhelma Siarkiewicza, woźnego 
Politechniki za sprzeniewierzenie mydła 
wartości 26 zł. na szkodę Politechniki, 
Józefa Podgórskiego, poszukiwanego za 


kradzież i Helenę Jużków za ukrywanie 
go, Leona Łozińskiego i Stanisława Ja- 
skólskiego za oszustwo, Józefa Lachow- 
skiego i Ludwika Vrzostowskiego jako 
podejrzanych o kradzież kieszonkową. 
Tych ostatnich po spisaniu protokołu po- 
zostawioro na wołnej stopie, 

—— 0 


Na srebrnym ekranie. 


Kino Palace: „Rycerze miłości“. reżyse- 
rja Raula Walsha, wytwórnia Fox-film. 


Lwów, 6. czerwca. 

(?) „Rycerze miłości* to komedja w 
lepszym stylu. Scenarjusz przedstawia 
przygody dwóch żołnierzy, którzy aczkol- 
wiek są szczerymi przyjaciółmi rywali- 
zuja 0 względy każdej spotkanej spódni- 
czki. Bez wzgłędu na to czy przebywają 
na północy, czy na pałudniu serca ich za- 
wsze są pełne miłości i z tego powodu 
dochodzi między nimi często do scytyj na 
szczęście niegroźnych. Film przepłatany 
jest całym szeregiem pięknych piosenek 
żołnierskich, w których przebija się ruta 
tęsknoty lub beztroska wesołość. Reży- 
ser mając tak wdzięczny scenarjusz ubar- 
wił go kilku udatnymi pomysłami, które 
wyszły na korzyść całości. Ilustracja mmu- 
zyczna odpowiada intencji komedji. Wy- 
konawcy również nie zawiedli. Przede- 
wszystkiem wspomnieć nałeży Iiłę Da- 
mitę, która po dłuższej przerwie znowu 
zajaśniała na ekranie. Rola płomiennej 
Mełanji odpowiada akłorec, to też stwo- 
rzyła doskonałą kreację. Wiktor Lagłen 
i Edmund Lowe odtwórcy tyiułowych ról 
byli rycerzami miłości w pałnem tego 
słowa znaczeniu, a Leila Karmały, El 
Brendel i Iwan Linow godnie uzupeł- 
niali całość. 

Prócz komedji wyświetla jeszcze kino 
Pałace zagraniczny dodatek dźwiękowy, 
w którym Raquel Meller śpiewa piękną 
piosenkę hiszpańską. 

— a A 
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kie koszty sprowadzenia drużyny zagra- 
nicznej, ustanowili gospodarze niskie 
ceny wstępu, by dać możność szerszym 
masom sportowym oglądania zawodów 
międzynarodowych. Zawody Jahn—Po- 
goń odbędą się na boisku Pogoni, w nie- 
dzielę dnia 8. bm, e godz. 5.30 popoi., 
zaś zawody Jahn—Czarni w poniedziałek 
na boisku Czarnych o godzinie 5,30 pop. 
Spotkanie Jahn—Czarni poprzedzą za- 
wody o mistrzostwo klasy A, Haso- 
nea— Czarni I. B. 

Przedsprzedaż biletów po cenach zna 
cznie zniżonych odbywa się w Maratonie 
oraz w aptece Dra Stenzla pl. Marjacki. 
Ceny wstępu od 1 zł. 


Wiosenny meeting M. T. Z. 


WYNIKI 8 DNIA BIEGÓW. 
Lwów, 6. czerwca. 
Gonitwa I. Płaska dla koni arab- 
skich, nagroda 1000 zł, dystans ok. 
1800 m.: 1) Schach Senan, 2) Piel- 
grzym Lubstowski, 3) Mattaria. Tol. 
zw. 13 zł. Gonitwa II. Płaska dla pół 
krwi małopolskiej, nagr. 1000 zł., dyst. 


1600 m.: 1) Klejnot, 2) Iskierka, 3) 
Zambezi. Tot. zw. 28, fr. 12, 14 zł. 
Gonitwa IM. Płaska dla koni arab- 


skich, nagroda 1200 zł., dyst. ok. 2200 
m.: 1) Parys, 2) Habanera, 3) Girlan- 
da. Tot. zw. 16 zł. Gonitwa TV. Z pło- 
tami, nagroda 800 zł., dystans ok. 2400 
m.: 1) Imre, 2) Esmeralda, 3) Harry 
Langden. «Tot. zw. 15, fr. 12, 14 zł. 
Gonitwa V. Płaska, nagroda 1000 zł. 
dystans ok. — 1) Lassie, 2) Jegomość, 
3) Elborus. Tot. zw. 14 zł, fr. zwrot 
stawek. Gonitwa VI. Z przeszkodami, 
nagroda 800 zł, dyst. ok. 3600 m.: 
1) Leśkowa, 2) Jaazband, 3) Jemiołą 
HH. Tot. zw. 15, fr. 13, 15 zł. 


Tu nie) tennisowy 
w Stanisławawie. 


Lwów, 6. czerwca. 

Turniej tennisowy odbędzie się w 
dniach 7 8 i 9 czerwca na kortach P, K. 
S. „Sokoła“ w Stanisławowie, 

Uczestnicy wszystkich konkurencji 
otrzymują nagrody za pierwsze trzy 
miejsca, a na pierwszą w grze pojedyń- 
czej Panów nagrodę ufundowało miasto 
puhar wędrowny dla trzykrotnego zwy- 
cięzey pod rząd lub pięciokrotnego zwy 
cięzcy. 

A 


Kronika gospodarcza. 

Kontrola przywozu trucizn i środków 
silnie driałających przez urzędy celne. 
Ministerstwo Spraw Wewn. opracowało 
projekt wykazu trucizn i środków silnie 
działających, który byłby obowiązujący 
dla urzędów cełnych przy wykonywaniu 
kontroli przywozu tych środków przez 
osoby prywatne w myśl przepisów o po- 
stępowaniu celmem. Izba przemysłowo- 
handlowa we 'Lwowie na podstawie prze 
prowadzonej ankiety udziefiła Związko- 
wi Izb przemysłowo-kandlowych w tej 
sprawie szczegółowej opinji, żądając uzu 
pełnienia wykazu szeregiem artykułów, 
nieobjętych przez Ministerstwo projekto. 
wanym wykazem, a które mogą być wy. 
dawane przez apteki jedynie na podsta- 
wie 1ecepty lekarskiej, 


GIEŁDY. - 


GIEŁDA LWOWSKA, 
Lwów, i. czerwca. 

Na giełdzie akcyjnej obroty skromne, 
Tendencja naogół niejednołiła przy spo. 
kojaem usposobieniu. Naogół podaż prze- 
wyższą zapotrzebowanie z powodu mini 
małuej ilości złeceń zakupna. — Płacono 
za Gazy 2225—23, Chodorów 148, pre 
mjpówkę 109.50-—109-75, pożyczkę kon. 
wersyjną 53—54. — Dolar w ołsratach: po 
zagiełdowych zł. 8.8944 — W dewizach 
ruch normałnie.staby przy kursach utrzy- 
manych. 


Lwów, 5, czerwca. 
Na giełdzie akcyjnej zainteresowanie 
małe, tendemrcja utrzymana, usposobienie 
słabe. 
GEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, 4. czerwca 
Mąka żytnia zniżkuje w. cenie, Im 
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stem na Tarani. Przyszłam tu narazie po przyjaźni. 
Jeżeli chcesz bezpiecznie opuścić tę wyspę, nie 
wzbudzaj mego gniewu. 

— Bardzo mi przykro, że to uczyniłem — po- 
kpiwał Jim. racząc się widokiem niezwykłego go- 
ścia, który napróżno starał się opanować sytuację, 
pierwotnie tak trudną dla Gurney'a, — Czegoż 
więc pani chciała się ode mnie dowiedzieć? Wy- 
baczę pani w danej chwili, że nie chciała mi podać 
swego nazwiska. Dowiem się tego później. Chce 
pani wiedzieć, jak się nazywam? Jim Gurney, do 
usług. Moje zajęcie? Zostałem wyrzucony na brzeg 
zatoki podczas ostatniej burzy, a statek mój roz- 
trzaskał się tak, że nie było czego naprawiać. Mo- 
jem zajęciem obecnie jest mieszkać tu, pilnować 
śwegó nosa i czekać na okręt, któryby mnie stąd 
zabrał. Czem jeszcze mogę waszej królewskiej mo- 
ści służyć? 

Kobieta trzęsła się z wściekłości. Jego chłod- 
me wyrachowane słowa napełniły ją taką pasją, że 
chyba tylko rozszarpanie zuchwalca własnemi rę- 
koma mogło ją uśmierzyć. 

—- Nie pozwalam żadnemu mężczyźnie, który 
mi się nie podoba, bawić na mojej wyspie, Daję 
ci tydzień czasu na przygotowania do wyjazdu. Po- 
tem miej się na baczności. 

Kobieta odpłynęła w ciemność z głową wyso- 
ko wzniesioną, a Jim zaśmiał się głośno. Mogła 
był: śmiech ten puścić mimo uszu, gdyby nie sło- 
wa, które mu towarzyszyły: 

— Och, jakaż ta osoba jest nieporównana! — 
zawołał. — Być może, że przyjdę pania odwiedzić. 
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Stiasznie mnie pani ubawiła. Co do opuszczenia 
Tarani właśnie w chwili, gdy wyspa zaczyna mi 
się podobać, to za -przeproszeniem, moja słodka, 
możesz kazać durniom łapać pluskwy! 

Z głębi nocy wypadło jedno tylko słowo: 
„Głupiec!* i kobieta zniknęła wśród wielu ciem- 
nych cieni. Gurney wiedział, że byli to oczekujący 
ją ludzie. 

Stał na progu przez dłuższą chwilę, śmiejąc się 
z tego pierwszego spotkania. Gdy się jednak głę- 
biej zastanowił stwierdził że taka kobieta w ta- 
kiem miejscu mogła się okazać bardzo niebezpie- 
czną, jeżeli potrafiła się otoczyć odpowiednimi 
ludźmi. Nie było watpliwości, że takich ludzi mo- 
gła ona trzymać pod swą władzą. Dowiedział się 
też, w swych krótkich i napozór obojętnych roz- 
mowach z Goffem, zaraz pierwszego dnia swego 
pobytu, o istnieniu minjaturowej przystani po dru- 
giej stronie wyspy, dokąd obcy nigdy się nie zapę- 
dzali i gdzie zawsze uwijały się statki unikające 
światła dziennego. 

Przystań była bezpieczna tylko dla tych, któ- 
rzy orjentowali się w niej lepiej, niż to mógł u- 
czynić zwyczajny pilot. Dla niewtajemniczonego 
wejście było niemożliwe poprostu dlatego, że ani 
sonduwanie morza zapomocą pionu, ani wskazówki 
udziełone sternikowi z mostku kapitańskiego, nie 
mogły ujawuić krętego kanału między ralami, któ- 
ry opisywał literę „S“ dokładnie w tem miejscu, 
gdzie wszystko wskazywało logicznie na istnienie 
prostej drogi. 

— Można oczywiście spróbować szczęścia w 


85 


18 


"ezofmzez zru 'Toznjp 'Aorjogo od əzəzsəf ną dis 
todly ə% rs lu efep7 's1qop eu I Opmrideu orqos 
znl irzsod erogo8 Iseu Ázə *Xumod uWoqsof aru ‘JIN 
tygo blow z sz1oiu eu pkuAjdAm urd əz "uoprzptg 
— 'Hedpo — ¿oump ofued ‘ny ued oj ‘Q — 


(98 148) *'Azoo sokzozskjq arfjerM [af ery 


“nsojĝ ElosoĄqsIjq KUOIMIZpPZ 

‘rs Iezafaqo I IkuSip oeridnq e 'Xsuimrn) łejAdEZ 
— ¿09 ‘paum ðs slufadnzoru 9z02s9f* — 

-A199 nqojs Eu aluaTo au 

-Z001U1 M 318 [EIqPIdEZ Elogomijzilapod tujo5szozs 

əz ogol Holz 'E,śeuinn) Áy? Op ZE SZ3ZIGÓM 

Qepeq sluuelejs örs jemepz 'nyój m tqjazijs ez 


łodziach poruszanych wiosłami — zauważył kiedyś 
Goff w odpowiedzi na pytanie Jima. — Uczyniłem 
to drwno, gdy byłem tak ciekawy, jak pan. Chcia- 
łem się przekonać, czy nie będzie dla mnie ko- 
rzystuiej przenieść się z faktorją tam, gdzie można 
było robić większe interesy, zamiast siedzieć tu 
na opuszczonem wybrzeżu. Ale wykurzyli mnie 
czemprędzej karabinami, umieszczonemi na stoku 
góry. Od tego czasu szanuję ich życie prywatne i 
wym. gam, żeby szanowali moje, Właśnie dlatego 
utrzymuję zawsze broń w dobrym stanie. 

Jim nie myślał wcale o tajemniczej kobiecie i 
nie odczuwał żadnych obaw z powodu jej gniewu. 
We właściwym czasie przekona się, ile waży jej 
władza. W danej chwili jednak całe jego zaintere- 
sowanie zwróciło się w kierunku szalonej Basi. 
Zastanawiał się, czy żaglowała jeszcze ciągle po 
spokcjrem morzu, czy też wróciła do domu, odwo- 
łana tym razem innym sygnałem, niż zwyczajne 
strzały karabinowe. 

Szedł wzdłuż wybrzeża, mierząc przestrzeń 
wody, zamkniętą między ramionami płaskiej za- 
toki i równocześnie posuwajac się ku szałasowi 
Goffa. Nie przeszło mu przez myśl, by jego późny 
gość mógł szukać zemsty na jego zuchwałość. — 
Prawdę mówiąc, nocna piękność wypadła mu zu- 
pełnie z pamięci w chwili, gdy myśl jego zwróciła 
się do pokornej, działającej na niego jak zdrowe 
wino, Basi. 

Zbliżywszy się do chaty Goffa, dostrzegł po- 
wiewający żagiel daleko za drugim przylądkiem i 
niemal w tej samej chwili Goff wyszedł z domu 
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dostrzegł, że wargi jej zadrżały pod wpływem sarka- 
zmu, jaki dosłyszała w jego głosie. 

Gurney już wiedział, że można ją było dotknąć 
do żywego, jak każdego śmiertelnika. Czuł się nie- 
swój, dopóki te błyszczące oczy patrzyły nań łagod- 
nie, a szkarłatne wargi uśmiechały się. Widział jed- 
nak, że nigdy nie wyprowadzi go z równowagi oczy- 
ma, migocącemi gniewem i zaciśniętemi ustami. — 
Wziął więc sobie za zadanie utrzymać przewagę nad 
tem przepysznem stworzeniem. 

— Bardzo jestem zobowiązany za łaskawość pa: 
ni — powtórzył. — Jeżełi jednak wolno mi być cie- 
kawym. proszę mi powiedzieć, kim pani jest, do stu 
piorunów? 

Patrzył bezczelnie na siedzącą kobietę. Policzki 
œj zarumieniły się gniewem. Przyglądał się jej, 
jak przyglądałby się koniowi, albo łodzi, wodząc o- 
czyma po jej osobie z drwiącym, choć pełnym uzna- 
nia, wyrazem. i 

Nie chciał zawierać znajomości z taką kobietą, a 
fuż najmniej w obecnem położeniu. Jednak jego oczy; 
choć spełniały misję wrogą, zbyt dobrze nauczyły się 
w* niedalekiej przeszłości oceniać wdzięki kobiece, 
by ich i tutaj nie zauważył. 

Wstała, obmyśłając każdy ruch starannie, nić 
zdołała jednak ukryć wrażenia i dławiącej ją złości. 
Dorównywała mu wzrostem. Ciepły kołoryt jej twa- 
rzy i płomienne oczy nieomal onieśmieliły Jima, na- 
przekór jego postanowieniom. 

— Dla takich jak ty, wystarczy wiedzieć, że je- 
stem, bez pytania się, kim jestem — rzekła wynio- 
śle. — Każdy może się rychło przekonać, czem je- 
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artykuły utrzymują się na poziomie o- 
stainich notowań. "Vendencja nadal zniż- 
kowa usposobienie słabe. — Kursy ustalo- 
ne na podstawie cen rynkowych: mąka 
żytnia (loco Lwów) 33—34. — Inne kursy 
niezmienione. 
Lwów, 5, czerwca. 

Na giełdzie zbożowej tendencja nie- 

zmieniona, usposobienie słabe, 
GIEŁDA WARSZAWSKA. 

Waurszzwu 5. czerwca.(PAT) 4 proc, 
pożyczka inwestycyjna 110 i pół, 5 proc. 
pożyczka dolarowa 64 3/4, 5 proc. poży- 
czka konwersyjna 55, 10 proc, pożyczka 
kolejowa 162 i pół, 8 proc, listy zast. B. 
Gosp. Kraj. 94. 

Waluty i dewizy: Dolary 8.86 i pot, 
Holandja 357.80, Londyn 44,22 i pół, N. 
Jork 8.89, Paryż 34.89, Praga 26.44 i pół 


Szwajcarja 172.23, Sztokholm 288.81, 
Wiedeń 25.49, Włochy 46.62, Berlin 
212,80. 

Warszawa 5. czerwca. (PAT) Bank 


Polski 170 Bank Zw. Sp. Zarob. 73 i pół 


Częslocice 84 i pół, Węgiel 46, Łilpop 
27 i pół, Modrzejów 10 i ćw. Norblin 


60, Ostrowiec ser. B 57 i pół, Haberbusz 
110. 
GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Wiedeń 5, czerwca. (PAT). Amsterdam 
254,66, Belgrad 12.51 trzy ósme, Berlin 
163.91, Bruksela 98,76, Budapeszt 123.81, 
Bukareszt 4.20 1/8, Kopenhaga 189.30, 
Londyn 34,40 i pół, Madryt 84,50, M<edjo- 
lan 37.10 trzy czwarte, Nowy Jork 707.85, 
Oslo 189.30. Paryż 27.76, Praga 20.99 1/8, 
Sofja 5.12 7/8, Stokholm 189.76, Warsza- 
wa 79.62, Amerykańskie 705, Niemieckie 
168,66, Angielskie 34.32, Francuskie 27.72, 
Włoskie 37.17, Jugosłowiańskie 12.45 3%, 
Polskie 79.20, Szwajcarskie 136.69, Czeskie 
20.97, Węgierskie 123.74, Dunaj, Sawa, 
Adria 8290, Losy tureckie 20.10, Bank- 
verein Wien 18.25, Credit Oesterreich 
47.60, Escompte Niederoesterr. 161.25, 
Bank Hipoteczny Lwów 66, Laenderbank 
25.75, Merkurbank 20.50, Nationalbank 
Oesterr. 328, Dunaj, Sawa Sudbahn 13,57, 
Poldihiitte 138.10, Rima 86.30, Skoda- 
werke 344.10,  Alpiny 26.00, Berg und 
Hütten 729.50, Galiz, Montanwerke 12.60. 

GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zurych 5. czerwca. (PAT). Paryż 20.26, 
Londyn 25,09 48, Nowy Jork 5,16.6Q0 
Bruksela 72.09, Włochy 27.07, Hiszpanja 
62.75, Amsterdam 207.70, Berlin 123.28, 
Wiedeń 72.85, Stokholm 138.65, Oslo 
148.25, Kopenhaga 138,25, Sofja 3.74 i pół 
Praga 15.32 i pół, Warszawa 58, Buda- 
peszt 90, Białogród 32.50, Ateny 9.12 i pół 
Konstantynopol 6.70, Bukareszt 2.45, Hel 
singfors 13,07. 

GIEŁDA LONDYŃSKA. 

Londyn, 5 czerwca. (PAT). Nowy Jork 
485.83, Paryż 123.93, Berlin 20,36 1/8, 
Montreal 4.86 1/8, Hiszpanja 40.00, Amster 
dam 1208 1/8, Bruksela 34,81 5/8, Włochy 
92.75,  Szwajcarja 25,10 1/8, Kopenhaga 
18.16 1/4, Stokhoim 18.10 trzy ósme, Oslo 
18.15 5/8, Helsingfors 192 5/8, Praga 
163.82, Budapeszt 27.80, Belgrad 27.50, So 
fja 6.70, Rumunja 8.18, Wiedeń 34,44, 
Warszawa 43.38. 

GIEŁDA PARYSKA, 

Paryż, 5, czerwca. (PAT). Londyn 
123.92 i pół, Nowy Jork 25.50 i pół, Bruk. 
sela 35.5 trzy czwarte, Hiszpanja 302 i pół 
Włochy 133.60, Szwajcarja 493 i pół, Ko- 
penhaga 682%, Amsterdam 1025 i pół, 
Oslo 682%, Stokholm 684%, Praga 75.70, 


Rumunja 15.15, Wiedeń 359, Berlin 
608 i pół, 
OBEO I AETA 
Lwów, 5. czerwca. 
Tendencja lekko zniżkowa. Srebro 


znacznie spadło. 

DEWIZY: Dolary ameryk. 8.88.50— 
8.89.00, dolary kànad. 8.79.50—8.50.00, 
kor. czeskie 0.26.:5—v0.26. w. ir. [ranc 
0.34.80—0.35.00, fr. szwaie. 1720— 
1.72.50, funty  438.40—43.70, czerwieńce 
11.00—12.00, leje 0.05.00—0.05.59, szylin- 
6: J25.A0—720 m. 

ZŁOTO: 20 kor. 36.20—36.60, 
tau Caa tÓ suni od AR ŁA 

SREBRO: Kor. austr. +47.00—0.48.00, 
5 kor. austr. 2.50.00—2.50.1%), Iloreny 
1.26.00—1.30.00, ruble 2.00—2.10, kopiej- 
ki 1.00—1.05. 
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Kącik radjowy, 


PROGRAM AUDYCJI RADIOWYCH 
Piątek, dnia 6, czerwca 1930. 

11.58 Sygnał czasu i hejnał, 12.05— 

13.00 Koncert płyt gram. 17.45 Transm. 

koncertu popol. z Warszawy: Koncert 

muzyki lekkiej w wykonaniu b. orkie- 

stry kinoteatru „Stylowy“ pod kier, J. 


Wolskiego, 1. Kornenberg i Marriot: Po- 
chód żabiego króla 2. J. Kniimann: Sunita 
erotyczna, a) Preludjum, b) Gawot, c) 
Walc. 3. C. Conrad, Sidney i Mitchell: O- 
to moja Baby, foxtrot. 4. E, Ravello: Gra 
ciosa, tango. 5, M. Kopf: Walc z op. „Ma 
leńka Li*. 6. W. C Polla: Tańczący tam 
bouiin, foxtrot. 7. P. Lamare: Romans. 
8. X. SŚcharwanka: Taniec polski 18.45 
Rozmizitości. kcemunikaty "oraz koncert 
p'yt gram. 19.10 „Skrzynka pocztowi'. 
omówi p. inż. Józef Miński. 19.35 Trans. 
z Warszawy: Prasowy dziennik radjowy. 
1958 Sygnał czasu i hejnał. 20,05 Trans. 
z Warszawy: Fejleton z okazji 2ó-iecia 
szkolnictwa polskiego. 20.15 Transmisja 
z Warszawy: Koncert symfoniczny z Do. 
liuy Szwajc. poświęcony twórczości P. 
Czajkowskiego. Wykonawcy: Orkiestra 
Filharm. Jerzy Bojanowski (dyr.), Boie- 
sław Ginzlur3 (wiol.). I, 1. „Romeo i 
Julia", uwerlura-fantazja. 2.  Warjacju 
„Rococe” na wiolonczelę i ork. II. *3. 
Symfonja *1. („patetyczna'). a) Adaz.o. 
Allegro nen tioppe. b) A!legro con gra 
zia, c! Allegro molto vivace, d) Adagio 
lamentoso, Po koncercie transmisją ko 
munikatów z Warszawy oraz rełransmi- 
sje ze stacji zagranicznych. 

LIPSK 19.45 Operetki wiedeńskie, 
koncert radjoork. 21.15 Wesoły koncert 
wokalny. LONDYN 20,45 Konc. ork. Hal- 
le. MORAWSKA OSTRAWA 19.35 Pieśni 
polskie, 21.00 Recit. fort. Rencowej-Ja- 
neckowej. WROCŁAW 21.00 „Sprzedana 
śmierć", słuch. Ludwigga, BRNO 17.00 
Muzyka kamer. 20.00 Koncert muz, skan 
dynawskiej. SZTUTGART 20.45 Serena- 
dy. HAMBURG 19.55 „Samson i Dalila", 
opera. BUKARESZT 20.00 Koncert syif. 
BERLIN 16.30 Pieśni śląskie i pomor- 
skie 20.30 Koncerf radjoork, RZYM 21.02 
„Santarellina*, operetka Herve'go. LAN- 
GENBEG 21.00 „Susa das Kind'* kome- 
dja. QSLO 20.00 Koncert chóru kościoła 


Zbawiciela. MEDJOLAN 20.30 leśncei* 
symf, WIEDEŃ j630 Koncert solistów, 


20.00 „„Dziewczę wiedeńskie", 21.05 Kom- 
pozytorki wiedeńskie. RYGA 19.03 Konc. 
symi. MONACHJUM 20.00 „Błękitny ma 
zur“, operetka Lehara, BUDAPESZT 
17.30 Melodje węgierskie i czardasze wy- 
kona na fort. Karpath, 20.25 Słuchowis- 
ko, KOÓNIGSWUSTERHAUSEN 20.30 So- 
liści. PARYŻ 22.20 „Thais“, opera Maze 
neta HILVERSUM 21.10 Utwory Jana 
Straussa. a 
Sobota, dnia 7. czerwca 1930. 
11.58 Sygnał czasu i hejnał, 12,05— 
13.00 Koncert płyt gramof. 17.05 Trans- 
misja z Krakowa: „Przegląd polityki za- 
granicznej ubiegłego tygodnia“, wygłosi 
Dr. Jan Reguła, wicesekr. U. J. 17,30 
Transmisja z Krakowa: Audycja dla 
dzieci i młodzieży: „Przejażdżka po Wi- 
śle* pióra Bronisława Dąbrowskiego, w 
wykonaniu artystów dramatycznych, 
1800 Transmisja nabożeństwa z Ostrej 
Bramy w Wilnie, 19.00 Rozmaitości, ko. 
munikaty oraz koncert płyt gramofono- 
wych. 19.25 Transmisja komunikatu rol- 
niczego z Warszawy. 19.40 Transmisja z 
Warszawy: Prasowy dziennik radjowy- 
19.58 Zegar z Warszawskiego Obserwato- 
rjum astronomicznego wybije godzinę 
20.00, 20.00 Uroczysty apel z Korpusu 
Kadetów Nr, I we Lwowie, 20.30 Trans- 
misja koncertu wieczornego z Warszawy 
„Na _ Bielany“, wesoły wieczór. 22.00 
Transmisja z Warszawy: Fejleton pt. „O 


MAGISTRAT MIASTA STRYJA. 
L. 1684/30. 


r a DA 
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śpiewie ptaków i ludzi“, wygłosi p. Ce- 
zary Jellenta, następnie komunikaty. 
23,00—24.00 Muzyka taneczna z Bagateli. 
ŁIPSK 16.20 „Die Verwandelte Ka- 
tze“, operetka Offenbacha, 19.30 Wie- 
czór przebojów. KRÓLEWIEC 19.00 Re- 
cital Eugenji i Leopolda Premyslawów 
(skrz. i wiołonez.) 20.00 „Kantata adwen- 
towa. SZTUTGART 19.30 Wieczór ludo- 
wy z Fryburga. FRANKFURT 16.00 Kon- 
cert muzyki relig, BERN 22.15 Wesoły 
koncert. BERLIN 19.30 Pieśni. 21.00 We- 
soły wieczór, LANGENBERG 20.00 Weso- 
ły wieczór. PRAGA 15.50 „Święto matki“ 
słuch. 21.00 Song Boys. OSLO 18.30 Kon- 
cert wok. Mimi Thorsen. MEDJOLAN 
21.15 Muzyka kamer, WIEDEŃ 48.30 
Koncert solistów. 20.00 Akademja z Salz- 
burga. BUDAPESZT 18.00 Koncert pop. 
19.30 Transmisja z Opery Królewskiej. 
PARYŻ 21,45 „Zięć pana Poirier“, słuch, 
Augier'a. 


Do kina „PALACE 
za darmo 
morm mie Kieł 


KOZIOŁ STANISŁAW, Dominikańska 
13 3. 

KRAUS, Teatyńska 31. 
BOLECHOWSKI, Tarnopol. 
BEISCHER OTTO, Horedenka. 
ZUSMAN, Bogdanówka. 


Bilety są do odeozania w Administra- 
cji codziennie między godriną 10 a 12 
przedpałudnierm. i 


NIEMIRÓW - ZDROJ 
Pensjonat „LWOWIANKA“ 

w najpiękniejszem położeniu pod zarzą- 

dern właścicielki poleca słoneczne pokoje 

komfortewe z balkonami. Utrzymanie wy- 

kwintne, ceny niskie, 


Zgłoszenia na miejscu. 4870-2 


JAREMCZE pensjonat „Zygmuntówka 
we własnym zarządzie poleca pokoje 
z całodziennem utrzymaniem w cen- 
trum Jaremcza po cenach zniżonych od 
7 zł. dziennie. 5421-38 


OKOPY ŚW. TRÓJCY. Stacja llimatycz- 
ne-kapielowa. Klimat najcieplejszy w 
Połsce. Pensjonat pod zarządem i kie- 
runkiem lekarza. Kąpiele Lniestrowe, 
słoneczne. Kuracja  jarzynowo-owoco- 
wa. (Plantacje moreli, kawonów, melo- 
nów). Wikt zdrowy, obfity. Czytelnia, 
radjo, tennis etc. Utrzymanie 8 zł. Pro- 
spekty na żądanie. Zgłoszenia: Lwów, 
Kochanowskiego 41—5, :lbo Okopy św. 
Trójcy, Dr. Aleksandrowicz. 5414 


DYJETPETYCZNO-KLIMATYCZNB Sena- 
torjum Dra Domańskiego, Olchowce p. 
Sanok, od czerwca — góry — las — 
rzeka. Choroby płucne wykluczone. 

*%2-10 


Stryj, dnia 4. czerwca 1930. 


OGŁOSZENIE. 


Magistrat Król. Woln. miasta Stryja ogłasza pisemny przetarg olertowy ma 
budowę dwu jednopiętrowych i jednego ewentualnie dwu parterowych budyn- 
ków mieszkalnych przy drodze (irabowieckiej. 


Oferty zamknięte, zawierające wypełniony ślepy kosztorys cenami jedno- 


stkowemi i obliczoneini kwota ni, craz wypełniony formularz 


ofertowy należy 


wnosić dv dnia 20. czerwca b. r. godz 13-ta, do Prezydjaum Magistratu w Stryju. 
Po tym terminie wniesione oierty nie będą rozpatrywane, ani żadne dodatkowe 
oferty uwzględniane. — Do oferty ma być dołączone 3% wadjum w gotówce lub 


list gwarancyjny 


instytucji finansowej, uznauej przez Magistrat. Wiążąca będzie 


suma ryczałbowa bez względu na ewentualne jakiekolwiek pomyłki rachunkowe 


w kosztorysie. 


Magistratowi przysługuje prawo wyboru oferty bez względu na jej wyso- 
kość lub odrzucenie wszystkich ofert. Formularze ofertowe, ślepe kosztorysy, pla- 
ny są do nabycia w Miejskim U'rzędzie budowniczym po 20 zł. za komplet. Wa- 


runki ogólne i techniczne, analogiczne do państwowych 
w Urzędzie budowniczym, który udzieli również szczegółowych informacji. 


są do rrzegladnięcia 
Ter- 


min wykonania budowy do 1. lipca 1931 r., z tem, że w roku bieżącym mają być 
budynki wprowadzone pod dach i na zimę zabezpieczone. W miarę postępu ro- 


ból będą wypłacane zaliczki do wysokości 90% cen kosztorysowych, 


wykGna- 


nych robót i materjałów na placu kudowy. 
Magistrat zastrzega sobie prawo oddania poszczególnych lub : też wszyst- 


kich budynków razem do wykonania. 


5426 


KIEROWNIK ZARZĄDU MIASTA 
Uzga m. D. 


z O ZOO A ZO, Z e  Ą ZO AL I A ID 


HEL. Pensjonat „Zdzisława* przepięknie 
położony tuż nad brzegiem morza po- 
leca pokoje duże, jasne, słoneczne, 
wzorowo urządzone. Wikt obfity, sma- 
czny, doborowy. Ceny bardzo umiarko- 
wane 53634 


B. lek. szpit. wied. 


Dr. Norbert JUPITER 


specjalista chorób skórnych, wenerycz- 

nych i kosmetyki Stanisławów 3-go Maja 

11. Usuwanie wlosów elektroliza, naświe- 

tlanie lampą kwarcową, leczenie bezope- 

racyjne żylaków. 

CHOROBY WENERYCZNE i zastarzałe 
skórne, neurastenję seksualną leczy 
specjalista Dr. Frisch, ulica Wałowa 
11., telefon nr. 55—20. 5335-10 


NAUKA WYCHOWANIE. 


TOWARZYSTWO Zakładów Naukowych 
im. Artura Grottgera w Chodorowie. 
Konkurs. Z dniem 1. września 1926 r. 
są do objęcia w „Pięcioklasowem pry- 
watnem gimnazjum  humanistycznem 
im. A. Grotgera w Chodorowie* pow. 
Bóbrka, woj. lwowskie, nastepujące po 
sady nauczycielskie: 1) dyrektora Za- 
kładu, 2) języka polskiego, 5) jezyka 
niemieckiego, 4) języka łacińskiego, 5) 
fizyki z chemją i matematyka, Ć) ki- 
storji, 7) przyrody z geogralią. Pożą- 
dane siły nauczycielskie o pełnej kwa- 
lifikacji, a najmniej z =gzamipem nāu- 
kowym. Pobory według norci rządo- 
wych. Podania należycie udokumento- 
wane wnosić należy do rąk Przewodni- 
czącego Dr. Gedymina Runikiewicza, 
adwckata w Chodorowie najpóźniej do 
12. czerwca b. r. Za Zarząd lowarzy- 
stwa Zakładów Naukowych im. A. 
Grottgera w Chodorowie: Dr. Gedy- 
min Bunikiewicz, przewodniczacy, Win 
centy Sawiłło, sekretarz, Dr. Zygmunt 

Griinstein, skarbnik. 5225-3 


"OPO 


POSZUKUJE się pierwszorzędnego kuch 
mistrza łub kucharki, siła rutynowara, 
świadectwa porządane. Restauracja 
Hotel Podolski, Tarnopol. 5366-4 


POTRZEBNA solidna Pani jako lektorka 
i towarzyszka na 2—3 godziny dzien- 
nie. Listy do Biura ogłoszeń Jagieloń- 
ska 7. pod „Lektorka“. 5436 


POSADY POSZUKIWANE 


INTELIGENTNA kucharka przyjraie za- 
jęcie w pensjonacie, zakład kąpielowy. 
Dla kucharki Głowackiego 5, I. ganek 
na prawo, ` 5416-2 


ZIBEMIANKA z Kresów, znająca języki, 
wyjedzie jako opiekunka, towarzyszka, 
na wieś lub do miejsce zdrowotnych. 
Zgłoszenia pod „Kresy* Małopolska A- 
jencja, Chorążczyzny 7. 5427 


MIESZKANIA: SKLEPY 
POKÓJ umeblowany frontowy do wyna- 
jęcia dla Pań. Staszica 7, II. p. 5415-3 


MIESZKANIE 3 pokojowe, komfort bar- 
dzo słoneczne, bałkon, uajspokojniejsza 
okolica, zamożnym od 1-go lipca da 
wynajęcia. Grochowska 20. 5321-38 


KOPERNIKA 5. dwa pokoje na biuro do 
wrnaiecia od zaraz. 5164-9 


LYSKI LERA s 
= (wa E OSPRZĘD 47 
ANTYCZNA serwantka, garnitur broka- 


tem obity tanio sprzedam. Podlewskie- 
go 5, parter, na prawo. 5422 


ŁÓŻKA metalowe, żelazne, umywalki, 
szafki nocne, miednice, dzbanki najła* 
niej poleva Rentschner, Legjonów 37. 

4058-10 


FUTRA, płaszcze damskie, rutra rnęskie 
nowe oraz wszelkie przeróbki wyko- 
nuje solidnie i tanio Gustaw Rudek 
Łyczakowska 19, 5166-2? 


dla nubywców tych szybko 
gotujących się płatków. 

Nic łatwiejszego, jak skorzystać 
z tej premji — wystarczy zbierać 
kupony, które zawiera każda pacz- 
ka Quaker. A co za oszczędność 


„GAZETA PORANNA 


grubo posrebrzana łyżka 


z dnia 7. czerwca 1930. 


Nr. 9240 


gazu, pracy i czasu! 3 do 5 minut 
gotowania — i smaczny odżywczy 
posiłek już gotów. Lekarze od lat 
polecają Quaker, gdyż zawiera on 
składniki odżywcze, potrzebne każ- 
demu do zdrowia. Do nabycia we 
wszystkich sklepach spożywczych. 


Quaker 


Płatki Owsiane 


sj (FET | 
Nowość! Nowość! 
DR. KEHREN 
W CZTERY 
OCZY... 


Szkoła miłoś.i 
małżeńskiej 
W 


Ależ! 
„OLLA” 
przecież . 


znacznie 
lepsze! 


Die wik = WB. je Fi Wa tym dziele 
DO SPRZEDANIA nowy dom przy stacji 20 raz |-szy mć- 
kolejowej, nadający się na otwarcie wi się tez iał- 
sklepu korzennego z śniadankowym — szy wego wstydu 
czynsz iniesięczny 150 zł. Wiadomość: o  najdyskret- 
Lwów, św. Zofji 17 u p. Zielińskiej. ciejszych rze- 
5423 czach. Liczne 
wielobarwne 
ilustrace D ż 
książka Wysyła 
za nadesłaniem 
Zł 9.— pizeka- 
zem p 'cztowym 
KSIĘGARN 1 
M. WAHLA 
W PRZEMYŚLU. 
5173 


usku- 


PRANIE PIERZA "552, 
Władysław WENDET zatorogo 2 


3048 


FORTEPIANY, PIANINA nowe i ograne 
pierwszorzędnych fabryk na różne ce- 
ny z gwarancją tanio tprzedaje HA- 
NAK, Piłsudskiego 21. pierwsze piętro. 

5437 


AUTO-STEYER Typ II. sześciosiedzenio- 
we, 40 koni, bardzo dobrze utrzymane, 
tanio do sprzedania. Wiado ność Mało- 
polska Ajencja Reklamowa, Lwów. Cho 
rążczyzny 7. 5440-4 


POSZUKUJĘ arkusz trafikowy. Listy do 
Adm. „Gazety Porannej“ pod ..Trafi- 
ka“. ă442-2 


NobIeSSE 


przy zakupnie torebki, teczki lub portfelu dodaje 


Hurtownia szparagów sprzedaje codzicn- | 
nie świeże 
SZPARAGI 


po cenach nader przystepnych, 
Dostawa po telefonicznem zamówieniu. 
Wysyłkę na prowincję uskutscznia się 
odwrotnie. 

W najbliższych dniach będą również 
pierwszorzędne TRUSKAWKI. 
Lwów, Lindego 10. tel. 39—-38. 

5434 


PRAWDZIWY 
SREBRNY 
MONOGRAM 


MAGAZYN JAGIELLOŃSKA 1la 


Humor. 


OGZDŁAR 


5407 


inserujce 


W „Gazecie 
Porannaf'**i 


Samochody „Renault! 


CZECHOSŁOWACJA. 


W maju i czerw u panuje w Wysokich Tatrach najcudowniejsza 
pogoda. Pierwszorzędne uzdrowis: o klimaty zne i sanatorja. 


Sezon wios'nny Turystyka 800—1400 m. 

Intermacji udziela Pan Dyrek or Sperling, Kraków, Szewska 5. 
tl 403 wzgl. ul. Krzywa 3. 

50°% zniżki w podróży powrotnej. . 

T:trańska Łomnica — Tatrańske Matliary, Sanatorjum i kąpiele— 

Dr. Guhr Sanator., Tatrańska Polanka — Dr. Szontagh, Palace 

San tor, Nowy Smokovec Stary Smokovec, Grandhotel‘ 


Tatra-S natorjum — Strbske Pleso, Spisska Nova. Ves kupele — 
Tatrańsky Domov — Bad Lublau, Lubovna Kvpele, Stahl und 
4935 


Moorbad 


Przy każdej okazji praktycznym podarunkiem zwła- 
szcza dla młodzieży jest aparat fotograficzny. Już od 
zł AR—- do 45— dostaniecie dobrą kamerę we firmie 


KOPERNIKA 4 


Skład aparatów 
fotograficznych. 


Dwudziestokilkoletnie istnienie firmy daje Wam 
gwarancję celowej obsługi, Katalogi bezpłatnie. 5081 


UNIEWAZNIAM  zgubioną ksiażkę woj- 
Med Dr. H. Re ss skową na nazwisko Loster Stanisław, 
j j Zarawno, Nowosielce, wydaną przez 
Niemoc płciowa PKU. Lwów. 5558-3 
u mężczyzn M 
Jej kut ś 
E sł i apo UNIEWAŻNIAM  zgubioną książeczkę 
bieganie naj- ewojskową wydaną na nazwisko Okrutny 
ze Reto* Piotr przez P. K. U. Lwów. 5429 
d'mi — wysyła À T 
za nadesłan em 
|». 2.— (można M E B L E 
w znaczkach 
pocztow.) Księ- na półtoraroczne spłaty. sypialnie 600, 
garnia M. WAW! A łóżko blaszane z mosiężną galecją 110, 
w. Promi otomaasty 60, łóżeczka dziecinne 35, siatki 
y>: do łóżek zł. 28 i t. p. połeca wytwórnia 


mebli NEU, ul. Panieńska 9, tel, 21-97. 
= 4395-15 


Rowery i motocykle 


SZCZERA. 

— bŁaskawa pani, czy mogę jej towa- 
rzyszyć ? 

— Tak, ale uż do przyjścia mego na- 
rzeczonego... On jest tak nievunktaalny... 
Może, gdy zobaczy mnie z panem, stanie 
się odrobinkę zazdrosny i — poprawi 
się... 


CENY OGŁOSZEŃ: 


Osobowe, Ciężarowe, Autobusy, 
Śmieciarki, Zamiataczki, Pożar- 
nicze - Części składowe, Gumy, 
Smary, okazyjnie do sprzedaży 


„PILOTA w siieżc 


ui Batorego 4. 


światowej sławy „La Francaise" „Diamant“ 
do nabycia wyłącznie wa firmie 


Malwina Rosenman 


"Lwów, Jagiellońska 17, tel. 17-25 


Cz.ści zapasowe stałe na składzie. —- 
Warunki dogodne. — Zlecenia z prowia 
4:7.) cji odwrotnie. 


za wiersz 1-szpalt. 


Dla chorych 
i wycieńczonych 


IE 
Kd © | | 


W KOTRUWCY f 


Płatki owsiane „ZDROWIE“ Kakao 
owsiane Zupa, Kotlet Keksy, P: dding 
Reprez.: H. B ncer, Nutri-Sana, Kraków, 
3597 tel. 22-83. 


SMAKOSZEI! 4055 PIWOSZE! 


Randka Meiz | GaWrzewski 


Batorego 32 Codziennie koncert. 


R'zsady: pikowane, 
kwiaty i palmy. 


Rozsady: kalafiory włoskie jasienne 
100 szi. 5 zł, kalafiory wczesne 100 szt. 
7 zł, kapusta brunszwicka znakomita do 
kwaszenia 100 szt. 2 zł., kapusta wczesna 
czerwcowa 100 szt. 3 zł. 50 gr., kiel 
wczesny 100 szt. 3 zł., pomidory wielkie 
100 szt. 7 zł., pomidory mniejsze 100 szt. 
5 zł. 

Kwiaty letnie — rozsady: begouje 100 
szt 9 zł, astry 100 szt. 4 zł., gweżdziki 
pełnokwiatowe 2 letnie sztuka 25 gr., 100 
szt. 22 zł, gwożdziki chińskie 100 szt. 
4 zł}, godecje 100 szt. 4 zł. maruna 100 
szt. 2 zl, petnnje pnące sztuka 15 gr. 
siekrótki olbrzymy pełnokwiabowe sztu- 
ka 10 gr., lewkonje sztuka 10 gr., kwiaty 
cięte na bukiety, kwiaty zimotrwało od 
30 gr. ; 

Palmy sztuka 20 zł.. Na prowincję do- 
licza się koszta opakowania 1 zł. 50 gr. 
Du nabycia w wini z parkanem z czer- 

wonej cegły. 


LWÓW, Piaskowa Ti. 


tel, 66-—01. 


Do kina „PALĄCE” 
za darmo 
moda dziś pójść : 


KESSLER JÓZEF, pl. Goinchowskich 
15. 

DR. KIPA, Paulinów 8. 

KOLOŃSKIA, Trybunałska 10. 

KONDRA STANISŁAW, Rynek 4, 

KOWALSKI JAN, Sobieskiego 4. 
Bilety są.de odebrania w Adnmanistra-, 


cji codziennie między godziną 18 a 13 
przedpolndniem. 


Za wiersz 1-sapaltlowy milimetrowy (szar. 30 mm.) ogłoszenie zwykłe za tekstem 15 gr., za wiersz Í-szpalt milimetrowy (szer. 60 nm), na- 


desiane 40 grą, za wiersz 1-szpalt milimetrowy (szer. 60 mm.) po xzronice 45 gr., nilfmstrowy (szer. 60 mm. w tekście (kronika, re- 


pertunr) 55 gr., za wiersz. 1-szpajl. milimetrowy (szer, 60 mm.) w artykułach 160 gr., za wiersz 1-zpałl. mitimetrowy (szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 


70 gr. drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., kupno i sprzedaś za słowo 12g7„ matrymonialne, 
posady 5 gr. Jgłoszenia drobne przyjmujemy ty 
Ogłoszenia zamiejscowe 80 proc. 


pracy huib ` 
ga (1-sa) 700 zł 
proc. Od 


8 łamów (szpałt). tekstowe 4 łamy (szpalty). 


korespondencje i prywatne ra słowo 12 gr., dla 
iko za gotówkę. Cała strona ogłoszeniowa 300 zL, cała strona tekstowa 630-xł, cała 

droższe. Za ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem, ogłoszenia osobno 
powiedzialnośsi za terminowy druk nie przyjmujemy. Porta przekazów nie honifikujemy. — UWAGA: Kolumny 


sma pod ma- 


1 bez : numeru: dółżezaney 
sssolowe szą nudmełowe ny 


Z drukami Wydawnictwa „Gazety Porannej", Ska z ogr. odp. pod zarz, J. PŁOCKIEGO. we Lwowie, — Odp. redaktor STEFAN KRZYŻANOWSKI 


